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Ponad 290 m iliardów  zł
przewidują plany inwestycyjne na r. 1949

B a n k  In w e s ty c y jn y  k o n tro lo w a ć  będzie  środki finansow e
Ponad 290 m ilia rd ów  *1 wyn iosą lim itow ane nak łady finansowe dla 

" ’  konania państwowego p lanu inw estycy jnego na rok  1949, nie licząc 
Bielimśtwwanych środków w łasnych spółdzielczości i samorządu —  po- 
" ię d z ta i wiceprezes CUP, przewodni czacy P odkom ite tu Inw estycy jnego 
K om ite tu Ekonomicznego Rady M in is trów ', d r Stefan Jęd rychcrw sk i"p rze ­
m aw iając i  okaz ji o tw arcia  w  dn. 5 hm, w  W arszawie 3-dniowećo do­
rocznego Zjazdu Kierowników O ddzia łów  B anku Gospodarstwa K ra jo w e
go.

Tak w ie lk ie  rozm iary zadań in w e s tycy jn ych  wym agają odpow iednio 
postaw ionej kon tro li. Jednym  z n a j. is to tn ie jszych m om entów k o n tro li 
w ykonania p lanu inwestycyjnego będzie kon tro la  finansowa, do spra­
w ow an ia  k tó re j powołany został, w  m yśl ostatniego dekre tu  ć re fo rm ie  
bankowości -  B A N K  IN W E S TY C Y JN Y , przekształcony .  obecnego B ^n  
ku Gospodarstwa Krajowego. Zasadniczym  zadaniem B anku będzie f i ­
nansowanie inw estyc ji.

Na Zjazd, p rz y b y li m. hm.: prezes 
CUP, rir. D ie trich , szef kance la rii 
Rady Państwa, m iń. MUal, w icepre- 
*es CUP, dr Jędrychowski i  w ice­
m in is te r Skarbu Jastrzębski.

p o pow itan iu  przybyłych gości, 
Prezes B G K  W ojnar, w yg łos ił prze­
m ówienie, w  k tó ry m  podkreślił, że 
zwycięstwo n u rtu  rew olucyjnego w  
Polskim  ruchu  robotniczym  dopro­
wadziło  do zerw ania z błędam i prze

Szłości 1 p rzyczyn iło  się do zrew o­
luc jon izow an ia naszych poglądów na 
ro lę  i  zadania systemu bankowego 
w  ustro ju  gospodarczym dem okracji 
ludowej.

Następnie zabrał głos w icem in is te r 
Jastrzębski, zaznaczając, iż  Z jazd 
odbywa się w  okresie zasadniczej 
przebudowy us tro jow e j w  Polsce, 
k tó ra  ma doprowadzić do lik w id a c ji 
wyzysku człow ieka przez człowieka

Zapoczątkowana re fo rm a  bankowo­
ści — pow iedzia ł w icem in is te r Ja­
strzębski — to p ierw szy k ro k  na dro
dze do oczyszczenia bankowości i 
pieniądza z cech i wad us tro ju  ka p i­
talistycznego i  w budow ania  aparatu 
finansowego w  nową po,;ską rzeczy­
wistość.'

Mówca p rze c iw s ta w ił ro l i banków 
w  systemie kap ita lis tycznym  rvvde 
Mających w łaściw e tem u systemowi 
zaburzenia gospodarcze —  pozytyw -
n.ą ^ mba" ko'T 4-W u s tr° iu  soc ja li­stycznym w  k tó rym  przyczyn ia ją  
się one do budow y gospodarki so­
c ja listycznej i  d0 lik w id a c ji kapita-

Nasze bank i m ają  stosunkowo ła t-
" i5 n w fn l»  łą ^ nia  się do systemu planowania państwowego, gdyż w  tej

dziedzinie możemy wykorzystać ol­
brzymie, wieloletnie doświadczenie 
Związku Radzieckiego.

W dalszym ciągu swego przemó­
w ienia w icem in is te r Jastrzębski o- 
m ów ił dekre t o re fo rm ie  bankowej, 
k tóra wprowadza zasadę upaństw o­
wienia banków, podporządkowania 
ich jednem u ośrodkow i, właściwego 
ustaw ienia kom petencji, prostych i  
jasnych fo rm  organizacyjnych 
. Dekret pow o łu je  do życia specjal­
ny Bank Inw e s tycy jny , m ający do 
pewnego stopnia cha rak te r nadrzę­
dny i  fo rm u łu je  zadania tego Banku 
w  sposób jasny. B ank ten ma kon­
centrować środk i przeznaczone do 
finansowania in w e s tyc ji i  adm in istro  
wać n im i.

(Dalszy ciąg na str. 2)

KRÓTKI K U R S  H IS T O R II WKP(b)
SKARBNICA DOŚWIADCZEŃ BUSHU ROBOTNICZEGO

L ite ra tu ra  m a rks is to w ska  n iezm ie rn ie  bo ga ta  je s t  w  dz ie ła  przeto * 
311 owe h is to rycznego  znaczenia. M a rk s iz m  p o s ta w ił sobie za zadanie n ie  
ty lk o  ś w ia t ob jaśn iać, ale go zm ie n ić ; na  p rze s trze n i s tu  la t  m a rks izm u , 
od p o ja w ie n ia  się „M a n ife s tu  K om u n is tyczn e g o “  ukaza ło  się w ie le  
^ • to ł, k tó re  —  ja k  żadne inne tw o ry  lu dzk ie go  u m y s łu  —  p rz y c z y n iły  

do zm ia n y  ob licza  św ia ta . Jednakże, n a w e t w  te j p rze bo ga te j l i te ra ­
tu rze  w a lk i i  bu d o w n ic tw a  w y ją tk o w e  m ie jsce  z a jm u je  „ K r ó t k i  K u rs  
H is to r i i  W K P (b ) " ,  k tó re g o  now e p o lsk ie  w yd an ie  zosta ło  te ra z  opu­
b liko w a n e  ; naw e t w  zes taw ien iu  z g ig a n ty c z n y m i dz ie ła m i M arksa , E n ­
gelsa, L e n in a  i  S ta lin a  —  s ta lin o w s k a  h is to r ia  W K P (b )  w y ró ż n ia  się 
ja k o  ks ią żka  n iezw yk ła .

T a  n ie w ie lka  ks iążka  bow iem  je s t  p ie rw szym  w  h is to r i i  s y n te ty c z ­
n y m  u jęc iem  zw yc ięstw a soc ja lizm u . T a  n ie w ie lk a  ks iążka  zaw ie ra  h i­
s to r ię  trzech  re w o lu c ji -—- b u rż u a z y jn o  -  de m o kra tyczn ych  z la t  .1905 
i  1917 oraz soc ja lis tyczn e j R e w o lu c ji L is to p a d o w e j —  i trzech  p ięc io ­
la te k ;  pokazu je  ona ja k  z w yc ię ży ł s o c ja liz m  i  ja k  po łożone zos ta ły  
p o d w a lin y  da lszego ro z w o ju  spo łeczeństw a radz ieck iego  w  k ie ru n k u  
k o m u n iz m u ; pokazu je  ona (a c z k o lw ie k  nap isana zos ta ła  jeszcze w  1938 
T oku) d laczego państw o soc ja lis tyczn e  m us i zw yc iężyć w  w o jn ie  prze­
c iw k o  im p e ria lis ty c z n e j a g re s ji, o d s ła n ia 's e k re t S ta lin g ra d u  i  wzięcia
Berlina.

Jes t to  h is to r ia  p a r t i i  . id y 11 e j w  dz ie jach , k tó ra  p o tra f i ła  p rzep row a­
dzić zw yc ięską  rew o luc ję  p ro le ta r ia c k ą  w  o g ro m n ym , przew ażające 
ch łopsk im , k r a j11- Jest to  h is to r ia  p a r t i i ,  k tó ra  p ie rw sza  p o tra f i ła  p rze ­
kuć  m a rk s iz m __idea* i  nadz ie ję  m ilio n ó w  na  św iacie —  w  czyn soc ja-
IkJycznego  budow n ic tw a. Jes t to  h is to r ia  p a r tu  re w o lu c y jn e j, k tó re j 
Bila c iąg le  ro s ła  W walce k la s o w e j z  w ro g a m i z  ze w n ą trz  i  z w e w ną trz , 
W w alce o  u trzym an ie  czystości id e o lo g ii re w o lu c y jn e j, w  walce o n ie ­
rozłączne zw iązan ie te o r i i i  p r a k ty k i re w o lu c ji.  Jes t to  w reszcie h is to - 
Ha n a ijre n ia ln ie  i  szych w  dz ie jach  w odzów  re w o lu c ji —  L e n in a  i  S ta lina .

O głoszenie w  języku  Po ls k im  » K ró tk ie g o  K u rs u  H is to r i i  W K P ( b ) “  
da je  po tężną  b ro ń  do rę k i ro b o tn ik o w i po lsk ie m u, d a je  m u  do rę k i 
ks iążko ¿ ó r a  uczy i ak w a lczyć  i  zwyciężać. Ja k ie  bo w iem  w n io s k i 
p o w in n iś m y  w yciągnąć z h is to r i i  p rz o d u ją c e j p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j 
św ia ta  z h is to r i i  W K P ( b ) ? P rzede w s z y s tk im  uczy nas ta  ks iążka , że 
n ie  m a zw yc ięstw a soc ja lizm u  bez is tn ie n ia  p a r t i i  re w o lu c y jn e j, p a r t i i  
k ie ru ją c e j w a lk ą  k lasow ą p ro le ta r ia tu , p a r t i i  s to ją c e j na  czele k la s y  

rob o tn icze ! w  walce o zw yc ięstw o.
I p  \ 7f - ' w  ta  ks iążka , że p a r t ia  ro b o tn icza  n ie  może zw ycię-
¿yć opanowała id e o lo g u  m a rk s iz m u  - lem m zm u, je ś li m e po­
w ia tu  " - t *  * i r i i  i p ra k ty k i,  je ś l i  za rów no  w  okres ie  w a lk i o w la -
dżę ja k  • epoce bu do w y s o c ja lizm u  m e k ie ro w a ła  się w y ty c z n y m i 
»aukow egoWśw ia top ogR dU naszych czasów.

i p 0 trzec ie  uczy naS ta  że Pa r t ia  ro b o tn icza  n ie  może z w y ­
ciężyć bez ro¿aTom lenia p a r t i i  d robnom ieszczańsk ich  d z ia ła ją c y c h  
w  k la s ie  ro b o tn ic z e j bez ca łko w ite g o  w y e lim in o w a n ia  so c ja ld e m o kra - 
tyzm u  bedao g o  w  rzeczyw is tośc i e k s p o z y tu rą  b u rż u a z ji w  ru c h u  ro ­
bo tn iczym  m ającą za g łów ne zadanie ham ow an ie  re w o lu c ji i  sab o to ­
wanie bu do w n ic tw a  soc ja lizm u .

P 0 czw arte  uczy nas ta  ks iążka , ze p a r t ia  rob o tn icza  n ie  może z w y ­
ciężyć be"' zwalczenia i ro z g ro m ie n ia  o p o rtu n izm u , n a c jo n a lizm u  i  in ­
nych na lec ia łośc i b u rż u a z y jn e j id e o lo g ii we w ła sn ych  szeregach, bez 
° Czyszczenia p a r t i i z w p ły w ó w  id eo log icznych  obcych i w ro g ic h  k la s  —  
Wpływów  k tó r0  jStn ie ją  ta k  d ługo, ja k  d ług o  t rw a  w a lk a  k lasow a .

To p ią te  wreszcie uczy nas ta  ks iążka , że p a r t ia  ro b o tn icza  nie  m o- 
ŻS 2W yciężyć je ś li zasklep ia  się na sw ych  pozyc jach  zd o b y tych  i  n ie  
3dzie n a p rz ó d ” je ś li popada w  zarozurrrtniość i  n ie  w id z i, a lbo nie  chce 
Widzieć b ra k ó w  we w łasne j p ra cy , je ś li po rzuca  po tężną d źw ign ię  roz- 
w ° ju , j aką  j est k r y ty k a  i  s a m o k ry ty k a  jy  p a r t i i  m a rk s is to w s k o -le n i­

nowskiej.
W ydan ie  „K ró tk ie g o  K u rs u “  w  przeddzień zjednoczen ia  p o ls k ie j k la -  

sy  ro b o tn icze j, lik w id u ją c e g o  p ó l w ie k u  ro z ła m u  po lsk iego  ru c h u  ro ­
botniczego, posiada p rze łom ow e znaczenie. D ośw iadczen ia  p rzo d u ją ce j 
P u rt ii m a rk s is to w s k ie j św ia ta  są ska rbn icą , z k tó re j czerpać m us i nau- 

ca ły  m ię dzyn arod ow y ru ch  ro b o tn iczy . K a żd y  ro b o tn ik  i  ch łop p ra - 
f ^ ą e y ,  ka żd y  członek p a r t i i  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j m us i ks iążkę  
ę 5°h ie  p rzysw o ić , m u s i na  dośw iadczeniach b ra tn ie j p a r t i i  uczyć się 

"a lc z y ć , ja k  zwyciężać i  ja k  w  naszych, k o n k re tn y c h  w a run kach ,
udować s o c ja lizm .

Centrala T e k s t y l n a
w y k o n a ł a  r o c z n y  p l a n

Dn:a 29 lis topada —  i ak  w iadom o — Centrala T eksty lna  w yko na ła  rocz­
ny p lan eksportu. 4 g rudn ia  Centra la zaw iadom iła M in is tra  Przem ysłu i 
Hand lu o w yko na n iu  ogólnego plan u sprzedaży te legram em  następującej 
treści: ^

„M e ld u ję  w ykonan ie  rocznego p lanu sprzedaży w yro bó w  w łó k le n n i- 
ezych w  wysokości 144,500.000.000 złotych.

hk lepy detaliczne C e n tra li T eksty lne j w ykona ły  p lan  sprzedaży w  w y ­
sokości 2.022.000.000 z ło tych  co stan owi 111 Proc.

Jarosław  Stroczan 
Naczelny Dyr. Centrali Tekstylnej

Czechosłowacka delegacja rządowa 
w  przejeździć przez Warszawę

tocky. w  ssład je j wchodzą- m in ister
S  ych d r  Via4d im irn c ie -mentas» m in is te rrr ;mpn. przem ysłu d r Augu- 
Ja rom ir D o t lo n y  ^ t e r  «karbu f  

asador ZSRR w ^ P r a d ^  M.

Delegację w ita l i  n a dw orcu Gdań­
skim  m ir n je r  * Praw M(granicOTych

r Z  l ° f , , r , " VsW. Sekretarz gene
ra toy  M in is te rs tw a  S praw  Z a g rM icz-
nyc , am asador S tefan W ierbtowski

oraz d y re k to r p ro tokó łu  dyp lom atycz­
nego — A dam  G ubrynow icz.

Obecny b y ł rów nież ambasador Re­
publiki Czechosłowackiej w Warsza­
wie p. Franciszek Fiszek, na czele
członków ambasady.

Oświadczenie czechosłowackich mę­
żów stanu, podajem y na str. 2.

Dociąga się już ostatnie nity przy bud owie czwartego przęsła mostu Śląsko-
Dąbrowskiego.

Sztafety młodzieżowe
z p o z d r o w i e n i a m i

dla  Kongresu Zjednoczeniowego
6 bm, w yru szy ła  ze Szczecina p ie rw  

sza sztafeta Z M P  z pozdrow ieniam i 
na Kongres Zjednoczenia P a r t ii Ro­
botniczych.

Już o godz. 8 rano Plac N iez łom ­
nych w  Szczecinie zapełn ił się dele­
gacjam i i  pocztam i sztandarowym i, 
m łodzieżą zo rg a n izo w a ć , ju na kam i 
S.P. oraz m łodzieżą szkolną.

Uroczystość zagaił przewodniczący 
W oj. Kom . W ykonawczego Sztafety 
Dobiszewski złożeniem  rapo rtu  oraz 
k ró tk im  przem ówieniem . Z ko le i prze 
m a w ia li sekretarz K W  PPR K ło s ie - 
wicz, sekretarz W K  PPS Lech oraz 
przewodniczący Zarządu W ojew. ZM P 
Szydlak.

M łodzież szczecińska —  zapewnił 
ob. Szydlak — będzie n ieugięcie w a l­
czyła o w ychowanie nowego człow ie­
ka, budowniczego socja lizm u w  Pol­
sce i  o u trw a len ie  pokoju

Sztafeta w ys ta rtow a ła  na sygnał ra 
d iow y punk tua ln ie  o godz. 9.30. P ie rw  
sza pobiegła przodownica p racy  w  
Państwowych Zakładach K o n fe k c y j­
nych w  Szczecinie, Cecylia Luba, k tó  
ra z ko le i przekazała następnemu bie 
gaczowi G lińsk iem u tu le ję  z pergam i 
nem. zaw iera jącym  pozdrow ien ia  od 
m łodzieży Szczecina na Kongres Z jed 
noczenia P a rt ii Robotniczych.

U lice w  Szczecinie, k tó ry m i prze­
biegały sztafety zapełnione b y ły  gęsto 
publicznością. B a lkony i  okna dom ów 
udekorowane b y ły  flagam i, a w  n a j­
bardzie j ru ch liw ych  punktach  m iasta 
wywieszone b y ły  -transparenty z oko­
licznościow ym i napisam i. WsZędzie 
panował w zorow y porządek. Uczestni 
cy sztafety po ukończeniu biegu od­
wożeni są samochodami do p u n k tu  
startu.

P unktua ln ie  o godz. 12 sztafeta zna 
lazła się w  Stargardzie. Na u licach 
miasta, a przede w szystk im  na ko ń ­

cow ym  odcinku pierwszego etapu 
zgrom adziły się t łu m y  publiczności i  
dz ia tw y  szkolnej, k tó re  w ita ły  p rz y ­
byw ającą sztafetę en tuz jastycznym i 
okrzykam i.

Na mecie b y ł w zo row y porządek. 
O statn i odcinek trasy przebieg ł m ło ­
dy żołn ierz H e n ry k  W ojnarow icz, k tó  
ry  z łożył pergam in z pozdrow ien iam i 
na ręce przedstaw ic ie la  m iejscowego 
kom ite tu  organizacyjnego. Po p rz y b i­
ciu pieczęci oraz złożeniu podpisów 
na pergam inie odbyła się k ró tk a  ce­
rem onia pow ita lna , podczas k tó re j w y  
g łos ili przem ów ien ia przedstaw icie le  
m iejscowego społeczeństwa, p a r t i i po 
lityczn ych  oraz ZM P. W  godzinach po 
po łudn iow ych odbyła się akadem ia, 
poświęcona zjednoczeniu p a r t i i rob o t­
niczych.

7 bm. o godz. 9.30 odbędzie się s te rt 
szta fety  do następnego etapu na tra - 
się S targard  — M yślibórz.

*
K o ła  terenowe Z M P  i  SP w o j w ro ­

cławskiego zorgan izow ały sam orzut­
nie d la  uczczenia K ongresu Z jedno­
czeniowego b ieg i sztafetowe z n a jo d ­
legle jszych zaką tków  Z iem  O dzyska­
nych.

Sztafeta m łodzieżowa a N ysy Ł u ­
życkie j w ys ta rtow a ła  rano 6 bm . żn- 
gnana przez liczne rzesze społeczeń­
stwa, p rzedstaw ic ie li organ izacji p o li 
tycznych, społecznych i  m łodzieżo­
wych.

D ru g i etap biegu sztafetowego z N y 
sy poprzez Z ło to rię , Legnicę, zakończa 
ny  zostanie w ie lk ą  uroczystością po­
w ita lną  8 bm. na p lacu Z M P  w e W ro­
cław iu.

Druga sztafeta w yruszy  7 bm. z 
Karpacza poprzez Cieplice. Jelenią 
Górę. K ow ary , Boguszów, W ałbrzych, 
Świebodzice Św idnicę i  Sobótkę do 
W rocław ia.

C a ły  m a s y w  G ram m os  
z n ó w  w  rękach  

G re c k ie j A r TOii L u d o w e j
P AR YŻ, 6.12 (P A m  .

głośnia W olne, n  J s k  donosi *"0 "
dem okratyczne! G rec;li. oddziały a rm ii dem okratyczne] Po od rc iu  ataków
przeciw n ika  przeszły Z  „m a rc ia  i  za­
ję ły  um ocnioną b a z , faszj'stów  grcc-

• 3™ eif ow ość Lefkona, w  środ­
kow ej M acedonii. •

A rm ia  dem okrat y C7.na odniosła duży 
sukces w  dalszym  c j a„ u w yp iera jąc 
p rzec iw n ika  % m asywu górskiego 
Grammos, a *dbbyWa'«_p miejscowość 
Petra M uka oraz szereg innych pozy­
cji.

Grupa w o lnych strzelców AD zajęte 
kom isaria t żandarm erii w  m iasteczku 
Epidavros. Ta sarna gruipa wysadziła, 
w  pow ietrze pociąg w j,07aCy am unicję 
z T ripo lis  do K o ry ń tT

W  b i t w i e  p o d  M o s k w ą
przejawiła się niezłomna mcc państwa radzieckiego 
i g e n i u s z  s t r a t e g i i  s t a l i n o w s k i e j

D z ie n n ik  »p ra w d a «  o 7-ej roczn icy  z ła m a n ia  o fensyw y h itle ro w sk ie }
M O SKW A, 6.12. (PAP). W 7 roczni­

cę zwycięstwa pod Moskwą nad w oj­
skami faszystowskimi ukazał się w  
„Prawdzie“ artykuł generała Talęń- 
skiego zatytułowany „Wielkie zwycięs 
two Pod M oskw ą“ .

G enerał Taleński podkreśla, że zw y­
cięstwo arm ii radzieckiej pod M oskwą 
było h is torycznym  sygnałem, k tó ry  po 
raz p ierw szy zabrzm iał w  czasie d ru ­
giej W ojny. Sygnał ten sta ł się apelem 
do w a lk ; dla wszystkich narodów, u - 
ja rzm ionych przez faszyzm. Zw ycięst 
wo pod Moskwą natchnęło nadzieją 
całą ludzkość.

Znam ienne jest, że w  b itw ie  pod 
M oskwą n je ty lko  zostały rozb ite  głów 
ne s iły  nieprzyjaciela, lecz został zła­
m any j est  System prowadzenia w o jny, 
k tó ry  w  jego m niem aniu b y ł niezawod 
nym  środkiem  do osiągnięcia zwycięst 
wa.

Charakterystycznym rysem im peria­
listycznej współczesnej sztuki wojen­
nej jest to, że nie może się ona opie­
rać na racjonalnjńn wykorzystaniu i 
harmonijnej współpracy wszystkich 
elem entów wojny.

Państwo imperialistyczne może stwp

rzyć w ielką armię, zaopatrzyć ją  w  
współczesną broń, lecz nie jest w  sta­
nie pobudzić szlachetnego porywu w  
narodzie, ani zapewnić sobie ofiarnej 
pracy tyłów na rzecz zwycięstwa.

(Dokończenie na str. 2)

Nielegalne, niedemokratyczne i sfałszowane
były »wybory« w Berlinie zachodnim

B E R L IN , 6.12. (PAP). —  Jak  było do przewidzenia, n iedzie lna ko ­
m edia w yborów  do samorządu w  zachodnich sektorach B erlina , od­
byw ająca s'ę w  atmosferze te rro ru  i  rozp isane j kam pan ii an tydem o­
kratyczne j, p rzyn ios ła  ,,zw yc ięs tw o" pa rtiom  reakcy jnym  z SPD na 
czele.

K om entu jąc przebieg i  w y n ik i se­
paratystycznych w yborów  w  B e r li-

Antypaństwowa postawa reakcyjnej części kleru
i  «w ią za n y c h  z  n ią  w y z y s k iw a c z y  

napiętnowana wyrokiem w piocesie gorzkowicko-knmieńskim
W dn iu  6 bm. W ojskowy Sąd Rejo­

now y w  Łodz i og łos ił w y re k  w  proce­
sie przeciw ko insp ira to rom  i  sp raw ­
com pobicia studentńw  1 pracow ników  
M in is ters tw a K u ltu ry  i Sztuki, doko-
nyw ujących in w en ta ryzac ji, zabytków
k u ltu ra ln ych  w  K am ieńsku i Gorzko­
wicach.

W yrokiem  Sądu • skazani zostali: 
Oskarożny ](s. Tomasz Opasewicz,

proboszcz pa ra fii w  K am ieńsku na ka 
rs? 10 la t  więzienia, u tra tę  p ra w  oby­
w a te lsk ich  na la t 4 oraz przepadek 
m ienia na rzecz1 Skarbu Państwa.

Osk. bukow icz Izabella, gospodyni 
ks- Opasewicza, na 15 la t w ięzienia, 
u tra tę  p ra w  obywatelskich na la t 5 
oraz przepadek mienia na rzecz S kar­
bu Państwa.

Osk. Obst W ładysław, rzeźnik r.

G orzkow ic na 12 la t w ięzienia, u tra tę  
p raw  obyw ate lsk ich  na la t 5 oraz prze 
padek m ienia na rzecz Skarbu Pań­
stwa.

Oskarżeni: K iź l ik  Józef, Strzelecki 
Kazim ierz, W ysocki Stanisław oraz 
Obst W acław na k a ry  po 10 lat w ię­
zienia, u tra tę  p ra w  obyw ate lsk ich  o- 
raz przepadek m ienia na rzecz S kar­
bu Państwa. (C.d. na str. 2)

nie zachodnim, sprawozdaw cy agen­
c ji A D N  donoszą o ca łym  szeregu po­
pełn ionych fałszów i  nadużyć, k tó ra  
zm ierzały do sztucznego zwiększenia 
liczby głosujących.

Zanotowano w ie le  w ypadków , 
świadczących o tym , że jedna i ta 
sama osoba głosowała w  k ilk u  kom :j  
sjach. W ie lu  członkom  SPD nie od ­
bierano ka rtek , up raw n ia jących  do 
głosowania, dzięki czemu m ogli oni 
głosować pow tórn ie  w  innym  lo ka lu  
w yborczym ,.

Jest rzeczą bardzo znamienną, że
najw iększa ilość głosów „pad ła“  do­
piero, według danych kom is ji w yb o r­
czej, Po godz. 16. kiedy ciemności i  
gęsta m gła ogran czyly ruch w m ie ­
ście do m in im um  i k iedy loka le  w y ­
borcze, ja k  stw ierdza ją naoczni 
św iadkow ie, św ieciły pustkam i. , ,

(Ciąg dalszy na str. 2-ej). T ! j

N I E C H  Ż Y J E  W K P ( b |
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na tematy

D w a  podejścia 
do jednej op raw y

Jak n iew ą tp liw ie  pam ię ta ją  nasi 
czyte ln icy, przed kilkoma- miesiąca­
m i Zgromadzeń’ e Na rod we Korę

pókioeucj zw róciło  s i5 do rządu 
radzieckiego z prośbą o wycofanie 
w o js k  radzieckich, k tó re  znalazły 
się tam  w  w y n ik u  da a lań w ó jt I  - 
nych przeciwko reakcy jne j Japonii. 
Rząd radziecki postanow ił zadość u* 
czynić te j prośbie narodu koreań­
skiego i ja k  to w ir.domo całemu 
św ia tu  — ew akuacja w o jsk  radziec­
k ich  z K o rc i północnej jest rea lizo­
wana w  ca łe j pełni.

Praca reakcyjna S ianów Z jedno­
czonych p rzy ję ły  ten p raw dziw ie  
poko jow y a k t radzieck i bardzo g w a ł 
to e n  c. Posypały się re w e t in w e k ­
ty w y  o „rządzie m arione tek“  w  K o ­
re i północnej! Powód tych in w e k ­
ty w  b y ł od sam ej» ' początku zupeł­
nie oczyw isty. Oto w K c ci pe inó- 
n low e j, to znaczy na j e łytln ie od 
SS rów noleżn ika w  tro k ; śpi fręogra- 
fc z n e j. rozc ią ja  się ta c w ie  te j sa­
m ej K o re i, w  k tó re j w y lądow a ły  w  
czasie dzia łań wojennych wojaka a- 
m ery kańskie.

Oczywiście, k ro k  radwccfc' w y  
r —?"t y/ całej K ore i —  niezależnie 
cd szerokości geograficznej — głę­
boki wstrząs. Tyra  bardzie j, że 
ZSRR. od -ow iad ” i \c p rzych y ln e  
na prośbę Koreańczyków, w yra -T  
równocześnie nadzieję, że w ciska 
am erykańskie rów nież opuszczą 
Koreę, aczko lw iek w ycofania swo­
ich cddzia łów  nie uzależnił byn a j- 
m -ve j od tego, ja k  na prośbę ko­
reańską odpowiedzią S iany Z jed ­
noczone. Sytuacja A m erykanów  w  
K c - r j po łudn iow ej s tr ia  si ę prze­
to bardzo „d e lika tn a “ .

X Am erykan ie  znaleźli „rczw ią -
r v j ’ e". O*o i ...... „zeb ra rie  naród o-
v "  K o rc i pe łudn iow ej „u c h w a liło “  
o - 'a tn c , i  a zw róci s’ e do Sianów 
K jednoc"onych z prośba.. o poyo- 
sjaw ienie w o jsk am erykańskich na 
m le h c .i! y

Charakterystyczne i  • nawet w  
tym  m ianowanym  przez A m eryka ­
nów . rą rę r-r.dzcn iu  na— dO'.yym“ , z 
eeó'ne j liczby 2C1 ,.nr '.ów“  głoso­
w a ło  T i tą u c h y  d i  ty łk a  8?. reszta 
bądź to v s trz v m a ’ a się cd głosowo- 
ń 'a  bądź b- la  „przypadkow o“  nie- 
r i r - n a ,  b -dź toż wreszcie wy po w e- 
dzteła się ja w n ie  przeciw ko te ł 
..próśb'?“ .

G ronka 16 „p c r lo w " ela tego oso­
bliw ego , zgromadzenia narodowe- 
co" wyczuła jednak dostatecznie do­
brze nastro je  szerokie!» mas kore-
?. é-'-h-h i on rb likcw a ła  naw et o- 
świe Jeżenie w  prasie, w  k tó rym  po- 
vi,e '¡a.

..Decyzja zwrócenia się do rządu 
K I A  z prośbą o pozostawienie w  
K e -e i w o jsk am erykańskich jest 
sprzęt: na z in teresam i narodu. Ta­
kiego w ypadku, żeby naród sam pro 
s il o pozostawienie na jego te ry to ­
r iu m  o b e c h  wojsk, r ie  było  jesz- 
erc w  h 's ío r ii narodów  A z ji, ani 
E rapy“ .

T)o te j grupy 16 posłów p rzy łą ­
czył ■> s ę następnie jeszcze 18 po­
stów „zgrom adzenia narodowego“ , 
k tó rzv  nie b ra li udzia łu w  ow ym  
posiedzeniu.

Pozestaw iam y ocenie czyte ln ika , 
w  k tó re j części K o re i rządzi na­
prawdę naród koreański, a w  k tó ­
re j obce m arione tk i. Pozostawiamy 
też jego edenie porów nanie posta­
w y rządu ZSRR i rządu U SA w o­
bec zagadnienia nepodległośoi K o ­
rei.

N a jba rdz ie j zainteresowany w  te j 
spraw ie — naród koreański — już, 
to n iew ą tp liw ie  oceanii.

(w 'k .)

Anglosaska większość Komisji Politycznej
nie dopuszcza p rzed staw ic ie li K o re i

s p r a w a m i  i c h  k r a j ud o  o b r a d  n a d
PARYŻ, 6.12 (PAP). — Na czoło za­

gadnień om awianych przez ONZ w y ­
sunęła się w  penie,działek sprawa K o­
rei, k tó ra  znalazła s'ę na porządku 
dziennym  K o m is ji P o lityczne j.

Należy podkreślić, że delegacja ame 
rykańską starała się us iln ie  o to, aby 
problem  K o re i wszedł na porządek 
dzienny, ju ż  obecnie, ja k k o lw ie k  K o ­
ln ’*}*  Polityczna nie zdążyła przestu­
diować m ateria łów  zw iązanych z tym  
problemem.

Po te j dyskus ji proceduralne j od.
by ło  się głosowanie, w  k tó rym  p rz y ­
ję to  w ięksześbą głesów rezolucję a- 
m erykańcką. P rzeciw ko te j rezo luc ji 
głosowało 8 delegacji, a 9 wstrzym ało 
się od głosowania.

Z k o le i przystąp ić no do dyskusji 
merytoryczną3j w spraw ie Kore i.

D-.-legat radziecki M a lik  stw ierdził, 
ż.e należy zapro-sić przedstą-w'c'el'1 K o ­
re i północnej, aby usłyszeć ich opinię.

Czechosłowacja złożyła wniosek o 
zaproszenie dele-tocjj ludow ej rep u ­
b lik i koreańskie j. W nioskow i czecho­
słowackiem u u i  -.iolił poparcia delegat 
Po’ski Tadeusz Żebrowski.

Deloeat U k ra n y  >, "n u ilsk i, w yp o ­
w iada jąc się za w n ioskiem  Czechosło­
w a c ji p rzypom nia ł, że Zw iązek Ra­
dziecki zadeklarow ał swą wole roz­
w iązań ’a prob lem u Korea przez ró w ­
noczesne wycofa«-'e w o je ': radziec­
k ich  i am erykańskich 7 tego k ra ju . 
Steny Zjednoczone przeciw staw ia ją  
się jednak niedwuznacznie w sze lk im  
próbom, zm ierzającym  da no rm a liza ­
c ji stosunków w  całej K o rc i.

Delegat B ia ło rus i K is ie lów  dokonał 
przeglądu sytuacji po lityczne j w  obu 
częściach Kore i. S tw ie rdz ił on, żc 
tym czasowy rząd K o re i północnej jest 
rządem legalnym , podczas gdy w ła ­
dze K o re i po łudniow ej op ie ra ją  się na 
bagnetach am erykańskich i są m ario ­
ne tkam i w  ręku gubernato rów  amery 
kańNrich.

Ludność całe j K a rc i pcp icra  jednak 
rząd Kcrcuiw k le j R epub lik i ludow o-
li t  Ul k l . l jy iv .n r j .

Delegat radzieck i M a lik  cdezytal na 
stopnie prok lam ację  rządu Koreań­
skiej R epub lik i ludowo - dem okra ty­
cznej stw ierdzająca, że rząd ten repre­
zentuje ca ły naród Kore i.

P rzedstaw ił on w y n ik i w yborów  w 
K ore i północnej i podkreślił, że na le 
ży zrpres ić  delegację K c re a ń fk ie j Re 
p u b lik i ludow o - dem okra tycznej na 
sesję Zgromadzenia ONZ.

Delegat ZSRR s tw ie rdz ił również, 
na podstaw ie dokum entów  zaw artych 
w  sprawozdaniu tym czasowej kom is ji 
ONZ, że w  obecnych w arunkach w ol 
ne w y b o ry  w  K o re i po łudn iow ej są 
nie do pomyślenia.

St. D o b ro w o ls k i 
i A - W a ż y k  

w  K i j o w i e
Na zaproszenie U kra ińskiego Z '” . 

L ite ra tów , pisarze polscy, St. R. D o­
brow o lsk i i  Adam  W ażyk biorą udzia ł 
w  -walnym zjeździe pisarzy u k ra iń ­
skich, k tórego otw arc ie  nastąpiło w  
dn iu  6 bm. Z jazd odbywa się w  K ijo -  
wde.

—  ,n-------

Przesunięcie te ra in u  
p rzed staw ien ia  

te a tru  G b razco w a
Przedstaw ienie tea tru  Obrazcowa z 

dn. 7 hm. przełożono na dzień 10 bm. 
(Sala „Społem ” ) Posiadacze b ile tó w  na 
przedstaw ienie tea tru  Obrazcowa dn. 
7 bm  o godz. 16 — 20, są proszeni o 
przybycie  w  tych samych godzinach 
dnia 10 bm.

Przesunięcie te rm inu  zostało spowo 
dowane w a run kam i technicznym i.

Korea po łudniow a stała się pań -
stwem po licy jnym , zna jdu jącym  się 
pod kon tro lą  amerykańską.

Życic  po lityczno stoi tam  pod zna­
k iem  te rro ru  ze strony am erykań - 
sk ’ch w ładz okupacyjnych.

Delegat Polski Tadeusz Żebrow ski 
złożył oświadczenie, w  k tó rym  przed 
s taw ił pu nk t w idzenia rządu po lskie­
go na sprawę Kore i.

Większość ko m is ji w ypow iedzia ła
się przeciw ko zaproszeniu przedstaw i 
cielą Koreańskiej R epub lik i ludowo- 
dem okratycznej do wzięcia udzia łu w  
dyskusji. Wniosek w  te j spraw ie od­
rzucono 34 głosami p rzeciw ko 6 przy 
8 w strzym ujących się.

Zaproszono natom iast przedstaw i - 
cielą marionetkowego rządu płd. - ko 

j reańskiego, zresztą bez prawa głosu.

W  7-mą rocznicę b itw y pod M oskw ą
( D o k o ń c z e n i e  7.e £ t r .  l  e j )

Oto dlaczego w państwach im p e ria ­
lis tycznych powstało ty le  te o rii na te­
m at sposobu prowadzenia w o jny , k tó ­
rych  w spólnym  m ianow n ik iem  jest 
konieczność najszybszego zadania c o- 
su n iep rzy jac ie low i, znanego pod na­
zwą „b litz k r ie g “ .

W szystkie te teorie: n ie ir łą c k ie j w o j 
ny b łyskaw iczne j, fu lle rcvv» ..ik j w o jny  
zmechan ’ztswanej. w o jny  pow.etrznej, 
czy też atom owej tak  bardzo rek  am o- 
w. ne j pnzez A m erykanów  m ają sweja 
źród ło w  tym , że agresywne państw» 
im peria lis tyczne nłe jest w  stanie sku 
p i wszystkich s ił narodu do prowadzę 
ni-, w o jn y  grabieżczej.

Narody muszą m ieć przed sr.br. i ł  sz 
ny cel. k tó ry  ja  uskrzyd la  do w itk i .

K it.lcrow ęy zpatakow a li Zw iązek Ra 
dziecki Fcząc na szybkie i  ła tw e zw y­
cięstwo. Prasa faszystowska r i  • szczę­
dziła atram eniu, ażeby wykazać, żc a r­
m ia  niem iecka jest niezwyciężona. N ic

m ogli oni zrozumieć p raw dz iw e j potę­
gi państwa socjalistycznego. X b eg w y
darzeń potoczył się inaczej na froncie  
radziecko - n iem ieckim , niż p ro roko ­
w a li „rzeczoznawcy“  w  rodzaju L in d - 
bergha, de G aulle ‘a, Weyganda i  in ­
nych.

Pod m uram i starej sto licy R osji — 
pisze generał Talenski — spadł grom 
n r  niemiecką maszynę wojenną.

V/ bdw ic pod M oskwą p rze ja w i’ » się 
niezłomna mcc pańet-wa radzieckiego, 
potęga narodu radzieckiego, s iła  ra ­
dzieckich wojsk, geniusz s tra teg ii sta­
linow skie j.

Z iw y ii jstwo to by ło  r l  odpartym  
świadectwem trw a łości us tro ju  radzi er 
kicS !>. Wysoko podniesiony sztandar 
zwycięstwa w  b itw ie  pod M oskwą zo­
sta ł następnie za,
P~walonymi faszystow skim i 
m i.

W spółpraca Polski i C S R
lozwiiać się będ î© nodal pomyślnie

s t w i e r d z a  p r e m i e r  Z a p o t o c k y
Podczas k ró tk iego  postoju w  W ar­

szawie pociągu, wiozącego do M oskwy 
czechosłowacką delegację rządową, 
czechosłowaccy mężowie stanu złoży li 
k ró tk ie  ośw iadczen i przedstaw icie lo­
w i Polskie j A gencji Prasowej.

P rem ier rządu R epub lik i Czechosło­
w ack ie j p. A n to n in  Zapotocky ośw iad­
czył:

,.W Polsce byłem  po raz ostatn i w  
listopadzie r. 1945 na Kongresie Zw iąż 
ków  Zawodowych. Warszawa by ła  jesz 
cze w tedy miastem, w  .k tó rym  na każ 
dym  k roku  w id n ia ły  niezabliżnione ra ­
ny. Dziś odbudowa P o lsk i na wszyst­
k ich  odcinkach życia osiągnęła wspa­
niałe w y n ik i. Dokonano w ie lk iego w y­
s iłku  dla usunięcia śladów w o jny. Ró­
wnocześnie ro b i ślę, co ty lk o  można 
dla popraw y by tu  szerokich mas. Z ca-

łego serca życzę narodow i polskiem u,
aby ten w ie lk i w ys iłek  ludu  p racu ją­
cego dał jak  najlepsze w y n ik i.

G łęboko wierzę, że współpraca na­
szych obu zaprzyjaźnionych naro­
dów rozw ijać się będzie n  adal po­
m yśln ie i  że w yn ik ie m  te j w spó łp ra­
cy będzie zagwarantow anie trw a łego 
pokoju, k tó ry  Stanie się na jw iększym  
szczęściem ludu  pracującego obu na­
szych państw '

M in is te r spraw zagranicznych Repu­
b l ik i Czechosłowackiej — d r V la d im ir  
d e m e n tis  powiedział, że celem w izy ty  
czechosłowackiej delegacji rządo-wej w  
M oskw ie będzie wspólne rozważenie 
problem ów, ja k ie  w y ła n ia ją  się w  w y ­
n iku  przy jac ie lsk ie j w spółpracy Cze­
chosłowacji ze Zw iązkiem  Radziec­
kim .

80 m ilio n ó w  ko b ie t — d ee io kra tek
dek la ru je  gotow ość dalszej w a lk i o po kó j

" ’.n ią iy 17 B w f t  i 2 nod 
Nlesnca-

BUDAPRSZT, 6.12. (PAP). —  W dal 
szyną ciągu obrad I I  Kongresu Św iato­
w ej Dem okratycznej Federacji K  .biet 
delegatka polska, profesor U n iw e rsy­
tetu W arszawskiego, Zanua Korm ano 
wa, wyg łosiła  re fera t, poświęcony pro 
b lem ow i sytuacji dziecka na świecie.

Po ożyw ionej dyskus ji uczestniczki 
Kongresu p rzy ję ły  jednom yśln ie rezo­
luc ję  węgierską, dotyczącą obrony eko 
nomicznych i  po litycznych p raw  ko ­
biet.

Na zakończenie posiedzenia delegat­
ka francuska Jeanette Verm eersh od­
czytała M anifest I I  Kongresu Św iato­
w ej Federacji Kobiet, k tó ry  s tw ie r­
dza m. in .:

i ig le g a lą  niedemokratyczne i sfałszowane
byty  „w y b o ry “ w  Berlinie zachodnim

„Z w yc ięs tw o “ S P l) oparie  na ... oszustwie
(Dokończenie ze str. 1.)

Dla oceny w yn kó w  ,,w yborów ' 
be rlińsk ich  n iezm iern ie  cha ra k te ry ­
styczną jest „om y łka ", k tó rą  popeł­
niono przy ob liczaniu ilości głosów w  
dzieln cy W edaing, we francusk im  
sektorze miasta. W ciągu nocy z n.c- 
dzie ii na poniedziałek liczba odda­
nych głcców „w zros ła “  nagle o b u - 
sko 13 proc. w  porów nan iu  z dany- 
m ', opub likow anym i poprzednio.

Przewodniczący kom is ji d r M ue l- 
le r  nie m ógł w yjaśn ić  dziennikarzom  
w  ja k i sposób „p o m y łka “  taka mogła 
się zdarzyć i  ogran iczył s ę jedyni® 
do stw ierdzenia, iż „pow sta ła  ona 
przy ob liczaniu głosów“ .

Należy w  końcu zaznaczyć, że ko ­
respondenci radzieccy nie zosta li do­
puszczeni do lo k a li wyborczych.

„P R A W D A “  O K O M E D II 
„W IB C R O W “

M O S K W A , 6.12. (PAP). „P ra w d a ” , 
kom entu jąc „w y b o ry “  be rlińsk ie , k -° -  
re odbyły  się w  dn iu 5 bm., s.w lerdza, 
iż s tan ow iły  one fin a ł rozb ijaok ie j 
ła iności w ładz anglo - am erykańskich, 
Zm ierzających do rozczłonkowania s,°  
lic y  N iem iec na dwa odrębne m iasta 
z oddzie lnym  samorządem i  wa lutą- „

P rzygo tow ania do tych „w yb o ró w  
jasno w skazyw a ły , że kom edia w y bor 
cza pom yślana była  przez przedstaw 1 
c ie li zachodnich w ładz okupacyjnych 
jako  jeszcze jeden k rok , zm ierza jący 
do lik w id a c ji w ładz samorządowych 
dla całego B erlina , do rozb ic ia  tego 
miasta.

Przeprowadzenie nie legalnych. sepa 
ra tys tycznych w yb o ró w  poprzedził3 
rozb ijacka działalność schumachcroW- 
ców w  m agistracie be rlińsk im .

Schumacherowcy, i w ystępujące z 
n im i grupy burżuazyjne. z tre zw y* 
k ły m  unorern w y ko n yw a li rozkazy m ° 
codawców zachodnich, dążących do d3

P o n a d  2 9 0  m i l i a r d ó w  z t
przew idu ją  plamy inw estycyjne na r. i9 4 9

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 e j )

Ponadto Bank ma bezpośredno f i -  
nansować inw sstyc ję  i  kon tro low ać 
ich wykonania, ma rów nież sprawo­
wać kon tro lę  nad finansowaniem  in ­
westycji. oraz zaopatrywać przedsię­
b io rs tw a  budow lane w  środk i obro­
towe i kon tro low ać gospodarkę f i ­
nansową tych przedsiębiorstw . Bank
Inw e s tycy jny , jako jedyny z ban­
ków . został poza tym  wynesażony w  
p raw o  em *towanla obi geoji.

Połę B anku Inwestycyjnego w  w y 
konyw a n iu  i  k o n tro li P lanu Inwesty 
c v in . i o  o m ó w ił następne w c e p re - 

"  CUP dr. .TędrychowsHl.zes Podkre-
z i'1 cri że w  przeciw ieństw ie  do u - 
sł v- - M k r n i tolią tyczn “ tgo. w  k tó rym  
in w ć r tv e i. r  są pedpurz ' dkowane je- 
j vn :„  \ , - 7 ' l r J om r-rw /a t- i? i ka lku la ­
c ji. w  ustro ju  v r ^ l
t l c - c - r a , i i  lu d o w i o inwestycjach 
d c c y d n i' p lanowa dz'a!z!nosc «ospo- 
iD ri- ia  Państwa. c" u Po­
trzeby mes pracujących.

C yfiw  mówko na ile o ie j 0 rozm iarach 
y w rttk u  ’ nw ostycyjncgo i kon 

centracii. i  -d k ó w  fne nsow ych  na ten 
cci W 12 16 r. przeznaczono w  Pan- 
stv.’owvm  P an a Inw a s lycy jn ym  »8,8 
m ilia rda  zl- w 1847 r. -  127 3 m ilia rda  
zł, w  roku  bieżącym z tzv/. srooków 
lim itow a nych  — 22'1 m lrd . zł, wresz- 
c 'e p ro je k t p 'enu na rek 1949 p rzew i- 
duje na ton cel ponad 290 m ilia rd ów

i zł, nie licząc środków ntó lirn itow anych  
I spółdzielczości i  samorządu, ewcntuaJ- 
j nych dodatkow ych k red y tó w  i inw e­

s ty c ji pozapianowych, k tó re  w  ciągu 
ro ku  mogą być do planu włączone.

B ra k i i błędy u jaw n ia  na jle p ie j i po 
maga je usunąć kon tro la  w ykona­
nia p lanu i na tym  polega je j ogrom ­
ne znaczenie. K on tro la  finansowa, k tó  
rą sprawować będzie przyszły B ank 
Inw e s tycy jny  — będzie kon tro lą  le ­
galności poszczególnych in w estyc ji, 
ich celowości i racjonalności. K o n tro ­
la finansowa stanow i ins trum en t w a l­
k i o obniżenie kosztów in w es tyc ji oraz 
u zwiększenie efektu produkcyjnego i 
użytkowego inw estyc ji.

O m aw iając pods.awy planowania 
gospodarczego, prezes CUP, d r T. D ie ­
tr ic h  podkreślił, że proces przekształ­
cania naszej gospodarki w  k ie runku  
socjalizm u, wiąże się z procesem roz­
szerza n a  zakresu p lanowania bezpo­
średniego.

K ażdy now y okres p lanowania go­
spodarczego — pow iedział prezes D ie­
trich  — przynosi rozszerzanie akum u­
la c ji socjalistycznej i  jednoczesne o- 
graniezsnie elementów spekulacyj­
nych. Na straży rozszo:zania akum u la ­
c ji si.cąa ¡stycznej stoi B ank In w e s ty ­
cy jny. K on tro lu je  cn w ykonanie p la ­
nu, którego zadaniem jest sta ły wzrost 
dochodu społecznego i  słuszny klaso­
wo podział tego dochodu,

Prezes CUP w y m ie n ił następujące 
podstawy, na k tó rych  p lan  ten się o- 
p iera: przym usowe uczestniczenie w 
obrocie bezgotówkowym , przym usowe 
lokow anie w o lnych zasobów gotówko­
w ych na rachunkach bieżących uczest 
n-ików planu, zakaz wzajem nego k re ­
dytowania w  obrocie m iędzy uczestni­
kam i planu, system cen rozliczenio­
wych, cen zbytu i e fektyw nych , zasada 
rozdzielania środków obrotow ych od 
inw estycyjnych, zasada dokonywania 
odpisów am ortyzacyjnych, określony 
3yst.em podziału zysku itp .

W tych w arunkach  — powiedział 
preze3 D ie rich  —• żadne przedsiębior­
stwo objęte P lanem  Inw estycy jnym , 
n'e może un iknąć ścisłej kon tro li f i ­
nansowej.

zoig«nizacj i  żyda  gospodarczego w  
Beinn ie , tj0 un iem ożliw ien ia  a k c ji za- 
opanzeiua ludności m iasta w  żywność 
i ę > ń  i d0 zrzuceniu odpow iedzia lno­
ści za tuj-; stan rzeczy na radziecką 

wojskową.
„w y b o ry “ , przeprowadzone w  atm o­

sfer za terroru, zastraszania 4 oszustwa, 
n łe . /e ^ y d l i ły  jednak oczu ludności 

k tó ra  n ie  chce dopuścić 
da snasznego chaosu w  życiu gospodar 
czym miasta, chaosu, sprowokowanego 
Pr5^z bładze anglo - am erykańskie.

r  inczycy o rien tu ją  się, że chaos, 
S i 'L ^ ^ o b o c ie  w  zachodnich sekto­
rach e r lina potrzebne są.anglo - ame

rykanom  dla Sztucznego rozdm uchiwa 
nia „k ryzysu  berlińskiego".

D latego też ludność sto licy Nisimiec 
poparła jednom yśln ie in ic ja tyw ę  sił 
dem okratycznych B e ri.n a ,,na  wniosek 
k tó rych  30 listopada w ybrano now y 
tym czasowy m agistrat. M ag is tra t ten 
będzie ciążył do re s ty tu c ji jedności m ia 
sla i  przygotow ania praw dziw ie  demo 
kra tycznych  w yborów  w  stolicy.

„A n g lo  - am erykańscy reżyserowie 
kom ed ii separatystycznych w yborów  
kon k lu du je  „P ra w d a “ — nie zdoła ją 
zrzucić z siebie odpowiedzialności za 
systematyczne rea lizow anie p o lity k i 
rozb ic ia  N iem iec i  B e rlin a “

wiejski-dyrektoï KIC0 w Wdowie 
M ykan o w a! biedotę chłopską
Proces p rze c iw k o  St- Ż y w o c jń sk iem u

Dnia 6 bm W ojskowy Sąd Rejono­
w y we W rocławiu na sesji w yjazdo­
w ej w  v/olowie rozooczął rozprawę 
przeciwko Stanisławow i Żyw ocińskie- 
mu, k tó ry  będąc dyrek to rem  K om u­
nalnej Kasy Oszczędności w  W ołow ie 
przez opóźnianie j fałszywe rozprow a­
dzanie k i edytów, świadomie szykano- 
c/ał biedne chłopstwo, przez co un ie­
m oż liw ia ł regularne w płacanie poda t­
ku  Śrutowego i  Funduszu Oszczędnoś­
ciowego Rolnictwa oraz u tru d n ia ł l i ­
kw idac ję  odłogów na terenie pow ia tu.

Osk. Zywociński w łaśc ic ie l dużego 
gospodarstwa w powiecie ryb ińsk im , 
a jednocześnie dyrekto r K K O  w  Woło 
wie, w  czasie swej działa lności stale 
odm awia! biednym chłopom udzie la­
nia k redytów  na zakup k w a lif ik o w a ­
nego ziarna siewnego nawozów sztucz 
nycn, siły  pociągowej itp .

W czasie swej sabotażowej dz ia ła l­
ności Z yw ociński rn, i n celowo nie  za 
w iadom i! 146 chłopów o przyznanych 
;m kredytach, un iem ożliw ia jąc im  w  
ton sposób odebranie przyznanych 
przez Państwo funduszów, ‘co un ie­
m oż liw iło  w  w ic iu  wypadkach pełne 
obsianie i obrćokę ziami. S tra ty  w y ­
n ik łe  z tego ty tu łu  ocenia się na po­
nad 700 tys. zł.

W sierpn iu bieżącego roku, m im o za 
leccń w ładz zwierzchnich, Z yw ociński 
u tru d n ia ł Państwowym  zakładom  Zbo 
ż .w y m  i Zw. Sam, Chł. przeprowadzę 
nie akc ji skupu zboża przez s tw arza­
nie sztucznych trudności p rzy  pode j­
m owaniu kredy tów , w  w y n tk u sabola 
żu oskarżonego, zakupiono o 300 ton 
zboża m nie j niż planowano, w skutek 
czego Państwo poniosło s tra ty  przekra 
czające 6 m il. zł.

Równocześnie K K o  w W ołowie 
udzielało pożyczek bogatym kupcom  i 
przedstaw icie lom  elementów pasożyt­
niczych w  wysokościach przekraczają 
cych kom petencje KKO,

W dokumentach K K o  znaleziono 32 
w n iosk i o przyznanie pożyczek, złożo 
ne przez biednych chłopów. W nioski 
te nie b y ły  nigdzie re jestrowano i nie 
zostały w  ogóle rozpatrzone. Znałezio- 

dokum enty w ykazują , ¿e w ypadk ine

o  w . i t © ¥
Dniu 4 g rudn ia  br. zm arł po dłuższej chorobie wicewojewoda 

woj. warszawskiego. Z m arły  b y ł czynnym  członkiem  Polskie j 
P a rtii Socjalistycznej. 7,a pracę na odcinku a d m in is tra c ji i w  o r ­
ganizacjach społecznych b y ł dw ukro tn ie  odznaczony Z ło tym  K rzy  ­
żem Zasługi.

Cześć jego pamięci.
W arszawski K om ite t W ojewódzki 

P o lsk ie j X,a r t i i Robotniczej

tak ie  n ie  m ia ły  m iejsca p rzy  wn ios­
kach o udzielenie k re d y tu  wnoszonych 
przez przedstaw icie li in ic ja ty w y  p ry ­
w atne j, czy bogatych chłopów.

Rozprawa trw a . ,

„T rz y  la ta tem u na pierw szym  Kon 
gresie Św iatow a Federacja Kcibiet zo­
bowiązała się walczyć o zupełne znisz­
czenie faszyzmu, o u trw a len ie  pokoju 
i zapobieżenie nowej katastro fie .

Jednakże w ładcy Stanów Zjednoczo 
nych — koła m ilita rne , przem ysłowe 
i finansowe — przygotow ują now y kon 
f l ik t ,  zagrażający naszym b lisk im . Dą­
żą do pozbawienia narodów  owoców 
pokojowej pracy, dążą do panowania 
nad światem.

A m erykańscy im peria liśc i mieszają 
się w  wewnętrzne spraw y tych  k ra ­
jów , gdzie toczy się w a lka  m iędzy po 
stępem a wstecznictwem , popierając 
ciemne s iły  reakc ji.

O sław iony p lan M arshalla  jest jed ­
nym  ze środków drapieżnego im peria ­
lizm u  am erykańskiego. P lan ten ozna 
cza odrodzenie agresywnych Niem iec 
zachodnich, nędzę i wojnę.

D zięk i wspólnem u w y s iłk o w i naro­
dów m iłu jących  po-kój. a przede wszy­
stk im  dzięki nad ludzkim  w ys iłkom  
ZSRR, św iat został u ra tow any od bar 
barzyństwa faszystowskiego. Jednakże 
la ta  powojenne dow iodły, że zniszcze­
nie faszyzmu nie leży w  in teresie tych, 
k tó rzy  na w o jn ie  zarabiają , k tó rzy  
dzia ła ją w  swych w łasnych egoistycz­
nych interesach." ,

Na zakończenie M an ifest stw ierdza, 
że s iły  dem okracji, poko ju  i  postępu, 
k tó re  rosną na ca łym  świecie, po tra ­
fią  przeciwstaw ić się siłom  barbarzyń 
stwa.

W im ien iu  80 m ilion ów  kob ie t M a­
n ifest „uroczyście deklaru je , n  z jesz­
cze w iększą siłą i  odwagą kob ie ty wa\ 
czyć będą o pokó j,” demokrację, bez­
pieczeństwo i  suwerenność narodów, 
o szczęście naszych dzieci i  naszych 
dom ów” .

P rzy jęc ie  M an ifestu  nastąpiło w  pod 
n ios łym  nastro ju .

♦1

W dn iu  5 bm  poseł RP dr. A lfre d  Fii- 
derk iew icz w yd a ł p rzy jęc ie  na cześć 
delegacji po lskie j, k tó ra  b ra ła  udzia ł 
w  Kongresie Ś w iatow ej Federacji Ko 
biet. W przy jęc iu  w z ię ły  rów nież u - 
dział p rzedstaw ic ie lk i innych delega­
cji.

Wyrok w procesie gorzkowicko-kamieńskim
(D o kończen ie  ze str. 1-ej)

Osk. G łuchow ski Józef na 5 la t  w ię
zienia, oskarżeni M cneta Jan i Roczek 
Józef na k a ry  po 4 la ta  w ięzienia.

Osk. Strzeleckiego Czesława Sąd 
z w o ln ił od w in y  i ka ry .

W uzasadnieniu w y ro k u  Sąd s tw ie r­
dził, żę ja k  w ykaza ł przewód sądowy, 
ks. Opa.sewieź św iadom ie i  celowo 
w rogo odniósł się do prac naukow ych, 
dokonyw anych przez naukow ców  i 
s tudentów  z polecenia M in is terstw a 
K u ltu ry  i S ztuk i m im o, iż posiadali 
oni dokum enty  i pozwolen ie w ładz ko­
ście lnych.

Sąd stw ie rdz ił, że przewód sądowy 
z całą w yrazistością u s ta lił, że osk. 
'ks. Opasewicz jest sprawcą nieszczę­
śliw ych w ypad ków  w  K am ieńsku i 
G orzkow icach i  on za nie  m usi po­
nieść surową i zasłużoną karę. Prze­
wód sądowy usta lił, iż  p lebania, a prze 
de w szystk im  osk. ks, Opasewicz sta! 
się źród łem  k ła m liw y c h  plotek, k tó ­
rych osk. ks. Opasewicz św iadom ie i 
celowo nie dementował. Ponadto nie 
udz ie lił on pcm ocy studentom , szuka­
jącym  schronienia na p leban ii przed 
napastu jącym  ich tłum em .

9  zk;i w o li osk, ks. Opasewicza 
św iadczy rów nież fakt, że nie napięt- 
nowHł dokonanej przed jego plebanią
zbrodni. F akt ten świadczy, że solida­
ryzow a ł się on i aprobow ał te zajścia.
Insp iru jąc  p lo tk i, roznoszone następ, 
nie przez osk. DukOwicz. k tó ra  w  fcnie 
o u ks, Opasewicza publiczn ie  zniewa 
z>ła przeprowadzających swe prace 
w kościele studentów, spowodował o-n 
ncoicie studentów — pracow n ików
k u ltu ry .

W odniesieniu do osk. D ukow icz — 
gospodyni ks. Opasewicz — Sąd w  
uzasadnieniu w y ro ku  stw ierdza, iż  w 
ca.oj rozciągłości w  czasie przewodu 

’wo.in iona r.ostała w ina  oskarżone], 
polegająca na rozpowszechnianiu p ro­
w okacyjnych p lo tek i podżeganiu mie 
ru a n c o w  Kam ieńska i oko licznych 
miejscowości.

Świadomie rozsiewała plotkę, że stu
denci nie są naukowcam i, a ty lk o  sek­
tą re lig ijn ą  — „Ś w iadkam i Jehowy", 
że spro fanow ali oni przedm ioty k u ltu  
re lig ijnego  w  kościele, zburzy li kap ­
liczk i, ja k  rów nież zbezcześcili cmen­

tarz pa ra fia lny . Świadomie, z prem e­
dy tac ją  rozsiewane p lo tk i w zb u rzy ły  
tłum , k tó ry  w  dn iu  24 zm asakrow ał 
funkc jonariuszy państwowych, wyko-, 
nyw u jących  swe czynności urzędowe.

Oskarżona postępowaniem  sw ym  
w  momencie zajść W bezpośrednim  
w ystąp ien iu  ,,tu są jeszcze trzy  —  ła ­
pać je “ , spowodowała ciężkie obraże­
nia cielesne w ie lu  ludzi, służących po­
stępowi i ku ltu rze . Sąd r.ie dopa trzy ł 
się w  postępowaniu osk. D ukow icz 
.żadnych m otyw ów , łagodzących w y ­
m ia r ka ry  i s tw ie rdz ił, że dz ia ła ła  ona 
z pobudek w rog ich  postępowi, k u ltu ­
rze i  u s tro jo w i państwa.

Obszernie om aw ia Sąd uzasadnienie 
w y ro k u  w  stosunku do pozostałych 
oskarżonych. Sąd s tw ie rdz ił, że oskar­
żeni K  /.lik , bracia Obstowie, S trzelec 
k i K az im ie rz  i  W ysocki S tan isław , bo­
gaci kupcy i  rzeźnicy — przedstaw icie-, 
le k iasy w yzyskiw aczy i  w rogów  po­
stępu, dz ia ła li w  m yśl swego w rog ie ­
go stosunku do obecnego us tro ju . We 
wspólnym  fronc ie  z przedstaw icie lam i 
rea kcy jn e j części k le ru , podburza li i  
p ro w o kow a li on i do w ro g ich  w ystą ­
pień przeciw ko niosącym  k u ltu rę  nau­
kowcom  i studentom . Postępowanie 
ich m ia ło na celu w yw o ła n ie  niepo­
ko ju , zakłócenie porządku publicznego 
oraz dokonanie gw a łtu  nad pracow ­
n ikam i M in is te rs tw a K u ltu ry  i Sztuki.

Oskarżeni G łuchowski, ‘M oneta i  
Roczek pope łn ili przestępstwo z pod­
szeptu in sp ira to rów  zajść ks. Opasę* 
wieża . j e g o  gospodyni oraz pozosta- 
tych g łównych oskarżonych. Uznając, 
że by l i  cn i o fia ram i p row okac ji g łów ­
nych oskarżonych. Sąd biorąc pod u> 
wagę ich n iski poziom um vsłow v, za­
stosował łagodniejszy w y m ia r ka ry .

W Ogólnym om ówieniu w y ro k u  Sąd 
stw ie rdz ił, że w ypadk i gorzfcowicki© 
i kam ieńskie są jednym  z przejawów 
zaostrzonej w a lk i klasowej, w  której 
czynnie wrogą postawę w stosunku do 
przemień społecznych, politycznych I 
gospodarczych w Polsce przyjęła reak 
cyjna cześć kleru oraz związana z n ią  
klasa wyzyskiwaczy i spekulantów, 
żeru jących na w yzysku społeczeństwa 
i tym  samym w sze lk im i sposobami 
przeciwstaw ia jąca się dążeniom k u  
postępowi i oświacie.
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Droga PPS do Zjednoczonej Pariii
Ton?*«) podajem y fragmenty 

*  artykułu tcw. Józefa Cyran­
kiewicza, zamieszczonego w  os­
tatnim numerze „N o w y c h  
D r ó g “.

POLSKA Partia Socjalistyczna w 
okresie przedwojennym bardziej 

niż Większość partit socjal - damokra 
tycznych zrosła się nierozerwalnie z 
państwem burżuazyjmo - szlacheckim, 
stała się jego częścią składową, ele­
mentem jego prawidłowego funkcjo­
nowania.

Jednym z przełomowych momentów 
historii Polski międzywojennej był nie 
wątpliwie przewrót majowy roku 
1926. I tutaj występuje ze szczególną 
ostrością charakter przedwojennej
PPS.

Opozycja PPS w stosunku do dyk 
tatury sanacyjnej była oczywiście o- 
graniczona stosunkiem kierownictwa
partyjnego do samej instytucji pań- ^  . ,eni k immerializ-
stwa burżuazyjno - szlacheckiego. fflU ro[ę

Z  r  V  i tHóra istocie rze ' 6yl°  łll,e2Wykle Pomyślna okolicz- tęga ■Centrolewu, k ‘° ra *  istocie rze , no4ciąi źe fonaowan.;c s, ldeoloqic,.
czy zmierzała do zwekslowan.a w po , ne „olsk-tai lewirv w r- u t 9‘ a
żądanym kierunku narastającego bun ! ,___ t _ J_ " 7 )a!^ tycznej od'
tu mas. U podłoża koncepcji Centro.

tei niż inne partie socjalistyczne świa
ta zaangażowała się w kontrrewolu­
cyjnej interwencji.

Stosunek do kapitalistycznego pań­
stwa polskiego i stosunek do Zwią­
zku Radzieckiego charakteryzowały 
ówczesne kierownictwo PPS w bar­
wach bardzo czarnych.

Nie jest przeto rzeczą przypadku, 
że lewica socjalistyczna, która .zaczę­
ła się ujawniać w PPS w ostatnim 
dziesięcioleciu przedwojennym, for­
mowała się przede wszystkim na 
dwóch elementach ideologicznych. 
Jednym było przyjęcie za podstawę 
ideologiczną marksowskiej teorii 
państwa, drugim walka o pozytywny 
stosunek do ZSRR.

"V\7" ROZWOJU ideologicznym poi 
* » sklej lewicy socjalistycznej lat 

trzydziestych, marksowska teoria pań

lewu leżało ujęcie narastających na­
strojów rewolucyjnych w tak.e ramy, 
które zapobiegłyby przerodzę,n.u s:ę 
nastrojów w akcję rewolucyjną lub 
też storpedowały akcję na tych od­
cinkach, gdzie dojrzała ona n:mo i 
wbrew woli oficjalnego k.erown-Ctwa 
partii opozycyjnych. Ażeby Centro­
lew nie przerodził się przypadkiem 
w instrument rzeczywistej walki — 
kierownictwo PPS i Stronnictwa Lu­
dowego baczyło, by, nie doszło go 
jednolitego frontu z komunistami. In­
nymi słowy, czuwało, by Centrolew 
nie przemienił się w Front Ludowy. 
Tylko nieliczni spośród przywódców 
socjalistycznych ( Lub ols, Sarlicki)
traktowali Centrolew jako sposobność 
rozruszania mas. Oficjalne kierownic­
two partii wystrzegało się jakichkol­
wiek prawdziwie rewolucyjnych wy­
stąpień, skierowanych przeciwko sa­
nacji.

Drugim momentem charakteryzują­
cym postawę ideologiczną ówczesnej 
PPS jest okres bezpośrednio poprze­
dzający wybuch wojny. Nosił on w 
sobie już wszystkie zadatki później­
szej degeneracji WRN. Jest rzeczą 
jasną, źe obowiązkiem PPS było mo­
bilizowanie mas ludowych do walki 
z grożącym najazdem hitlerowskim, 
że w  c h w ili uderzenia hitlerowskiego 
należało podjąć niezwłoczną walkę z 
najeźdźcą Ale jak ten słuszny postu­
lat został' wykonany przez kierów- 
nictwo ówczesnej PPS? Oto przero­
b i ł  się w hasło „jedności narodowej”

bywało się na gruncie krystalizowa. 
n,a się słusznego — mimo pewnych 
wahań — stosunku do zagadnień naj­
bardziej kluczowych teorii socjalizmu:

do klasowego charakteru państwa i
do imperialistycznego charakteru ka­
pitalizmu naszej epoki.

Pełniejszy wyraz tych poglądów 
polskiej lewicy socjalistycznej znalazł 
się w projekcie programu leiwego 
skrzydła PPS, przedłożonego Kon­
gresowi Radomskiemu jako kontr- 
projekt do platformy Niedziałkow­
skiego - Wasilewskiego.

Zanim jednak poglądy owe znalaz­
ły wyraz tak opracowany, wykuwa­
ły się i dojrzewały w poszczególnych 
grupach i ośrodkach lewicy socjali­
stycznej, z Lewym Torem, Płomie­
niami, grupą żoliborską Próchnika,
ZNMS-em i krakowskim OM TUR
na czele. Żywą treść wkładała zaś w 
te sformułowania akcja lewicy socja­
listycznej, zmierzająca już wszędzie 
gdzie tylko miała jakieś wpływy, do 
montowania opozycji przeciwko kie­
rownictwu PPS i budowania jedno­
litego frontu na poszczególnych odcin 
kach działania.

Z perspektywy widać, że brakło 
oczywiście tym Wszystkim sformułor 
waniom precyzii teoretycznej mark­
sizmu - leninizmu, że tkw iły w nich 
najprzeróżniejsze sprzeczności, żc 
działały hamulce polityczne, wyrasta­

jące na tle silnego milmo wszystko 
związku z PPS ówczesną i Jej trady­
cją oraz Międzynarodówką Socjali­
styczną.

Mimo jednak te wszystkie obciąże­
nia i hamulce, polska lewica socjali­
styczna w momencie wybuchu wojny 
była dostatecznie silnie uzbrojona 
ideologicznie, by nie zgubić się na 
manowcach i znaleźć własną drogę, 
która z czasem wyprowadziła polski 
ruch socjalistyczny na szeroki jedno- 
litofrontowy szlak marszu do jedności 
ruchu robotniczego i do socjalizmu.

Nie jest oczywiście naszym zada­
niem kreślenie historii lewicy socjali­
stycznej w okresie okupacji. Nie była 
to bynajmniej prosta linia rozwojowa 
od tych pozycji, które lewica zajmo­
wała przed wojną, do tych, na jakich 
znalazła się po wyzwoleniu. Stopnio­
wo jednak — właśnie dzięki współ­
pracy z PPR — lewicowy odłam pal 
skiego ruchu socjalistycznego po o- 
trząśnięciu się za pomocą rozłamu z 
wpływów CKL-u lub agentur londyń 
skich —■ RPPS znajduje właściwe po­
dejście do zagadnienia .jednolitego 
frontu, do zagadnienia walki o wła­
dzę, do sprawy frontu demokratycz­
nego i do ZSRR.

O d r o d z o n a  pps powstała na
bazie ideologicznej przedwojen­

nej lewicy socjalistycznej i doświad­
czeń politycznych RPPS z okresu woj 
ny i okupacji. Nie była to ideologia 
o charakterze zwartym, ani nie miała 
gruntownej podbudowy teoretycznej. 
Z  przedwojennych zdobyczy ideolo­
gicznych lewicy socjalistycznej, PPS 
odrodzona odziedziczyła niewątpliwie 
marksowskie pojmowanie teorii pań­
stwa. Dzięki temu od samego począt­
ku partia jako całość uniknęła takie­
go podejścia do zagadnienia władzy 
t reform społecznych, jakie reprezen­
towała PPS w roku 1918.

Utrz}rtnanie władzy i natychmia­
stowe przeprowadzenie podstawo­
wych reform społecznych, decydują 
cych o klasowej treści odrodzonego 
państwa polskiego, było nienaruszal­
nym kanonem postawy nowej PPS 
po wyzwoleniu.

Przyjmując zasadniczo tego rodza­
ju stosunek do zagadnienta władzy i 
reform społecznych, partia nie uchro 
niła się jednak w praktyce od posu 
nięć i wystąpień politycznych, które 
były właściwie zaprzeczeniem tego 
zasadniczego stanowiska. Znaczny od 
łam partii nie ukrywał swej niechęci

M a rk s ,  E n g e ls , m a rk s iz m "
języku pol-Nie m am y jeszcze w 

sk:m  nie ty lk o  polnego w ydan ia 
dzieł Lenina, y e nawet szeregu 
podstawowych prac organizatora

Zam ykają g0 dwa gÎQbokje a rtyku ­
ły, z .clorych jeden tra k tu je  o trzech 

bzech częściach składo-

partei bolszewiukiiej ¿ państwa 
dziedkiego. Toteż ukazanie się

źródłach , -./.ecu Częściach
fiunCv c z n f  a d ru g i om awia h>ra -  i eteryczne losy na u k i M arksa, Marle-

-  -------- —— — -  —'t w : sizm w skazuje Le n in  —  m;e jest
języku po lskim , wydanego nakładem ! jakąś zam knięta w  « w d n ia -
Spó łdzie ln i W ydaw nicze j „K s iążka“ J. lą nauką
zb io ru  a rtyku łó w  i  fragm entów  prac wnych szlaków m /w L .w v e h  . L i i i -  
Len ina pt. „Marks, Engels, m a rk -ł zacji św iatow ej. J WyCh Y 
swa»“ , stanow i poważne w ydarzen ie ! 
w  naszym życ iu  ideowo-poW tycznym '
Książka ta bardzo wzbogaca naszą 
wciąż jeszcze szczupłą, b ib lio tekę j 
k lasyków  m arksizm u. D la czyte ln ika 
polskiego jest ona tym  .cełwitejazą, 
że zawiera ep.ęyiUppedym jy n ie jako

cała genialno^

znaczne ¡ części twórczości 
- jeś li i.iz ie o teorię n ia rk-

które w  danym momencie oznaczało
całkowite podporządkowanie się rzą 
ciowi śmigłego i Sadkowskiego.

Rzecz wysoce charakterystyczna, 
że główny w ysiłek kierownictwa no­
wopowstałej WRN nazajutrz po klę­
sce, jest zwrócony ku odbudowie w 
podziemiu tego układu sił, który na­
jazd hitlerowski niszczył na powierz 
chr.i życia polskiego- a więc znów 
chodzi przede wszystkim o tłumienie 
sił rewolucji spo}-eCznc>’

D o  ow ego organicznego ̂ zw iązku
z kapitalistyczne - obszarmczym pań
stwem polskim dołączył się jeszcze 
«i /  , , również wyrosłyCement dodatkowy* '  *
2 lackie  tradycji y .
tern była nienawiść do Związku Ra­
dzieckiego i  rewolucji rosyjskiej.

Toteż w tym świetle odsłania się 
mimo jego pozornej paradoksalnosci 
głębszy seras następnego faktu: par­
tia, która nie doceniam należycie roli 

golenia narodowegopostulatów wyzW<
S D K P iL ,

w  walce proletarla t'1 
Przyczyniła się obiektywnie w  te ot- 
nym stopniu do przywrócenia Polsce 
niepodległości, nie zas Partia, która
o tej niepodległości bez przerw y de­
klamowała -  PPS-Frakcja.

Bo SDKPiL czynnie uczestniczyła 
>  ruchu rewolucyjnym rosyjskim,
Mązala rewolucję * rewolucją
rosyjską. Niepodległ°sc Polski stała 
się zaś możliwa jedynie i wyłącznie 
dlatego że Wielka Rewolucja prole- 
^nriacka obaliła W Rosji carat. A nie
dlatego, że P iłsudski i p iłsudczycy  v>'e \ broszury — w in ie n  ją  ja k  na jprędzej 
spó ł 7 rew o lucy jną  z a w ic m lił *vv*,rnr»’7vt,n<̂ U Ay+irfcilł T,pmim;ł majoi-

przegląd 
Len ina 
siizmu.

BOGACTW O TREŚCI 
tej książki jest niezwykle. Czytelnik 
znajdzie w  niej biografie twórców 
socjalizmu naukowego, M arks* i 
Engelsa, »więzły wykład ich nauki, 
głęboką analizę źródeł i części skła 
iłowych marksizmu, opracowa n k ,  g
problemu losów historycznych nauki 
Marksa, wyczerpujące omówienie 
źródeł klasowych i treści ideowej o- 
portunizmu i rewizjonim m . 0 °  onm 
wlanego zbioru weszły vv najcelniej­
szych fragmentach prace Lenina, po 
święceń e matertaliztnówi d ialekty­
cznemu, nauce o imperializmie, o 
państwie, o rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej i 0 rewolucji so- 
cjaKlr.tyteznej, Ze szczególnym za­
interesowaniem zapozna się czytel­
n ik polski z

P R A C A M I LENINA, 
poświęconymi polemice z SDKPiL- 
zwłaszcza w  sprawie narodowej i 
zawierającymi świetny wykład mark 
słstowskiego ujęcia problemu naro­
dowego. Zns.idziemy tu opracowa­
nia, poświęcone rosyjskiemu rucho­
w i rewolucyjnemu od chwili jego
narodzenia —  poprzez zwycięstwo 
Rewolucji Listopadowej, do proble­
mów
B U D O W N IC TW A  R A DZIEC KIEG O , 
i obok tych materiałów — znajdzie­
my również opracowania, poświęco­
ne międzynarodowemu ruchowi ro­
botniczemu, z których czytelnik pol­
ski dowie się, z jak  głęboką uwagę 
śledził Lenin rozwój mchu robotni­
czego w Niemczech, Francji, Anglii, 
Ameryce, we Włoszech i w  innych 
krajach oraz na jak  ogromnym ma­
teriale faktycznym i  naukowym o- 
parte były wszystkie wnioski Leni­
na.

W yliczenie powyższe nie  rości so­
bie byn a jm n ie j p re te ns ji do w y ­
czerpania bogactwa treści, zaw arte j 
w  zbiorze „M arks , Engels, 1 m a rk ­
sizm “ . Pragnie ono ty lk o  z ilus tro ­
wać to bogactwo. Rów nież i  w  re­
cenzji poniższej ogran iczym y się z 
konieczności do om ówienia ty lk o  k i l  
k u  m om entów  z te i wspan ia łe j książ­
k i, k tó ra  s tanow i bezcenną dopraw ­
dy pomoc d la  wszystkich pragną­
cych zapoznać sję z teorią  m arks i- 
zmu-leninitzmu.

loki 
u ¡(•¡«•U

„przeciwnie
d lT  o,? mm „tv?‘ 'vl»ś.de polega, **  

. "  lv 1 'd ź  na pytania, któ- 
ic !><>s au ia j„.¿ postępowa mV*1

1 uu l'a j f KJ powstała 
p “ «•'•bośrednia Uontyiuiacj“

p r/c ilśk1"
r, i i * ekonomii polity***hej i so,'j«i,Zui(i„
A r ty k u ł Giną,,,,;,. « i.

t e y  nauk i t e á Tołnioimi . m ar*sa, I.t-nin zakończy* 
¡ow a h i s t o r i i Jak łW ycbczą- 
nmnksizmu 
tr iu m fy  l i r * yui fc(s;
ko »:.mv proháuH ^,, nadciągający

lata po..mej rew olnm » pro le tariac-

p o t w ie r d z i i a  s łu s z n o ś ć
jeszcze udększe 
marksizmowi ja-

w 1 cS e7 w v c -a - P rz -K ParU« bolsze-
te I  gdy &  a na 1/(i « « śoi świ8 
swe, o r a L  te !n  zastanaw iał się w swe., .pracy o  d2i i j chorobie
„lewic-owosci“  w  a u ro
onriTwiłn .Ns w  komuTuzmie , co 
nteda z iw fi P,arlia bolszewicka cd-
tednym y y : 5StT °  s tw ie rdz ił on, że 

na-lls Jc.tnc'ejszych warun- 
cgJ zw ycięstWa by ł fak t, iz

op ie ra ła  na granitowej

O m aw iany zb ió r o tw ie ra  praca 
Len ina o M arksie, zaw iera jąca bio­
g ra fię  tw ó rc y  naukowego socjalizm u 
i  zw ięzły w yk ła d  jego nauki. Praca 
ta znana już  jest czyte ln ikom  po l­
skim , ponieważ „K s iążka “  w ydała 
ją  już  k ilk a k ro tn ie  w  oddzielnej bro­
szurze (k to  n ie  czyhał jeszcze te j

frakcją rewolucyjną 
sojusz Z imperializmem austro - nie­
mieckim i nie dlatego, że dwaj monar 
chowie łaskawie proklamowali nieza­
wisłość Polski w listopadzie 1916 r.

Cybuch rewolucji bolszewickiej w 
Rosji wzmógł oczywiście nienawiść 
kierownictwa PPS do Rosji, Bardziej

przeczytać!) A r ty k u ł Leniina, napi­
sany w  ro k u  1895 na śm ierć F ryde­
ry k a  Engelsa, zapoznaje nas z ży­
ciem i  z dziełem drugiego tw órcy 
socjalizm u naukowego.

W dziale tym  zna jdu jem y oprócz 
sy lw etek tw órców  socja lizm u nau­
kowego —

SYN TETYC ZN Y W Y K Ł A D  ICH  
N A U K I.

ków
pa rtia  ta
podstaw ie m arksizm u

Słuszna , »• linlĘ
Partia proletariacka 

ciężkiej walce z ideolo-

Są̂ Ł S as’ do kla
n b a ^ L e .J f4 l e k t y k a  historii -
ciestvvn m T .  że teoretyczne zwy- 

C >narksi»mu zmusza JeS
wrogow do P r z eUb i e r a n i a  * *
w  szaty m a , . ) ; , , v od

Słuszną id eo l0wie
poatępowania T’
w y k u w a  w

„ t htarksistó w . Zgniły 
wewnątrz liberalizm usiłuje p rz y  

życie pod Postacią
o p « i iu  n ,  z
go'

pod
socjalistyczne-zyoie

(PŁ(U[reś ienia autora).
P a rtia  toczyła w  cią­

gu swej h is to r ii c jej.k je boje ze 
w sze lk im i odm ianam i oportun izm u i  
rozgrom ienie by ł 0 w a­
runk iem  je j zwycięstwa. Len in  nae 
przestawał w  swych anah-. , , Pracach swych 
f wac klasow ych korzeni i  ideowej 
treści oportun izm u zarówno ro sy j­
skiego jaik ł  międzynarodowego. W
K p i o n o  -ipo ro b ić “  napisanej w  
roku  1902, Len ln  poddał

DRUZG O CĄCEJ k r y t y c e
R E W iz jO N IZ M ,

k tó ry  dąży ¿¡,0 pp^gj-gatalcenia par­
t i i  m arks is tow sk ie j z p a rtii rew o lu c ji 
apołeczej — w  artię  re fo rm  spo­
łecznych. W zyWaj. ,c m arksistów  ro ­
syjskich do bezwzględnej w a lk i z 
próbam i rew idow an ia  nauki Marksa, 
bez k to ie , to w a lk i nie może byc 
m ow y o w ykonan iu  przez p ro le ta ria t 
rosy jsk i jego zad ań pisał wówczas 
Lenin:

„H is to r ia postaw;la obecnie przed 
nam i n a jb iiŻSz<; zadanie, k tó re  jest 
n a j b a r d Z i e . r  e vy ol  u c y  j  n e
ze wszyst k ic h J n a j b l i ż s z y c h  
zada-.i P ro le ta ria tu  jakiegoko lw iek 
innego k ra ju  Urzeczywistnienie
tego zadania', ' obalenie na jpotęż­
niejszej ostoi rea kc ji nie ty lko  
europejskie j, ale również (możemy 
obecnie powiedzieć) azjatyckie j, u - 
czyn iłoby 2 pro i e(aria tu  rosy j-  
staego awangardę m iędzynarodo­
wego P ro le ta ria tu  rewolucyjnego. 
I  m am y praw o  oczekiwać, że zdo­
będziemy t en honorowy ty tu ł..,“ . 
H is to ria  przyznała słuszność. L e n i- 

nowi, K lasa robotn icza Rosji, k tó ra  
pod k ie row n ic tw e m  W KP(b) dokona

wala państwo radzieckie, stała się 
awangardą ruchu rew olucy jnego na 
święcie.

i  o, co Lenin pisa) o walce z o- 
porlunizmem, nie straciło nic ze swej 
aktualności po dzień dzisiejszy.
Opo. tuniizm jest w yn ik ie m  „w d z ie ­
ran ia snę 1 św iatopoglądu drobnom ie- 
szczańskiego w  szeregi p a r ti i roibotni- 
mczej, istotą zaś jego jest —- w ystę­
powanie p rzeciw ko m arks is tow skie j 
nauce o walce klas. W a lka  między 
m irtem  re w o lu cy jn ym  1 nu rtem  re- 
fonnetycznym i w  ruchu  robotn iczym  
będzie się nieustannie zaostrzać.

„Rewolucji socjalnej proletariat 
nawet wyobrazić sobie nie może 
bez tej walki, bez jasnego, nie­
dwuznacznego zasadniczego rozgra­
niczenia socjalistycznej „Góry“ i 
socjalistycznej „Zyrondy“ — pisze 
Lenin,
R ozw ija jąc  dalej swą naukę o o-

portumzim ie w  okresie Im peria lizm u, 
l.en.in wskazał na

Śc i s ł y  z w i ą z e k
między odstępstwem od nauki m a rk ­
sizmu, a ekonom icznym i z jaw iskam i
okresu kap ita łu  monopolistycznego.

„O portun iśe i ob iektyw nie sta- i 
now ią  część d robne j bu rżuaz ji i  • 
n iek tó rych  w a rs tw  klasy robo tn i- ! 
°zej, część przekupioną środkam i , 
p łynącym i z im peria listycznych, 
nadzw yczajnych zysków.,.,“ . Opor- 
tun iśc i są agentami i  p rzew odnika- 
m i w p ły w ó w  bu rżuaz ji i  bez u- 
■wolnienia się od nich ruch  robo t­
n iczy będzie burżuazyjnym  ruchem  
robotniczym .
D urżuazy jny ruch robotn iczy —

oto znakomite określenie dla dzi­
siejszego „socjalizmu“ Bevina, Blu-
rna i  Karagata.

» • •
Jednym  z na jdotlcliwszych braków  

naszej lite ra tu ry  m arks is tow skie j 
jest b ra k  polskiego p rzekładu kap i­
ta ln e j pracy Lenina —  „M a te ria lizm  
* em p iriok ry tycyzm “ , zaw iera jącej 
znakom ity  w yk ład  teoretycznych 
podstaw m arksizm u —  m ateria lizm u 
dialektycznego oraz m ateria li^tyczne 
uogóln ien ie wszystkich na jw ażn ie j­
szych zdobyczy nauki, a zwłaszcza 
przyrodoznawstwa w  okresie do ro ­
k u  1908. Przekład po lsk i te j pracy 
jest zresztą w  przygotow aniu 1 w y j

c a ł ą  l i n i ą  w rogich nam  sil i k las“  
(podkreślenia autora).

Naszych postępowych naukowców 
głęboko zapewne zainteresuje fak t, iż 
Le n in  b y ł gorącym zw o lenn ik iem  so­
juszu kom unistów  z konsekw entnym i 
m ateriia listam i-n iekom uinistam i, a zwła 
szcza z reprezentantam i nauk p rzy ro ­
dniczych, sk łan ia jącym i się ku  mate­
ria lizm o w i i  nie w aha jącym i siię bro­
nić m a te ria lizm u  w  walce ze scep­
tycznym i j  idea lis tycznym i k ie runkam i 
filozoficznym i. ,,... bez poważnego f i ­
lozoficznego uzasadnienia żadne nau­
k i przyrodnicze, żaden m ateria lizm  nie 
p o tra f i ostać się w  walce z naciskiem 
ide, burżuazyjny.ch i  naw ro tem  do 
burzuazyjnego św iatópoglądń“  -— p i­
sał Len in  w  roku  1922, w  a rtyku le  pt. 
,.0  znaczeniu w o ju jącego m a te ria liz ­
m u“  Żelby zwyciężyć w  walce z tym  
naciskiem  p rzy ro d n ik  m usi być m ate­
r ia lis tą  d ia lektycznym . Apel Lenina, 
do p rzyrodn ików , by  s tud iow a li m ate- 
ria lis tyczn ie  objaśnioną d ia le k tykę  
Hegla, w  k tó re j znajdą odpowiedź na 
wiele pytań, w ysun ię tych przez rew o­
lucję  dokonaną w  dziedzinie p rzy ro ­
doznawstwa, zasługuje na uwagę rów ­
nież i  naszych naukowców.

X
U chw a ły  lipcowego i  sierpniowego 

plenum  K C  naszej P a r t it  wzm ogły

Z A IN TE R E S O W A N IE  P R A C A M I 
K LA S Y K Ó W  M A R K S IZM U ,

dotyczącym i zagadnień narodowych. 
W zbo rze  „M arks. Engels, m arksizm ", 
zna jdu jem y k ilk a  ważnych pozycji z 
te j dziedzin;/, m. inn . fragm enty  z ar- 
ty k u łó w  „ o  praw ie  narodów  do sanio- 
okreslenia“  oraz „W yniki dyskusji o 
s amon k r  eśleniu". skierowanych prze­
ciw ko błędnym  poglądom SD KP iL.

M arks izm  — pisze Le n in  —  uważa 
kwestię narodową za podporządkowa­
ną walce klasowej — „ale od igno ro­
wania ruchów  narodowych teoria je - 
on « « i rów n ie  daleką, ja k  niebo odgo jest 
ziemi“

dzie zapewne

. Le n in  zarzucał S D K P iL, że n ie  ana­
lizow a ła  ona konkre tne j sy tuac jj h is to  
ryczne j p rzy  fo rm u łow an iu  swego błęd 
nego program u narodowego, że rozpa 
tru je  sprawę narodową nie z cen tra l­
nego pu nk tu  w idzen ia w  epoce im pe­
ria lizm u , n ie  z pu nk tu  w idzenia w a l­
k i n u r tu  rew olucyjnego i  n u rtu  re fo r-  
m 'stycznego w  ruchu robotniczym . Le­

zą parę m iesięcy na- i a in  porów nuje stanowisko S D K P iL  do
kładem ^„Książki“ . _ V/ zbiorze „M arks, 
Engels m arksizm “  zna jdu jem y }e- 
den  rozdzia ł z pracy Lenina, tra k tu - 
3gcy o partiach w  filo z o fii i o par­
ty jn o ś c i v/ filozofii.

„Marks i Engels od początku do koń 
ca byli partyjni w  filozofii ̂ umieli wy­
k ry w a ć  odstępstwa od m ateria lizm u 
ustępstwa raa rzecz idea lizm u i  fide iz. 
»uu we wszystkich i  w sze lk ich „n a j­
nowszych“  k ie runkach“ . M arks i  En­
gels k roczy li naprzód po ostro w y­
tk n ię te j drodze filozoficznej, po dro­
dze materializm«, odrzucając wszeffikie 
p ró b y  godrzenia materializmu * idea­
lizmem Na tym  polega ich  ogromna 
zasługa' —  podkreśla Lenin. Tw órcy 
socja lizm u naukowego s ta li na stano­
w isku , że można być albo konsekwen­
tn ym  m aterialistą , aiho ulegać k ła m ­
stw om  i  gm atwaninie filozoficznego 
idea lizm u. W społeczeństwie klaso­
w y m  — podkreśla Len in  — filozo fia  
jest nauką party jną . B urżuaży jn i h i­
storycy, fizycy, chemicy, ekonomiści 
zdo ln i są do tworzenia bardzo cen­
nych prac w  dziedzinach specjalnych, 
—•ale ostrzega Len in—nie można w ie ­
rzyć a n i jednem u ich słowu, gdy cho­
dzi o filozofię .

Z A D A N IE  M ARKSISTÓ W  
polega na tym . aby umieć przyswoić 

sobie j  k ry tyczn ie  opracować osiągnię­
cia tych  specja listów—i  ,>u m i  e ć od-

................. ..... .. , ciąć ich  reakcyjną tendencję, umieć
ła  .re w o lu c ji s o c ja lity c z n e j i  ib u d o - Prowadzić w ł a s n ą  Unię i  walcjsyć *

stanowiska proudhonistów, którzy ne- 
gatywnie ustosunkowywali się do 
wszelkich ruchów narodowych i  pisze: 

„ProudhiwLM w Imię doktryner­
sko pojmowanej rewolucji socjalnej 
ignorowali międzynarodową rolę Pol
stel 1 odsradzaii rię od ruchów na­
rodowych. Zupełnie tak samo po 
doktrynersko postępują socja'demo- 
krari polscy, rozbijający międzyna­
rodowy front walki z socjal-impe- 
rializmem, dopomagając (obiektyw­
nie) socjal-imperialistom swymi w a­
haniami w sprawie aneksji". 
SDKPiL nie chciała „przesłaniać“ 

hasła rewolucji socjalistycznej hasła­
mi narodowo-wyzwoleńczymi. Lentn 
stwierdzał w związku z tym:

,riesł to akurat i  gruntu anty- 
marksistowski pogląd, jakoby można 
było „przesłonić“ hasło rewolucji so­
cjalistycznej, w i ą ż ą c  jeże stanowi 
skiem konsekwentnie rewolucyjnym  
we wszystkich kwestiach, w tej licz­
bie ł w narodowościowej“.

X
Z w róc iliśm y uwagę czytelników ty l­

ko na drobny ułam ek ogromnego do­
robku ideowego, naukowego i po litycz 
nego, zawartego w  zbiorze „M arks,
Engels, m arks izm “ . Książka ta w inna 
się znaleźć przede w szystkim  w  ręku 
w szystkich naszych ak tyw is tów  p a r­
ty jnych .

r i ,  k o w a l e w s k i

wobec tych organów władzy ludowe), 
które były w pierwszej lin ii walki z 
kontrrewolucją. Nie jest tajemnicą, że 
Ministerstwo Bezpieczeństwa ł jego 
organy, że Komisje Specjalne i  itane 
społeczne organy walki klasowej, po 
wołane do obrony władzy i gospodar 
ki państwa ludowego, były pod sil­
nym obstrzałem wielu działaczy odro 
dzonej PPS i równie wielu krzywiło 
się na te instytucje po kątach, wpro­
wadzając w partii zamęt nie tylko or­
ganizacyjny, ale i ideologiczny. Zdro 
wy trzon kierownictwa partyjnego 
musiał przezwyciężać wiele trudności 
i oporów w tej dziedzinie. ;

Ani przedwojenna lewica PPS-ow- 
ska, ani RPPS nie zdołały dojść do 
właściwego zrozumienia roli partii 
w procesie rewolucji i budownictwa 
socjalistycznego. Konsekwencją tego 
było przejęcie, zresztą w sposób nie­
zupełnie śwdadomy, założenia żywio­
łowości procesów rewolucyjnych i  
automatyzmu ewolucji demokracji lu­
dowej w kierunku socjalistycznego 
ustroju gospodarczego i politycznego.

W  luki teoretyczne, nie wypełnio­
ne wyraźną treścią, zaczęły się wcis­
kać przeróżne teorie i teoryfki formu­
łowane ad hoc, bądź też rodzące się 
na tle starych, nic przezwyciężonych 
do końca clągotek prawicowych, o- 
portunistycznych i  nacjonalistycz­
nych,

Może najfatalniej zaciążył tu brak 
teoretycznego wypracowania drogi 
do socjalizmu w demokracji ludowej, 
a przede wszystkim brak analizy sa­
mego ustroju demokracji ludowej. 
Należało pamiętać, żc potęga zwycię­
skiego kraju rewolucji socjalistycznej 
chroniła Polskę przed niebezpieczeń­
stwem interwencji imperialistycznej, 
a tym samym paraliżowała potencjal­
ne siły kontrrewolucji polskiej, która 
bez pomocy z zewnątrz nie mogła 
marzyć o podważeniu władzy ludo­
wej. Innymi słowy, demokracja ludo­
wa w Polsce i innych krajach tej czę­
ści Europy kształtowała się tak, a 
nie inaczej nie tylko na skutek spe­
cyficznych warunków rozwojowych, 
ale w mlemniejszej mierze dlatego, że 
proletariat rosyjski w najtrudniejszych 
warnikach zdołał przed 30 laty utrzy­
mać się dzięki dyktaturze proletariatu 
przy władzy, a następnie zbudował 
państwo socjalistyczne, które w cięż­
kiej, ale zwycięskiej wojnie pokona1 o 
Hitiłera.

Wskutek braku słusznej teorii re­
wolucyjnej w szeregach PPS, krze­
wić się począł pogląd, że demokracja 
iudowa jest czymś pośrednim pomię­
dzy dyktaturą proletariatu a demekra 
cją mieszczańską.

Prawicowcy w  odrodzonej PPS 
starali się zupełnie wyeliminować 
walkę klas ze sfery rozumowań po­
litycznych. Szczególnie duże spusto­
szenia powstały na tym tle na odcin­
ku polityki gospodarczej. Ustrój gos­
podarki trójsektorowej potraktowano 
równie błędnie, jako coś niezmienne­
go i  ustalonego raz na zawsze. Po­
wstał kierunek myślenia, uważający 
gospodarkę trójsektorową za skoń­
czony tzwc „model gospodarczy“ . 
Miał to być tzw. model polski. Zno- 
wm wyższa rzekomo forma rozwojo­
wa „górująca“ nad obu ustrojami, 
nad kapitalistycznym i nad socjalisty­
cznym.

Te wszystkie teorie I teoryjki mia­
ły tę właściwość, że hamowały dojrzę 
wanie partii do poziomu partii nowe- 
go typu, że wywoływały procesy 
wsteczne w procesie przeobrażania 
się partii lewicowa - socjalistycznej 
w partię marksistowsko-leninowską.

,.Zbrojenie" teoretyczne tego typa 
miało jeszcze niesłychanie szkodliwą 
właściwość. Prowadziło ono do osła­
bienia jednolitego frontu i powiększa­
ło różnice między PPS a PPR.

JEDNOŚĆ działania obu partii 
zrodziła się natychmiast po os­

wobodzeniu Polski i była podstawo­
wym założeniem całej strategii poli­
tycznej. W  pierwszym okresie nie­
podległości nikt jej nie kwestionował. 
Później jednak, w miarę podnoszenia 
głowy przez żywioły prawicowe, za­
częły występować w praktyce jedno­
litego frontu objawy ujemne, osłabia­
jące jedność działania, zagrażające 
trwałości współdziałania obu partii 
robotniczych.

(Dokończenie na str. 4 |
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D roga PPS do Zjednoczonej P artii
Jednolity front, w pojmowaniu pra­

widłowym, takim jak go rozumiała 
I  PR i lewica PPS, stanowił etap na 
drodze do zjednoczenia ruchu robot­
niczego. W  momencie powstawania 
państwa polskiego kierownictwa obu 
partii rozumiały, że warunki do ta­
kiego zjednoczenia jeszcze nie doj­
rzały, ale że w ustroju demokracji lu­
dowej istnieć będą idealne możliwoś­
ci zatarcia różnic i przezwyciężenia 
rozbieżności ideologicznych i  organicz 
nego zjednoczenia ruchu.

Nie ulegało też wątpliwości, że jed 
rość ruchu robotniczego, jeżeli ma 
przynieść pożytek klasie robotniczej, 
nie może być mechaniczna, lecz mu­
si nastąpić poprzez proces organicz­
nego przezwyciężania błędnych kon­
cepcji ideologicznych, aż obie partie 
znajdą się na wspólnej, słusznej plat­
formie marksizmu - leninizmu.

Praktyka polityczna polskiej klasy 
robotniczej po zdobyciu władzy stwa­
rzała warunki dogodne, by masy ro­
botnicze obu ’partii dojrzały do wchło 
nięcła zasad marksizmu - leninizmu i 
by uczyniły z nich swą ideologię. 
Oczywiście obie partie musiały świa­
domie zmierzać w tym kierunku. Jed­
ność bowiem miała sens o tyle, o ile 
wyprzedzana była przez proces zbli­
żania ideologicznego.

Tymczasem krzewiące się w łonie 
PPS teorie, o których była mowa wy 
rej, usiłowały spychać partię z linii 
wiodącej do jedności. Krzewienie się 
tych mętnych i  fałszywych teorii nie 
było oczywiście następstwem jakiegoś 
niedorozwoju umysłowego lub niedo- 
ksztalcenia ich autorów. Nie. Były 
one pożądanym orężem dla elemen­
tów prawicowych, które przeniknęły 
w tym okresie do partii na szereg wyż 
szych szczeSbll organizacyjnych, nie 
'wyłączając kierownictwa partyjnego. 
Na teorie te był więc niejako „po­
pyt". Trzeba przyznać, że podaży nic 
: abraklo.

Teorie te zaczęły oddalać PPS od
PPR zarówno w płaszczyźnie prakty­
ki politycznej, jak 1 w płaszczyźnie 
ideologicznej.

Skoro „dorobek" ideologiczny odro 
dzonej PPS zaczął nabrzmiewać „bo­
gactwem" owych teorii i teoryjek, 
powstała oczywiście sposobność usta­
lenia zasadniczych różnic dzielących 
PPS od PPR, różnic, które nie mo­
gą w ogóle być przezwyciężone chy­
ba w drodze tzw. „syntezy". Teoria 
syntezy była próbą uzasadnienia

Zamówieme
Znany fotoreporter francuski — 
eponge, otrzymał — w czasie 
.rajku górników następującą pro- 
ozycję od amerykańskiego wy- 
awnictwa „ Life Magazine :

„Gwarantujemy 10.000 franków  
Zd- ■ sześć "djęć fotograficznych, 
przedstawiających gwałty i terror 
strajkujących górników. Za każdą 
opublikowaną fotografię płacimy 
JfiO dolarów".
Trzeba dodać, i?  wspomniany 

magazyn“ poświęcił w jednym z 
s tatnich numerów pięć bitych 
'.ren propagandzie gaullistow- 
dej, usiłując dowieść, że strajku- 
(.cy górnicy biją ,,spokojnych“ po 
cjantów Mocha, uzbrojonych je- 
nak. w gazy łzawiące i gumowe 
a'ki. Zamówione fotografie po- 
■zehne widać były redakcji „L ife  
lagazine“ w celu „potwierdzę’  
h i "  rozsiewanych oszczerstw i po- 
arcia w ten sposób żądania co do 
oskromiema „buntowniczych 
żrnikćw.
Oczywiście, fotoreporter nie do- 

iarczył amerykańskiemu tygodni­
owi ‘zamówionych zdjęć. Nie do- 
torczył po prostu dlatego, ze nie by 
> i być nie mogło foto ¡rafii, przed 
t.awiających ,,gwałty górników, 
latomiast w prasie światowej pod 
z as 8-tygodniowe go strajku uka- 
ało się bardzo wiele zdjęć, na któ 
ych utrwalono gwałty i bestial- 
Iwa policjantów i żandarmów p. 
Socha, znęcających się nad spoko] 
:ą ludnością osiedli górniczych, 
ile tych zdjęć — rzecz jasna — 
.ni „L ife Magazine“  ani inne reak-
yjne wydawnictwa amerykańskie
tie publikowały. Dlcor-go — t łum i 
■nić c/it/ba vie trzeba.

B.D.

dwóch rzeczy: po pierwsze «— rodza­
jowej niejako odrębności PPS i PPR, 
wywodzącej się z samej istoty ideolo­
gii obu ruchów. Kryterium stanowić 
tu. miało różne podejście do zagadnie­
nia „wolności". Po wtóre: koniecznoś 
ci odsunięcia zjednoczenia w bliżej nie 
dającą się określić przyszłość, w każ 
dym razie do czasu, gdy znajdzie się 
droga przeprowadzenia syntezy obu 
ideologii — „pro" i „antywolnościo- 
wej".

*
V T7 SZYSTK1E te teorie, i te, o któ 

* * rych mowa była tutaj, jak i te, 
które zostały ujawnione i potępione 
gdzie indziej, stanowiły arsenał prawi­
cy partyjnej w jej walce przeciwko 
pochodowi partii ku jedności.

Walka z prawicą rozgrywała się 
głównie najpierw na tle stosunku do 
zagadnienia jednolitego frontu, a póź­
niej do jedności ruchu robotniczego. 
Po drodze, w procesie tej walki nale-

(D o koń czen ie  ze sir. 3 ej)
żało staczać boje z każdą z tych teo­
rii i teoryjek.

Było w końcu rzeczą oczywistą, że 
tylko generalna rozprawa zarówno z 
tymi teoriami, jak i ich autorami, nosi 
cielami i szerzycielami, może uwolnić 
partię od tego balastu i umożliwić jej 
wejście na prostą drogę do jedności.

Etapy tej walki są dostatecznie zna 
ne, by trzeba je było tu omawiać: 
Dość wspomnieć tylko, że droga PPS 
do jedności wiodła przez szereg po­
stanowień powziętych przez central­
ne władze partyjne w ostrej walce z 
prawicą i centryzmem, pod naciskiem 
lewicy partyjnej i zdrowego trzonu 
kierownictwa partyjnego. Walka ta 
zresztą mogła dać rezultaty praktycz­
ne dopiero po usunięciu z samego kie­
rownictwa tych żywiołów, które bądź 
same ciążyły ku prawicy, bądź też 
przez swoje pojednastwo uniemożliwi 
ły racjonalne rozegranie batalii z pra­

wicą, bądź wreszcie same tkwiąc na 
pozycjach prawicy usiłowały po !a- 
wirancku, bezideowo utrzymać się na 
pozycjach kierowniczych.

Te decyzje organizacyjne nie od ra­
zu oczywiście skutkowały. Urnowa o 
jedności działania z listopada 1946 ro­
ku Wyznaczyła ogólny kierunek mar­
szu. Ale w praktyce powyborczych 
miesięcy była ona niezgorzej saboto­
wana przez żywioły prawicowe par­
tii. Uchwały Rady Naczelnej z czerw 
ca il 947 roku mówiły dobitnie, że dro­
ga PPS prowadzi tylko na lewo. Ale 
znowu nacisk prawicy opóźnia! i u- 
trudniał realizację tych uchwal. Utru­
dniała tę realizację postawa niektó­
rych działaczy w kierownictwie. Po­
dobnie było w terenie. Takie na Kon­
gresie Wrocławskim konsekwentne 
przeprowadzenie linii jednolitofronto- 
wej i ratyfikacja umowy o jedności 
działania była wynikiem ciężkiej wal­

ki z żywiołami' prawicowymi. I trze­
ba było dalszych trzech miesięcy ak­
cji przeciw ówczesnej prawicy, trze­
ba było silnego uderzenia w kierow­
nictwo organizacji łódzkiej oraz paru 
innych uderzeń w elementy prawico­
we, by można było w dniu 17 marca 
proklamować wejście partii w okres 
przedzjednoczeniowy,

I znowu marsz ku jedności zna­
czyła coraz ostrzejsza walka z prawi­
cą, zmieniającą zresztą swe metody i 
hasła.

Ostateczna rozprawa z prawicą ro­
zegrała się na skalę ogólnokrajową 
na wrześniowej Sesji Rady Naczel­
nej. Tu właśnie rozgromione zostały 
wszystkie te fałszywe i błędne teorie 
polityczne, które zatrzyihywały po­
chód partii ku jedności, a Polski ku 
socjalizmowi. Dorobek sierpniowego 
Plenum KC PPR który odegrał ogrom 
ną rolę w ostatecznym wykrystalizo­
waniu się marksistowsko - leninow­
skiej postawy w PPS -— wraz z u­

chwaiami Rady Naczelnej z września 
■— oto podstawy, na których dokonać 
się może wreszcie zjednoczenie pols­
kiego ruchu robotniczego.

Unikamy w ten sposób rzeczy naj­
gorszej, która mściłaby się na Zjed­
noczonej Partii i jej linii. Unikamy 
zamazywania istoty problemów ideo­
logicznych i politycznych. Odcinamy 
ostrą linią podziału rewolucyjną ideo 
logię i rewolucyjne elementy partyjne 
od wszelkiego oportunizmu, ugodo- 
wości, reformizmu, nacjonalizmu, po- 
jednastwa -— słowem prawicowości i 
centryzmu.

Stwarzamy warunki połączenia na 
platformie marksizmu - leninizmu. Na 
platformie, która dziś już nie jest dla 
PPS czymś przejętym z zewnątrz. 
Musieliśmy o tę platformę stoczyć za­
jadłą walkę, w łonie naszej partii z jej 
przeciwnikami, sami dojrzewając w 
tej walce. Ta walka właśnie uczyni­
ła z marksizmu - leninizmu nasz do­
robek ideologiczny i organizacyjny.

E D W A R D A  O R ŁO W S K A

0 właściwy stosunek do pracy wśród kobiet
N ie ła tw e to zadanie — ua k tyw n ić  

m ilionow e masy kobiece, w yrw ać je 
spod w p ły w ó w  rea kc ji i  w iekowega 
zacofania. W ielką pomocą może poslu 
żyć bogate { ja k  dotychczas jedyne w 
święcie doświadczenie ZSRR, gdzie 
zagadnienie kobiece zostało ra d y k a l­
nie rozwiązane.

„Zapoczątkowane przez władzę ra ­
dziecką dzieło — pisa ł L E N IN  — m o­
że być posunięte naprzód jedynie 
wówczas, jeżeli zamiast setek kobiet 
wezmą w  nim udział milieny. W ów ­
czas dzieło budownictwa socjalistycz­
nego, jesteśmy tego pewni, będzie u- 
trwalone, wówczas pracujący udo­
wodnią że potrafią żyć i gospodarzyć 
bez obszarników i kapitalistów i wów 
czas budownictwo socjalistyczne bęr 
dzie w  Rosji tak trwałe, że żadni zew 
nętrzni, ani wewnętrzni wrogowie Ro 
sji nie będą groźni dla Republiki Rad".

(Dzieł® Lenina, tom. X X IV , str. 472).

O pierając się na tak ich  zasadach,

W KP(b) już  w  m arcu 1019 r., w cięż­
k im  roku  in te rw e nc ji, ru in y  i głodu 
— staw ia obok zagadnień ta k ie j wagi, 
ja k  tworzenie Czerwonej A rm ii,  lub 
program  pa rtii, Sprawę natychmiasto­
wego podjęć'a poważnej pracy kobiet 
i wśród kobiet.

W  uchwale ówczesnego V I I I  Z jazdu 
W KP(b) czytam y. „Uznając za palącą 
konieczność wzmocnienie naszych sil 
przez włączenie robotnic i chłopek do 
w atki o komunizm i do radzieckiego 
budownictwa — V I I I  Zjazd Partii po 
leca wszystkim Komitetom P arty j­
nym realizację tej pracy w  praktyce".

Na ten sam temat wypowiedział się 
S T A L IN  w  1932 r.: „Kobicta-robotni-

oa stoi ramię przy ramieniu z robotni 
kiem. Wraz z nim buduje nasz prze­
mysł- Może pomóc ogólnej sprawie, 
jeżeli jest uświadomiona j rozgarnięta 
politycznie, ale może zaprzepaścić 
w ielkie dzieło, jeś l; jest zahukana i 
ciemna. Kobieta - chłopka stoi ram ię 
p rzy  ram ieniu z. chłopem. W raz z nim  
ponosi ciężar rozw oju  naszej gospedar 
k i ro ine j, je j dojrzewania i rozkw itu  
Może ona przynieść w ie le  korzyści te j 
spraw ie, jeśli w yzw o li się z zacofania 
i  ignorancji, i  odw rotn ie , może zaprze 
paścić całą sprawę, jeże li nadal pozo­
stanie w  n iew o li igno ranc ji. R obotn i­
ce d ch łopki są w o ln ym i obyw ate lam i, 
na ró w n i z robo tn ikam i i  chłopam i, w y

b iera ją  nasze Rady i k ie row n ic tw a  
spółdzielni... Oto dlaczego sprawa po­
litycznego uświadomienia robotnic i 
chłopek jest teraz kiedy robotnicy i 
chłopi przystąpili do budowania no­
wego życia — sprawą pierwszorzędnej 
wagi, zasadniczą, sprawą rzeczywiste­
go zwycięstwa nad burżuazją" 

(Pisma ,T. Stalina, to in  V. str. 343) 
Ź le się zatem dzieje, gdy w ja ­

k im ś ogniw ie p a rty jn ym  nie ma do­
tychczas zrozum ienia dla znaczenia 
pracy wśród kobiet, gdy któryś z to 
warzyszy uważa, iż praca wśród ko 
b ie t dotyczy wyłącznie in teresów sa 
m ych kobiet, gdy wyczuwamy opo­
ry  i przesadną ostrożność w  wysu-

e $

CZESC KOBIETOM — B0HATERK9M PRACY
M ik 'T M  n a  Polskę, szczęśliwą Oiczyzię swych dzieci I

Iniernacjonalisiyczne tradycje KPJ
Od chwili, gdy klasa robotnicza w  Jugosławii wystąpiła na arenę dzie­

jową jako samodzielna siła polityczna — jednym ze sztandarowych jej 
haseł był IN T E R N A C JO N A LIZ M , było dążenie do utrzymania jak  n a j­
żywszej łączności z ruchem robotniczym innych krajów. Walka o In ter­
nacjonalisty czuc wychowanie mas pracujących cechuje szczególnie dzieje 
K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II JU G O S Ł A W II, która została zorganizowa­
na w kwietniu 1919 roku.

W ie lk ie  w a lk i klasowe, a zwłaszcza 
ogromne s tra jk i la t 1919 — 1920 i  1921, 
k tó re  s iln ie  pchnęły naprzód rozw ój 
ru ch u  robotniczego w  Jugosław ii, b y ­
ły  w y n ik ia m  n ie  ty lk o  sprzeczności 
w ew nętrznych, rozdzierających ten 
k ra j, ale rów nież w yn ik ie m  oddz ia ły­
wania re w o lu c ji rosy jsk ie j i  rew o lu c ji 
węgierskie j. K om uniśc i jugosłow iańscy 
w y k u w a li swą in te rnacjona lis tyczną l i  
nię w  n ieustannej walce z oportun i- 
stam i w ew ną trz  pa rtii, k tó rzy  nieraz 
us iłow a li zepchnąć ją  na pozycje u- 
stępstw  wobec b u r iu a z ji i  je j nacjo­
na lis tycznej ideolog ii. P a rtia  K o m u n i­
styczna Jugosław ii zwycięsko pokony­
w a ła  agentów b u r iu a z ji i  an i na chw i 
lę nie przestawała walczyć o, wzmoże­
nie łączności k lasy robotniczej jugo ­
s łow iańskie j z ruchem  robotn iczym  
Innych k ra jó w .

Na polach b ite w  w  obronie Hiszpa­
n ii R epub likańsk ie j w ie lu  robo tn ików  
jugosłow iańskich  k rw ią  przypieczęto­
w a ło  SYZoją wierność dla spraw y łącz 
noś ci m iędzynarodowej lu dz i p racy w  
walce z faszyzmem. W okresie k ry z y ­
su m onachijskiego tysiące pa trio tów  
jugosłow iańskich zgłaszały się ochot­
niczo, by ram ię p rzy  ram ien iu  z ich 
czechosłowackim i b raćm i staw iać czo­
ło faszyzm ow i w  cbronie wspólnej 
sprawy.

B urżuazja , rządząca w  Jugosław ii, 
była w rogo usposobiona wobec Zwiąż 
ku  Radzieckiego, ale naród i Partia  
K om unistyczna b y ły  i są oddanym i 
p rzy jac ió łm i k ra ju  socja lizm u. H isto­
ria  w a lk i z antyradziecką po lityką  i 
ideologią bu rżuaz ji jugosłow iańskie j 
jest szczególnie ch lubnym  odcinkiem  
całej h is to r ii K P J. W pam ięci w ie lu  
ludzi ży je  jeszcze wspom nienie ogro­
mnej dem onstrac ji p rzy jaźn i i uznania 
dla ZSRR. jaką u rządz ili robotn icy
przedstaw icie lom  Zw iązku Radzieckie 
go w tedy, k ie d y  pa raz p ierw szy przy 
b y li oni do Jugosław ii po d ług ich  la ­
tach nieuznawania ZSRR przez rządy 

1 królewskie.
I. Solidarność i wspólność interesów 

narodu jugosłow iańskiego i narodów 
radzieckich oraz wszystkich innych na 

i rodów, walczących o wolność, prze ja­
w iły  się z całą siłą w  okresie w o jny.

le rowskiem u rozpoczął się w  Jugosła­
w ii po napaści N iem iec na Związek 
Radziecki. Opór, ja k i a rm ia  radziecka 
staw ia ła  wo jskom  h itle ro w sk im  i fakt, 
że o lb rzym ia  większe ść a rm ii n ie ­
m ieckie j została p rzyku ta  do fron tu  
wschodniego, um ożliw iły narodom 
jugosłowiańskim rozpoczęcie wielkiej 
w ałki narodowo - wyzwoleńczej.

P a trio c i jugosłow iańscy, pod wodzą 
P a rt ii K  m unistycznej, po bohatersku 
w a łczy li o wolność p rzec iw ko  faszyz­
m ow i. Źródłem  ich bohaterstw a b y ł

g łęboki zw iązek z narodem oraz udzie 
s i ę c i ofcr o tn  i a j ąc a ich s iły  świadomość, 
że nie wałczą osamotnieni, że po ich
stronie jes t niezwyciężona A rm ia  Ra­
dziecka i cała potęga k ra ju  socja liz­
mu. P a trio c i jugosłow iańscy w n ieś li 
też na jw iększy, na ja k i ich by ło  stać, 
w k ład  w  dzieło ogólnej w a lk i z faszy­
zmem i zapisali w  okresie w o jn y  je d ­
ną z najp iękn ie jszych i na jbardzie j 
ch lubnych k a r t  dziejów swego na­
rodu.

W ciągu całej w o jny A rm ia  Rudzice 
fca okazywała o lbrzym ią pomoc walce 
pa trio tów  jugosłow iańskich. Z w yc ię ­
stwa w o jsk  radzieckich zm ien iły  do 
g ru n tu  po lityczną i strategiczną sy­
tuację  w  Europie na korzyść demo­
kracji', na korzyść sił, wałczących z 
faszyzmem, W te j sytuacji w a lk i pa-

w yeh (TUC), zm ierzająca do rozb i­
cia Ś w iatow ej F ederac ji Zw iązków  
Zawodowych, w yw o łu je  nieustanne 
pro testy  ze strony mas pracujących 
W ie lk ie j B ry ta n ii.

p rzed dwoma dn ia m i zw iązek za­
w odow y urzędn ików  państwowych 
pow zią ł rezo lucję na sw ym  Walnym 
zebraniu, k tó ra  w zyw a Radę Naczel­
ną TUC do podjęcia wsze lk ich w y­
s iłkó w  w  celu Osiągnięcia porozu­
m ienia i  złagodzenia różnic, jak ie  
is tn ie ją  dziś w  łon ie  Ś w ia tow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych. Re­
zolucja przestrzega przed konsek- 
w sn c iam i rozłam ow ej p o lity k i Rady 
Naczelnej TUC i  w yraża nadzieję, że 
nie dojdzie do zerw ania m iędzy an­
g ie lsk im  św iatem  p racy i  Św iatową 
Federację Z w iązków  Zawodowych.

R eakcy jn i p rzyw ódcy b ry ty js k ic h  
zw iązków  zawodowych spo tka li się 
rów nież z ostrym  protestem  że s tro ­
ny  ludności pracującej m iasta B ir .  
m ingham , gdzie robotn icy, reprezen­
tu ją cy  ponad 150 tysięcy członków 
zw iązku, u c h w a lili w  dn iu  5 bm, re ­
zolucję, potępiającą p o litykę  k i '  d- 
W nictwa zw iązków  zawodowych.

Rezolucja ta stw ierdza, że roźfoi- 
jacWie tendencje Rady Naczelnej 
TUC godzą w  zasady m iędżyharodó- 

Z b ro jńy  opór przeciwko najeźdźcy h it  i wej jedności św iata pracy, Hezólu-

M &sy pracujące A n g lii 
piętnują rozisśjacką politykę kierownictwa 10 0

L O N D Y N  6. 12. (PAP). P o lityka  r a l c j a  wzywa do zaprzestania te j ha- 
dy b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo-, n iebnej p o lity k i,  k tó ra  b ron i w ie l­

kiego kap ita łu  i im peria lizm u

Przem aw ia jąc w  New C as tle, ezio 
nek parlam entu  z ram ienia P a rt ii 
p ra cy  Z iiliacus oświadczył, jż  rząd 
P a rtii P racy w in ie n  wyrzec się udzia 
lu  we wszystkich umowach łu b  zo­
bowiązaniach. skierowanych przeciw  
ko ZSRR., „A n g lia  — pow iedział Z ił 
Hacus — w inna  odrzucić w szystkie 
zobowiązania wojenne, w yn ika jące  z 
„u n ii zachodnie j“ i „pak tu  a tla n tyc ­
kiego“ .

Na zakończenie Z illw us zaapelo­
w a ł o uregu low anie problem u B lis- 
Iriego Wschodu z udziałom  Zw iązku 
Radzieckiego.

R ząd  b ry ty js k i nie chce 
p o ko ju  w  G recji

00 posłów parlam entu  angielskiego 
podpisało m em oria ł W spraw ie zw ró ­
cenia się do O rgan izacji Narodów Źjed 
noczonych z propozycją wszczęcia ak­
c ji rozjem czej m iędzy walczącym i stro 
nam i w G recji.

Podsekretarz stanu M ayhew  odrzucił 
ten p ro jekt, m otyw u jąc to tym . że 
oznaczałoby to rzekomo, ingerencję w , 
sprawy wewnętrzne G recji

tr io tó w  .jugosłowiańskich m ogły p rzy ­
bierać i w  rzeczyw istości p rzyb ie ra ły  
nieustannie na sile. O statn ie miesiące 
w o jny  —  to okres, w  k tó ry m  arm ia 
radziecka okazuje ju ż  bezpośrednią po 
moc pa trio tom  jugosłow iańskim . Jed- 
nv,m z na jbardz ie j w idom ych prze ja ­
w ów  tej pomocy by ło  w yzw olenie 
przez A rm ię  Radziecką s to licy  Jugo­
s ław ii — Belgradu. Ostateczne rozgro 
m ienie faszyzmu przez Zw iązek Ra­
dziecki przyniosło też ostateczne w y­
zwolenie Jugosławii.

Okres Wojny, w  k tó rym  m ilio n y  łu  
dzi p rzekona ły się bezp: średnio i z 
własnego doświadczenia ,jak  ogromną 
siłę po lityczną .m oralną i strategicz­
ną reprezentu je  współpraca narodów 
i do ja k  b łogosław ionych w yn ików  
prowadzi ta współpraca, w  ogromnej 
m ierz,' pogłębił m le rn a c j: nak styczną 
świadomość narodów jugos łow iań­
skich. Ze spokojem i w ia rą  w przysz­
łość w zię ły  sio też narody jugosło - 
Wlańskie po zakończeniu w o jn y  do 
tw órcze j pracy, do odrab ian ia  w ieko­
wych zaniedbań W przeświadczeniu, 
że w  sojuszu klasowym  i państw ow ym  
z ZSRR j k ra ja m i dem okracji lu do ­
w ej oraz. w  ścisłej łączności z ’ całym  
m iędzynarodowym  ruchem  ro b o tn i­
czym -— bed:: m og’y  staw iać czoło 
'•»e-zelkirn niebezpieczeństwom.

Zerwanie p r/zz  fra kc ję  tito .vską z 
in ternacjonalizm em , złamanie przez 
nią m iędzynarodowego fro n tu  socjalis 
tycznego, je j antyradziecką i antyde- 
dem okratyczna p o lityka , odczute zo­
sta ły  przez pa rtie  i przez ca ły naród, 
jako  cios, zadany podstawom bytu i 
rozwoju Jugosławii, Naród i  pa rtia  
nie pogodziły się 1 nie pogodzą się nig 
dy  z tą zdradą jego interesów, ze 
zdradą wszystkich ch lubnych tradycji 
in te rnacjona lis tycznych ludu jugosło­
wiańskiego. N ierozerw alne w ięzy łą ­
czą p ro le ta ria t i lud pracu jący Jugo­
s ła w ii z ZSRR. z W KP(b), z k ra ja m i 
ludowo - dem okra tycznym i i z całym 
ruchem  robotniczym . N ikt nie zdoła 
zerwać tych więzów. K om un is tów  ju ­
gosłowiańskich nie złamali żandarmi 
kró lewscy, ani gestapo. N ie złam ie ich 
T ito  i  Rankoviez. P artia  i naród w y ­
pow iedzia ły w a lkę  fra k c ji titow sk ie j 
i w a lka  ta skończy się pow rotem  Ju ­
gosław ii do rodzony k ra jó w  dem okra­
tycznych. pow rotem  K P J do rodziny 
p a r ti i m arksistowskich. Do kom unis­
tów  jugosłow iańskich, w ie rnych  zasa­
dom m arksizm u - len in izm u, należy 
przyszłość.

SZA R A N O Y IC  R A D O M IR

w an iu  kob ie t na odpowiedzialne 1 
kie row nicze stanowiska.

X

Jak jest dzisia j w  ZSRR? I  Partia  
i rząd nie ża łow a li an i s ił ani środ- 
kÓYV, by w yprow adzić kobietę na sze­
ro k i szlak wspólnego z mężczyzną u- 
działu w  budow nic tw ie  k ra ju , nie żało 
w a li ani s ił ani środków dla rozbudo­
w y  żłobków, przedszkoli, św ie tlic  dzie 
cięcych j  stołówek na taką skalę, by 
istotn ie odciążyć kobietę od pracy cu­
m ow ej i  um ożliw ić  je j skuteczne łą ­
czenie zadania pracow nicy, m a tk i, go­
spodyni domu i społecznicy.

Cóż dziwnego, że w przemyśle, tra n  
sporcie i  b u d o w n ic tw ie  w  Z S R R  —  7» 
trudnionyeh jest 11 milionów ko b ie t
— czy li 40 proc. ogółu zatrudnionych: 

170 tysięcy kob ie t inżyn ie rów  i tecb
ników.

100 tysięcy trak torzystek.
27 tysięcy kob ie t sołtysów 

456 tysięcy kob ie t radnych m ie j­
skich i  pow iatowych.

1.700 kob ie t — posłanek do Rad Naj 
wyższych R epub lik  Radzieckich.

Oto w y n ik i rea lizac ji socjalizm u w 
ZSRR.

Oto w y n ik i rea lizac ji słusznej l in i i  
m arksistowsko -  le r in o w s k ie j w  za­
gadnieniu kobiecym.

Doświadczenie W RP (b) oto drogo 
wskaż i dla nas w przezwycięża­
niu trudności, piętrzących się na na­
szej dred ze w dziele pozyskania dla 
budownictwa socjalizmu milionów  
polskich kobiet.
Czy te zadania, k tó re  postaw iło 

przed P artią  P lenum  S ierpniow e KC 
mogą być zrealizowane ł ez w ciągn ię­
cia, rozkołysania, uak tyw n ien ia  n a ;- 
szerszych m ilionow ych mas kob ie t pro 
dujących.

Czy można m ów ić o skutecznej w a l 
ce z bogaczem w ie jsk im , o scejalistycz 
nej przebudow ie w s i — bez zdobycia 
dla te j spraw y m ilionow ych  mas ma­
ło i średnioro lnych chłopek?

Czy można m ów ić o skutecznej w al 
Ce ze spekulacją, z w rog im ; clem enta 
m i w  spółdzielczości, dopóki rrie zmo­
b ilizu je m y do masowego wstępowania 
i czynnego udzia łu  w  p racy i  ko n tro li 
spó łdzielni m ilionow ych  rzesz kobiet
pracujących?

Czy jest do pom yślem i' skuteczna 
walka z b iu rokra tyzm em  nadużycia­
m i, dem oralizacją bez czynnego w  
n ie j udzia łu przeszło oołowy ’udności
— kobiet. — które najba; ć z e j  odczu­
w a ją , na jw ięce j s tyka ją  się z prze ja­
w am i tej b iu ro k ra c ji i nadużyć — 
bądź w gm inie, starostw ie, m ag istra­
cie, sklepie, opiece społecznej itp  ?

Czy jest do pom yślenia skuteczna 
praca nad polepszeniem w a ru n kó w  bv 
kowania człow ieka pracy i jego rodz i­
ny bez w łączenia do te j spraw y m iko  
nowych rzesz kob ie t pracujących i żon 
robotn ików ?

Oto dlaczego praca wśród kobiet 
w obecnej sytuacji nabiera .szczegół 
nej wagi, a wszelkie niedocenianie 
lub bagatelizowanie tej pracy stale 
się szkodliwym hamulcem w dżudo 
skutecznego realizowania najważ­
niejszego historycznego zadania 
wytkniętego przez Sierpniowe Ple­
num KC — zadania budowy ustroju 
socja’istycznego.
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W y c h o w a ła  ich p a rtia
W  stołówce „sodziarni“ chorzow- | Tow. Kula tak czynny w  Partii, 

skich „Azotów“ odbywa się zebra- we współzawodnictwie, w  SP i w  
nie. Dyskusja nad pierwszą częścią ORMO — nie wytrzym ał tempa gdy 
statutu Zjednoczonej P artii. _ Ludzie szło o naukę. Nie udało mu się po- 
starannie dobierają słów, trochę chro godzić kursów dokształcających z 
Powato wypowiadają myśli, jakie na | pracą zawodową. A tak bardzo chciał

Synteza »moniaku — kolumny, w kio ryeh wytwarza się przy wysokim cl 
śnieniu i temperaturze amoniak.

Sunęło im  czytanie statutu. Czasem 
proszą o objaśnienia.

Z kolei zebrani przechodzą do w y­
borów „mężów zaufania" oddziału.
Pierwsze pada nazwisko 4®w - Gajdy.
P raw ie  wszystkie ręce podnoszą się 
w  górę. „K to  przeciw?“  —  Pyta Prze~
Wodniczący. Są i  tacy.

Tow. G ajda podnosi się z: m iejsca: 
i,Towarzysze. Wiecie, że nie uchylam  
się od pracy. A le , uważam, że m oją 
kandyda tu rę  postawiono, niesłusznie.
Robię w ie le  innych rzeczy. Nie podo­
łam. Wiecie, ja k  to bywa, gdy zbyt 
w ie le  srok trzym a się za ogon“ ...,

W yryw a  się k ilk a  głosów protestu, 
ale argum enty tow. Gajdy przekony- 
wują.

D a le j padają nazwiska. „K to  w y ­
sunął kandyda tu rę  S*t.? —- pyta k tos 
z oburzeniem. — Niech ją  um oty­
wuje. Przecież St. stale opuszcza pra 
cę. Czy do takiego człowieka można 
teieć zaufanie?“

Jednogłośnie natom iast przechodzą 
kan dyd a tu ry  k ilk u  innych rob o tn i­
ków  —  nie w yróżnia jących Się na­
w e t przodownictw em  w  pracy, ale 
znanych z solidności. „Trzeba ich 
uak tyw n ić , w ychować“ .

Wychowanie partyjne —- oto co 
przewija się przez rozmowy z ludź­
mi „Azotów“. K ie d y ś  n ie  b y ło  *  ty m  
debrze. Organizacja c ie rp ia ła  n a  nad  
m iar „martwych dusz". Praca n a  k o ­
łach stała. Ożywiły fe zmiany w  K o ­
mitecie Fabrycznym, a zwłaszcza uch 
w ały Plenum KC. Teraz koła prze­
prowadzają szkolenie, dyskusje, lu ­
dzie pracują nad  sobą. Partia wycho 
wuje.

W YC H O W AN EK p a r t i i

Takim  wychowankiem Partii jest 
najmłodszy peperowiec fabryki —- 
tow. Stefan Kula — M a d°Piero 19 
lat, a już znany jest ze swej energii 
„Trzeba g0 było widzieć przy wybo­
rach do R a(jy Zakładowej —  mówi 
do mnie tow KonS'«1 1 sekretarz 
Komitetu o ' aktywności tow. K uli 
nie trzeba mnie przecież zapewniać, 
M ?  mam przed sobą tę okrągłą, 
dziecinna jeszcze twarz o błyszczą­
cych Oczach gdy słucham jego ży­
wego opowiadania. Tow. Kula mieści 
w nvn wszystko -  i w f â eniav z Cz?' 
chosłowacji, dokąd jeździ* z br/ f  ̂  
Sp. i wczorajszy w y p ie k  na fabry- 
ce, Rdy przylana! handlarzy i wspom 
hienia z domu z ubogiej podkrakow­
skiej wsi, gdzie ojciec siedzi na 5 
hektarach. O sobie tow. Kula mówi 
* Pewną chełpliwością i tow. Kon- 
«W rzuca żartobliwie: „A gdzie sa­
mokrytyka’ “ _ Jest 1 na n ą m i°ł~
sce. " ‘

by się uczyć! Czy nie można by się 
dostać do g liw ick iego  „T echn ikum ?“ 
„N ic  ła tw ie jszego — odpowiada tow  
K ongu l —  ty lk o  trzeba się by ło  do 
nas z tym  zwrócić. T ak i M aron  m łod 
szy, R udo lf pom yśla ł sam o tym : jest 
już na kurs ie  w stępnym  P o lite ch n ik i 
G liw ick ie j.

R O D ZIN A  M A H O N IÓ W
M aron młodszy, a raczej na jm łod ­

szy, pochodzi ze s łyn ne j' na „A zo ­
tach“  rodziny. O jciec Józef M aron 
— I I  sekretarz K o m ite tu  Fabryczne­
go, syn Józef — jest w  Radzie Za­
kładowej. „D ru g i“  —  Eugeniusz — 
ak tyw is ta  ZMP. Wszyscy służą P a r­
tii.

Słowo „P a rt ia "  w  ustach tow. Jó ­
zefa M aron i»  („starszego“ ) posiada 
sens bardzie j szeroki, daleko sięga­
jący _ w  przeszłość. Do ruchu  rew o­
lucyjnego przy łączy ł się już  w  13 
roku. P orw ała  go rew o luc ja  w  Niem 
czech, k tó ra  ogarnęła i zakłady Gór­
nego Śląska. W 1919 r. b y ł czynnym 
działaczem K P D  - i, m ając 2-1 ła ta  zo­
stał w yb ra n y  do Rady Zakładowej 
„A zo tó w “ . Po u tw orzen iu  K P P  — 
wszedł do P a rtii, a jednocześnie w y ­
szedł z fab ryk i. N ie z w łasnej w o li, 
oczywiście, ale w yrzucony w  1920 r. 
za działalność kom unistyczną. Potem 
już tak  szło na przem ian: odsiady­
wanie po w ięzieniach i  działalność 
w  P artii.

O pracy w  tym  czasie nie było 
m owy. K tóżby p rz y ją ł „k ró la  bez­
robotnych", k tó ry  organizow ał na 
Śląsku w ie lk ie  manifestacje? Józef 
M aron b y ł ju ż  ta k  znany, ge co ro ­
ku  na 1 m aja  i  na 7 listopada za­
trzym yw ano go w  areszcie. Okres 
bezrobocia t rw a ł długo —  do 1939 
roku. Ciężko było  w yżyć z liczną 
rodziną. L ic z y li na to c i z „defensy­
w y “  sanacyjnej. Do ..kró la bezrobot­
nych“  p rzychodz ili agenci i dawali 
dobrą pracę, pieniądze. G dy katego­
rycznie od rzuc ił w szelk ie propozycje 

osadzono go w  Berezie.
SEKR ETA RZ „AZOTÓW "

Tow. Bolesław  K on gu l jest o w ie le 
m łodszy od tow . M aronia , ale droga, 
jaką  szedł ■ - by ła  ta sama. M ia ł 
la t dwanaście, gdy jego ojciec —• 
gó rn ik , zginą ł w  k a ta s tro fie ' na ko ­
pa ln i „M ilo w ic ć “ . W tym  czasie s tar­
szy b ra t i  siostra zosta li aresztowani 
za działalność kom unistyczną. D w u­
nasto le tn i chłopak sta ł się jedynym  
żyw ic ie lem  rodziny.

Świadomość k rzyw dy, książki w e r­
towane potajem nie — sp ra w iły  że 
tow. K on gu l odrazu w s tąp ił do Z w ią ­
zku M łodzieży Kom unistyczne i m  
kop. M ilow ice. Gdy po k a p ita lis ty « :-
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nej — przyszła n iew o la n iem iecka 
tow. K ongu l b ra ł udzia ł w  a k c ji sa­
botażowej PPR. A  po w yzw o len iu  
zaczęła się zw yk ła  p a rty jn a  robota 
— udzia ł w  wa lkach przeciw ko ban­
dom w  rzeszowskim, szkoła p a rty jn a  
w  Łodzi, praca w  K om itec ie  PPR w 
Bytom iu , a od roku  na „A zo tach “ .

K iedy pytam  — ja k  jes t teraz — 
odpowiada tow . M arch : „T eraz ucie­
cha żyć. — Przed P lenum  to byw a­
ło n iek iedy „duszno“ .

Gdy tow . M aron m ów i, że przed 
plenum by ło  „duszno“  —  tow . K o n ­
gul pode jm uje opowieść o tym , co 
uchwały p lenum  w n ios ły  do k ó ł p a r­
tyjnych. Przede w szystk im  w yc iąg ­
nięto na ja w  bolączki i usunięto ia. 
Zm ieniła się tem atyka  obrad. \V 
miejsce drobnych, praw ie -że  osobi­
stych spraw, zajęto się poważnie za­
gadnieniam i p ro du kcy jnym i. U trw a ­
liła  się dyscyp lina p a rty jn a . W cza­
sie czyszczenia szeregów —  usunięto 
w ie lu szkodników.

A  ja k  P a rtia  oddz ia ływ u je  na in ­
nych, na całą fabrykę?

Na d ług ie j liście p racow n ików  
„Azotów “ p rzy  każdym  n iem al na­
zwisku w idn ie je  słowo „tow arzysz“ . 
Bezparty jn i dociągają do tych  wyso­
kich procentów. W ram ach zobow ią­
zania przedkongresowego be zp a rty j­
ni pracow nicy um ys łow i po d ję li się 
oczyścić p lac przed no w ym  domem 
robotniczym. I  oni chcą przyłozuć 
swą „ceg^ełkę“ .

SKOK PRZEZ PRZESZKODĘ
...Nad w ykresam i i tab licam i, pe ł­

nym i liczb pochyla się d y re k to r te ­
chniczny, tow. Kowalski, tow . K o n ­
gul i  jedsr. z inżyn ie rów . „Sale ■ 
irzak“ - -  zobowiązanie w ypełn ione, 
„azotniak • na 20 tys. io n  pozosta­
ło do w ykonan ia  na ósmego — 1555 
ton. „Czy osta tn ia aw aria  'n ie  w p ły ­
nie na opóźnienie? —  niepoko i się 
tcw. Kongul.

W łaśnie przed tygodn iem  w  piecu 
karb idowym , rozpa lanym  za pomo­
cą e lek liod , nastąp iło  k ró tk ie  spie-

cie. Is k ry  padły na zb io rn ik  z ole­
jem i w ybuch ł peżar Jeden z p ie ­
ców karb idow ych , w  k tó rym  w y ­
twarza się p ro du k t wy jśc iow y fa b ry ­
k i — został un ieruchom iony.

Liczą w ięc teraz p iln ie . Czy p ra ­
cując na 5 piecach —  zrob i się t : 
samo, co na sześciu? Inżyn ie r szybko 
wyjaśnia, że piec czw arty , k tó ry  m it: 
wał postoje, pójdzie le n  z na p rą ­
dzie w łasnym  —- w szystk ie  piece bę­
dą działały bez przerwy i zadanie 
do końca roku będzie w  pełni ’wyko­
nane. Zwłaszcza, że piec szósty zo­
stanie oddany do u ży tk u  już  10-gc 
grudnia.

— Będziem y w ięc tego dnia m ieć 
dwie uroczystości na fabryce — 
uśmiecha się tow. K ow a lsk i.

RO BO TNICY D L A  SIEB IE
10 g rudn ia  to te rm in  w ype łn ien ia  

ostatniego ze zobowiązań przedkon­
gresowych F a b ry k i A zo tów  w  Cho­
rzowie: oddanie do uży tku  nowego 
domu, mieszczącego 32 mieszkania 
robocze.

W ielk i b lok, p ię kn y  w  l in i i  a rch i­
tektonicznej już stoi. W ew nątrz m a­
lu je się ściany m ieszkań. Jakich m ie 
szkań! W arszaw iaka aż k łu ją  w  oczy 
te o lbrzym ie pokoje, obszerne łazien­
ki, kuchnie —• ja k  salony. 32 rodziny 
— najliczniejsze, zna jdu jące się do­
tychczas w  najgorszych w arunkach 
mieszkaniowych, rod z in y  przodow ni­
ków pracy —  znajdą tu ta j pomiesz­
czenie.

Zw iedzając F abrykę  A zo tów  \y  Cho 
tzowie w idz ia łem  w ie le : o lbrzym ie 
piece, w ylew ające law ę ka rb id u , ma 
szyny -  autom aty, w ype łn ia jące  naj 
cięższe zadania ża cz łow ieka: ster­
ty śnieżnego proszku —  nawozów 
sztucznych, użyźn ia jących nasze po­
la; kostk i sa łm iaku  z napisem  „M a ­
dę in  Poland“ , k tó re  pokazu ją św ia­
tu, ja k  pracuje nowa Polska. Lecz 
równie głęboko u tk w ił m i w g a rn ię c i 
nowy dom. Widomy znak, że robot­
nik dziś pracuje dla siebie.

K. Wig.

Państwowa Komunikacja Samochodowa
w y k o n a ł a  p l a n  p r z e w o z ó w

Za 11 miesięcy 1948 r. P aństwow a 
K om un ikac ja  Samochodowa p rze w io ­
zła w  ruchu osobowym ogółem 
21.146.000 osób zamiast p lanowanych 
20 245.000 podróżnych, oraz w ykona ła  
63G.478.000 osobokilometrów, zam iast 
p lanowanych 640.421.000, uzyskując w  
stosunku do p lanu zwiększenie p rze­
wozu podróżnych o 4 proc. i  w yko n a ­
nia  osobokilom etrów o 7 proc.

W y n ik i powyższe osiągnięte zosta­
ły , m im o że stan taboru w ynos ił t y l ­
ko 72,5 proc. stanu zaplanowanego. 
Z zagranicy bowiem opóźnione zosta­

ły  dostawy zamówionego nowego ta ­
boru samochodowego,

W ruchu tow a row ym , z k tó rym  
PKS w ys ta rtow a ła  po o trzym an iu  
taboru ciężarowego dopiero jesienia 
rb. i  k tó ry  ze w zg lędu na poprzedni 
b rak samochodów ciężarowych, p la ­
nowany b y ł ty lk o  w  ograniczonych 
rozmiarach, a obecnie wzmaga Się z 
miesiąca na m iesiąc —  przew ieziono 
za 11 m iesięcy 1948 r. ogółem 239.000 
ton towarów , uzysku jąc przekrocze­
nie całorocznego planu przewozowego 
z górą o 70 proc.

P o d  z n a k i e m  z j e d n o c z e n i a  
k l a s y  r o b o t n i c z e j

o b ra d o w a ła  konferencja  de leg ató w  Z  Z  M
W Katowicach odbyła się kon fe re n ­

cja de legatów  Z w. Zaw. Metalowców  
Zakładów Przem ysłowych okręgu ślą­
sko - dąbrowskiego. W zięło w  n ie j 
udzia ł 600 uczestników z 528-miu za­
kładów .

Celem kon ferenc ji, poza wj^borem 
delegatów na I I  O gó lnokra jow y Zjazd, 
k tó ry  odbędzie się w  styczniu 1949 r. 
było  podsum owanie dotychczasowych 
osiągnięć oraz om ówienie n a jw a żn ie j­
szych b ra kó w  i  niedociągnięć w  do­
tychczasowej działa lności Z w iązku  na 
rożnych odc inkach pracy.

Na zakończenie uchwalona została 
rezolucja, w  której zebrani postano- 
wia.ją wzmóc w ysiłek w kierunku po­
pularyzacji współzawodnictwa pracy 
oraz usprawnienia tej akcji poprzez 
rady zakładowe. Czuwać nad pogłę­
bieniem ideologicznego wychowania 
mas członkowskich craz usprawnić 
pracę kulturalno - oświatową dla wsi 
poprzez wymianę dorobku kultural­
nego, tak, aby świetlice stały się kuź­
nią wychowania socjalistycznego.

K on fe renc ja  w ita  z radością uchwałę 
czerwcowego plenum  K C Z Z  o p rze j­
ściu na dob row o lny  system zbierania 
składek, w  k tó re j w idz i uak tyw n ien ie  
mas członkowskich i pow iązan ie się 
d r'ą łacży  zw iązkow ych z masami.

Z ebran i na kon fe ren c ji delegaci do­
ceniając znaczenie ruchu  robotniczego 
w sikali m iędzynarodow ej ,potęp;ają 
zdradzieckich rozbijaczy międzynaro­
dowej solidarności klasy robotniczej. 

W rezo luc ji pow iedziane jest da le j: 
Doceniając znaczenie jedności ru ­

chu robotniczego wyrażam y głęboką 
radość ze zbliżającego się dnia Kon­
gresu Zjednoczeniowego Polskiej

D zia ł parowy. Przodownik nraev Hutn ¡czak Ignacy przy próbie turbo -  pom-
________________  py, zasilającej ko tiy p a ro w e . ___________

S zk o d y  p o w o d z io w e  
ju ż  są n a p raw io n e

Duże szkody, jakie poczyniła w  Za­
kopanem ostatnia powódź, są już cał­
kowicie naprawione. Wzniesiono most 
na Rojach, zabezpieczono brzeg poto­
ku przy rzeźni miejskiej, wzniesiono 
zburzony m ur oporowy przy ul. Kasze 
lewskiego oraz m ur oprowy na rogu 
Kościeliskiej i  Krupówek, odbudowa- 

| no ulicę Sienkiewicza, która w  czasie

[powodzi uległa poważnemu zniszcze­
niu, naprawiono ulicę do szpitala, 
wzniesiono m ur oporowy wdłuż Targo 
wicy oraz odbudowano ulicę Szkolną.

Klasy Robotniczej i postanowiamy 
dla uczczenia tego historycznego mu 
mentu wzmóc, jak nigdy dotąd swą 
działalność na wszystkich odcin­
kach pracy, aby idąc w ytrw ale linią 
marksizmu i leninlzmu w  oparciu o 
doświadczenia W KP(b) dojść do 
ustroju socjalistycznego w Polsce.

Nasz korespondent z Krakowa 
d o n o s i :

IW a & S  p i s M i f
n n r ^ E B A  STOSOWAĆ 
P O L IT Y K Ę  KLASO W A

Szanowni towarzysze!
Jako członek Pa r t i i  awracam s Q 

do Was w  n a s tę p u ją ^  spraw ie:
Zgodnie z za 'rządzeniem M in. 

Przem i  Handlu z dnia 25 4.1947 r. 
Dolnośląskie Zjednoczenie' E lek­
t ry  ezne w p row adz ił«  z d» 'em  l-«* 
1947 re ku  następuj? ce s taw k i za 
zużycie energ ii e lektryczne j:

P unk t I  w ed ług  -,amv dzemia P°"
w iada, że gospodarstwa ¿omowe ' v
mieść e plącą po 4 7a K w h . Do­
tyczy to  w  mieście wszystkich, nie 
wyłączając m ieszkań in ic ja tyw y  PŁV 
watn ej.

P un k t I I  a. g jos- 4e zużycie e- 
ne rg ii e łek tr. Av gklepscb p ry w a t­
nych, p ieka rn iach  masarniach, za­
kładach szewskich jtp  p łaci się po 
30 z ł za Kw h. Uważam to za słusz­
ne.

P unkt V  głosi, że indyw idua lne go 
spodarstwa ro lne płacą po 20 z ł za 
K w h.

Dotyczy to wszyr.tk > h  bez w y ­
ją tk u  gospodarstw porćyżcj. 2 ha, a

O D B U D O W A

p o rtó w  ryb ack ich
Po zakończeniu na jp iln ie jszych 

prac rem ontow ych w  większych por­
tach oraz u ruchom ien iu  robót d łu - 
goplanow? ch, związanych z ich od­
budową i przebudową, przyszła obec-
me koiej na odpowiednie prace w 
małych portach rybackich, jak W ła­
dysławowo, Hej, i  eba it(j.

P rzy w ydatne j pomocy ekipy ra ­
dzieckie j w ydobyw a się w  tych por­
tach zatopione w ra k i, które  dotych­
czas ham ow ały swobodną żeglugę. 
Prowadzi się rów n ież  roboty czerpal­
ne dla pogłębienia wejść i  basenów 
portowych. Poza ty m  na nabrzeżach 
m ałych po rtó w  wznoszone są urzą­
dzenia i insta lacje , niezbędne dla ra ­
cjonalnej eksp loatac ji gospodarstwa 
rybnego, a przede w szystkim  ch łod­
nie rybackie.

więc zarządzenie nie uwzględnia te 
go prostego faktu, że w  granicach 
2 — 5 ha jest dużo gospodarstw 
biedniackich i średniackich. T ra k ­
tuje ono wszystkeh chłopów itw 
czambuł.

Ale nie na tym koniec. Otóż każ­
dy kupiec, prywatny właściciel hur 
łowni, masarni, czy nawet pom­
niejszej fabryczki płaci po -30 zł za 
Kw h tylko za przedsięb orstwo, na­
tomiast za mieszkanie prywatne 
płaci po 4 7ł.

Ja mam, 4,32 ha ziem i. Jestem 
rep a trla n tką . walczę tymczasem z 
szeregiem trudności n a tu ry  mate­
ria ln e j. i  za mieszkanie pryw atne 
swoje pjaeę nie 4 zł za Kw h, ja k  
każdy kupiec, ale po 20 zł.

Dl ? czego?
Rezumiem, że chłop powinien 

płacić 20 czy 30 zł za zużycie e- 
nergii przez jakąś maszynę w go- 
spodrrstwie (np. mlocarnię elektr.i, 
ale dlaczego za mieszkanie prywat­
ne p łaCę 5 razy więcej niż każdy 
kupiec. W  Wydziale Elektrowni 
Żarz. Miejsit. w Cieplicach pow e- 
dzianp ml, że ich to nic nie obcho­
dzi, ho zarządzenie jest ,,św!etc‘‘.

Znam «statuę uchwały PartH 
(FI er urn lipcowe i sierpniowe) od­
nośnie po'ityki na wsi. Widzę, że 
pomyślano o nas.

BOŻSK A N T O N IN A  
Cieplwe. ul. -Mireckiego 46 

POW. JELENIA  C-ORA

Zffódicie sic, że od, czasu uchwał 
Plenum lipcowego i  sierpniowe//« na- 
***3 p o r t i i  polityka gospodarcza na 
odcinku wsi znacznie się zmieniła i na­
brała oblicza klasowego. Świadczą o 
t m  choćbi/ takie akcje, ja k  akcja po­
datku gruntowego. FOB. akcja pomo­
cy kred ulowe j  itp.

Zupełnie słusznie uważacie, ze i w 
takich sprawach, jak opłata, za zzużg 
de energii elek'rocznej, powinno sic 
stosować krgteria klasowe.

Prositng Centralny Farząd h.nerge- 
ty k i  o wypowiedzenie się na ten te­
mat,

SifjtJent naszAek lis tó w

Zarządem Państwowym nadesłała 
następujące sprostowanie:

W  nr. 263 ..Głosu Ludu“ czytel­
nik z Piotrkowa donosi, że kupił 
jedną parę tenisówek i po miesią­
cu podeszwa zupełnie odeszła, cho­
ciaż pantofle są jeszcze cale. K ry­
tykując tenisówki, kończy swój list 
pt.: „Produkcja, ale jaka“ tak m o- 
to zdaniem: „tenisówkami f-my 
„Schweikert“ w  Łodzi bogacimy 
tylko śmietniki“,

W  związku z powyższym pozwa­
lamy sobie wyjaśm'ć, że wyprodu­
kowaliśmy w  fabryce naszej 
2.792.000 par obuwia gumowego i 
biorąc za podstawę stosowanie 
choćby najprzedniejszych gatunków  
surowcowych, przy, tak masowej 
produkcji trudno ustrzec się przed 
drobnymi cdchylenianr.

Z  tego względu każda rzeczowo 
uzasadniona reklam acja wniesiona 
do fabryki jest badana w  szeroko 
rozbudowanym laboratorium i w  
razie słuszności reklamacji obuw e 
wadliwe zamienione zostaje na no­
we.

Czytelnik z Piotrkowa nife wyko­
rzystał możliwości żarn a~iy obuwia

Uważamy, że tego rodzaju gene­
ralizująca krytyka nie może przy­
czynić się do rozwiązania specyficz­
nie trudnego problemu jakości pro­
dukowanego obuwia gumowego. Sy­
gnalizowanie natomiast przez klien- 
ta każdej usterki obuwia jest pożą­
dane j pozwoli w sposób odpo­
wiedni korygować produkcyjną 
działalność naszej fabryki.

P R ZY G O TO W A N IA  DO A K C JI 
NOW OROCZNEJ

W  związku z organizowaną przez 
T.P.Ż. Akcją Noworoczną dla żołnie­
rzy odbyła się u wojewody dr Pasen- 
kiewicza konferencja z udziałem  
przedstawicieli m. Krakowa, partii 
politycznych i organizacji spolecz - 
nycli.

W  toku posiedzenia ustalono, że żot 
nierze otrzymają od społeczeństwa 
całkowite wyposażenie swych świe­
tlic. Zbieraniem odpowiednich na ten 
cel funduszów zajmą się Kola Tere­
nowe TP 2, których członkowie rnz* 
przedawać będą cegiełki w  cenie: 
10, 20, 50 i 100 zł. Towarzystwo zor­
ganizuje w tym czasie imprezy kul­
turalne i zabawy, z których całkowity 
dochód przeznaczony będzie na Akcję 
Noworoczną. Poza tym po wszystkich 
urzędach, zakładach pracy i instytu­
cjach rozesłane będą listy składkowe, 
na których pracownicy zadeklarują  
dobrowolne kwoty.

SZK O ŁA  D L A  N IE W ID O M Y C H  
D Z IE C I

W  K ra ko w ie  powstała nowa szko­
ła  typu  specjalnego, założona po raz 
p ierw szy w  w o jew ództw ie . .Test to 
szkoła d la  n iew idom ych dzieci, m ir,** 
cząca się w raz z in te rna te m  w  budyń  
ku Zarządu M ie jskiego p rzy  u l. Józe­
fiń s k ie j 10-12.

Podczas o tw arc ia  szkoły, w icep re ­
zydent inż. Tor w  swoim  przem ów ie­
niu, zaznaczył, że uruchom ien ie  je j 
byio  od dawna troską Zarządu M ie j­
skiego. Na koszty rem ontu  bu dyn ku  
zniszczonego podczas dzia łań w o jen ­
nych i  ca łkow itego urządzenia, m ia ­
sto przeznaczyło 6.936.670 zł. Ponadto 
dzięki us ilnym  staran iom  w ładz k ra ­
kow skich, uzyskano fundusz od M in i 
sterstwa O św ia ty w  w ysokości 
3.797.000 zł. Szkoła w  dalszym ciągu 
cieszyć się będzie poparciem Zarządu 
M iejskiego, k tó ry  w  swym  budżecie 
przew idu je  specja lny fundusz na je j 
potrzeby.

B udynek jest. wyposażony we wszel 
k ie  nowoczesne urządzenie. Znalazło 
tu  opiekę 25 dzieci z w o jew ództw : 
krakowskiego, rzeszowskiego i  k ie ­
leckiego. Oprócz zajęć szkolnych i  na 
u k i norm alne j ja k  w  każdej szkole, 
dzieci w  godzinach w o lnych baw ią  
się w  pięknej św ie tlicy  pod opieką 
w ychow aw ców  i  harcerek z hufca 
krakowskiego.
W Y D Z I A Ł  PRASOWO — PRO PA­

G ANDOW Y PR ZY O KZZ
W  sali posiedzeń O K ZZ  w  K ra k o ­

w ie  odbyła się konferencja  re fe ren tów  
prasowych krakow sk ich  O ddzia łów  
Zw iązków  Zawód, i  zakładów  p racy 
Reprezentowane b y ły  m. in. Zw iązek 
Zaw Prac. Przem. Naftowego, P o li­
graficznego, S łużby Zdrow ia. Celem 
konferencji, w  k tó re j w zię li także u- 
dzial członkow ie P re zyd iu m -O K Z Z  z 
ob. ob. Kozubem, Susulem i  S tatte- 
rem  na czele, było  ostateczne u regu­
lowanie spraw, związanych z powsta­
niem  W ydzia łu Prasowo - Propagan­
dowego przy OKZZ.

Uczestnicy kon fe ren c ji z uznaniem  
p o w ita li in ic ja ty w ę  utworzen ia p ie rw  
szej w  Polsce tego rodzaju p laców ki. 
Praca nowopowstałego re fe ra tu  pole- 
" p.ć ma na koo rdynow an iu  poczynań 
i in s truow an iu  już  istn ie jących zes- 
pc jów  redagujących gazetki ścien­
nych oraz na zakładaniu nowych. —  
Ze szczegółowym naciskiem podkre­
ślano. że gazetki te m ają  być odzw ier 
ciedlem em  wszystkich prze jaw ów  ży 
eia zakładu pracy, co da się osiągnąć 
przez pow ierzanie robotn ikom  zadania 
zapełn iania ich łam ów.

W ydz ia ł prasowy udzielać będzie 
piszącym robotn ikom  wszelkich rad 
i wskazówek, zarówno co do treści 
ja k  i s trony technicznej.

D o b r z e  p r a c u j e
fabryka lin w  Gdańsku

Państwowa Fabryka Lin w Gdańsku 
przekroczyła  . w listopa Iz ie swój rocz­
ny plan produkcji.

F ab ryka  L in  w Gdańsku w ytw arza 
liny stalowo - wlćk.ennicz„ „Herku- 
les‘‘, ponadto p ro du ku je  lin y  stalowe, 
konopne, "yeszane, szpagat papiero­
wy itp.

W zorganizowanym współznwodni-
P R ZY JM U JE M Y  REKLAM ACJE  

Fabryka  W yrobów  Gum owych 
.,F. W. S chw eikert“  w Łodzi pod ctw ie p racy re ko rd y  b ije  pracu jący na

dwu maszynach oplatarkach Jan Drą# 
ic k . W yrabia on 362 proc. normy.

Trzecie miejsce we współzawodni­
ctw ie  dla dorosłych i p ierwsze w e 
współzawodnictw ie m łodzieżow ym  za j­
m uje ifl-letni robotn ik  Laskowski, w y ­
rab ia jąc  266 proc. norm y. Za osiągni«”  
te w y n ik i pracy o trzym a ł on w  na aro 
aę rad ioodb io rn ik .
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^  n o t a t n i k a  W a r s z a w y

C z e k a m y  

•n a  in sp ekto ró w
K o m ite ty  B lokowe tn na jm nie jsza 

jednostka naszego samorządu. M im o 
znacznego uaktyw n ien ia  w  ostatn ich 
czasach kom ite tów , praca ich  po- 
zostaw ia jednakże jeszcze w ie le  do 
Syczema, a w yn ika  to  najczęściej 
stąd, że członkowie K B  n ie  zawsze 
dostatecznie zdają sobie sprawę ze 
sw o je j ro li i ze swoich kom petencji.
1 Często np. K om ite ty  B lokow e nie 
wiedzą, ja k  trzeba za ła tw ić  tę, czy 
inną sprawę i  z na jm n ie jszym i glup 
s tw am i zw racają się do m ie jscowej 
Rady Narodowej. Spory o piwnicę, 
kw estia  przestaw ienia śm ietn ika, 
drobne k łó tn ie  loka to rów  —  wszyst­
ko to zabiera sporo czasu przewod­
niczącemu Rady i poszczególnym 
radnym , k tó rych  praca m ogłaby zna 
leźć bardzie j odpowiednie zastoso­
wanie w kom isjach, rczpr tru jących  
zagadnienia naprawdę is to tn e /W y ­
pa dk i podobne nie są sporadyczne__
i ua ogół w ype łn ia ją  cały dzień ner 
walnego urzędowania Rady. N ie na ­
leży się tem u zby tn io  dziw ić, je ś li się 
weźmie pr d uwagę, że samo ty lk o  
śródm ieście ma przeszło 400 K o m i­
te tów  B lokow ych i każdy z nich przy­
n a jm n ie j r ry  r?. miesiąc ma „p iln ą “  
sprawę w  Radzie.

Od dawna ju ż  m ów iono o po­
trzebie stworzenia e ta tó w  in ­
spektorów  K om ite tów  B lokow ych, 
k tó rzy  p rze ję liby  w szystkie spra­
w y  blokowe. K ażdy inspekto r <*- 
trzym a łb y  sw ój re jon , poznałby do 
ktadn ie  teren i do jego w yłączne j 
decyzji należałoby rozstrzyganie za- 
nad-yeń spornych. Z -czu irra łe , że cd 
• i ' y łoby to y/ w ie lk im  stopniu 
Dz!elnioową Redę Narodową.

Dotychczas nie powołano inspek­
torów . M a to podobno nastąpić od 
Nowego Reku. Cóż, lep ie j późno, n iż  
w er w a rto  jednak  dołożyć wszel­
k ich sta ra ii, aby p rzyn a jm n ie j ten 
te rm in  został do trzym any.

PCH
c f ©  „

przygotowuje się
b a t a l i i “ p r z e d ś w i ą t e c z n e j

Jeśli na jw iększy sk lep wzorcowy 
PCH przy  K ra ko w sk im  Przedmie­
ściu 16-18 cieszy się n iebyw ałą  fre k ­
wencja, to nie ty lk o  dlatego, żs v/ pod­
ziemiach zna jdu je  się prob iern ia  w in  
k ra jow ych  i n iew ie lka  kaw ia rn ia . Roz 
poczyna se tra d y c y jn y  ruch zakupów 
świątecznych. N ic zresztą dziwnego — 
jest k ilk a  .dn i po „p ie rw szym “ , na jroz­
sądniej w iec zawczasu u lokować pen­
sie w  a r ty k u ły  spo-żywcze, które bez 
obawy mogą poleżeć do świąt. D la te ­
go też ostatn io można zanotować w ię k ­
szy ponyt na cukier, którego nota be- 
ne jest dużo w ięcej niż potrzeba. 
Sprzedaje się go w  W arszawki b r r  
ograniczeń 30 — 40 ten dziennie. ..że­
lazny“  jednak 200-tenowy zapas PCK 
codziennie się dopełnia towarem  pod- 
stołecznych cukrow n i.

CÓ RĄ W IN A !
— Jakie a r ty k u ły  „ id ą “ na jlep ie j?
— Po prawdzie to wszystko, p rym  

jednak w iodą w ina. Sprzedajem y pięć 
razy  w ięcej, niż w  ubiegłym  miesiącu.

Na popularność w ina w p łyn ą ł me 
ty lk o  jego dobry gatunek, ale i ostat­
nie podrożenie, w ódk i. PCH przygoto­
w a ła  już  150 tys. bute’ ek w ina k ra ­
jowego (185— 400 z!) i 15 tys. butelek 
•importowanego z Jugosław ii ("25 — 
009 z.l). O sta fn '0 urządzono naw et kon ­
ku rs  na najlepszą w ystaw ę w in , w 
k tó re j bierze udzia ł pcoad 200 sk le­
pów.

— A  ja k  z mąką?
— N orm a ln ie , a raczej lepie j n 'ż 

no rm aln ie , bo możemy sprzedawać bez 
ograniczeń 50 proc. mąkę pszenną. 
Na pochwałę k lien tó w  trzeba dodać.

że biorą jednak ty lk o  taką ilość, jaka 
jest Im  rzeczyw iście potrzebna. Z ro­
zum ieli, że „zapas“  — to najczęściej 
niepotrzebnie wydane pieniądze.

Rzeczywiście — cóż to bowiem  zna­
czy wobec 5,5 tys, ton m ąki różnych 
asortym entów , jaką  posiada PCH Nor 
m akro  starczyłoby to na dwa miesiące 
N  e na leżv przy tym  zapominać; że 

— Społem “
•nstytucjé  mogą korzystaći dw ie  t;

ze swych wspólnych zapasów. 

STRUCLE D LA  K A W A LE R Ó W
Stos w o rków  o ta jem nicze j zaw arto-

ści nosi napis „G d y n ia —Im p o rt“ . O ka­
zuje się, że w  w orkach zna jdu ją  się 
w łoskie orzechy... z Rzeszowa. Sklep 
otrzym ał ich cały wagon.

^— Sprowadzim y jeszcze z tam tych 
-ko lie  8 ton świeżych jab łek  — m ów i 
k ie row n ik  sklepu, — Święta będą na 
całą parę ,bo p ia w ie  wszystko mamy. 
M igdały, kakao, oryg ina lne śledzie 
„M a th iasy“  z g łów kam i i bez główek. 
Nie zapominamy i o tych, k tó rzv  nie 
będą mogli piec s tru c li w domu. Bę­
dziemy m ie li luksusowe pieczywo 
świąteczne, dlaczego m ają być kaw a- 
'erc-wie poszkodowani, prawda? Sraa-

J c E z c s e  j e d a o  n i e d b a l s t w o !
W i n n i  l e k a r z e  U b e z p i e c z a ł o !  

m u s z ą  z a  t o  o d p o w i e d z i e ć
W arszawska Rada Zw iązków  Za- j  sowa} zastrzyk, po k tó rym  m ia ły  u - 

wodowych zorg rn zowała w  k i l k u 1 ciar>’ r- hAI- - - -  - - ■ — -
przedsiębiorstwach zebrania z udzia­
łem przedstaw icie li Ubezpieczała-; Spo 
iecznej. Ma skarg i i żale robotn ików , 
przedstaw icie le U. S. obiecali u- 
spraw nić obsługę lekarską, usunąć 
n-.edocągnięcia. Prawdopodobnie per 
sonel leka rsk i został . pow iadom iony 
o odbywających się zebraniach i da­
nych obietnicach.

Tymczasem w dalszym ciągu w 
W arszawie zdarzają się w ypadk i po­
dobne temu, k tó ry  podajem y p o n i­
żej: dmą 19 listopada p racow n ik  f i ­
zyczny M ie jskiego Przedsiębiorstwa 
Rem ontowo-Budow lanego ob. Mazgai 
ski zachorował. Wezwany lekarz U. 
S. s tw ie rdz ił atak w ą troby  i zasto-

stąp ić bóle w  ciągu 15 m inut. To sa- 
mo orzekł lekarz szpitala ną Solcu, 
dokąd w k ilka  godzin późnie] za­
wieziono chorego. Po d rug im  za­

strzyku chorego odesłano do domu, 
m.mo, że atak trw a ł dalej.

hN  M -POmog.ły  us^ ne starania, żony 
ob. Mizgalskiego, o umieszczenie cho- 
\ r  ?„,w , szpitalu. Po w ie lu  trudach 
C,°J a tam dopiero w dn iu  24 li- 

• a’ S^zie na skutek pęknięcia 
kiczwi nastąpiła śm ierć Okazało się. 
że chory n r a! ik r ę . kiszck

, '■* yW dek ten nie wymaga żadnych 
Komentarzy, sp raw ę  pożosiaw iem y 
do rozpatrzenia w łaśc iw ym  czynn i- 
k o m - (m )

Z  W A  R S Z A W Y - P O Ł U D N I E
A K T  Ś L U B N Y  JE S T  D O K U M E N T E M
W s ta ro s tw ie  W a rsza w a  — P o łu d n ie  zda 

rz y t się  fa k t, że a k /u  ś lub n e go  n ie  u zna ­
no za d o k u m e n t. D .R .N . in te rw e n io w a ła  
vż te j s p ra w ie  i  Z a rzą d  M ie js k i  w y d a ł za­
rządzen ie . b y  p rz y  s p ra w d z a n iu  pe rso n a ­
l ió w  w y s ta rc z a ł t y lk o  a k t  ś lu b n y , je ż e li 
p e te n t n ie  posiada  in n y c h  d o w o d ó w .

Z W A L  C Z  A  M Y  P IJ  A Ń  ST W O 
F u  o s ta tn im  pos ie d zen iu  D z ie ln ic o w e j 

P a d y  N a ro d o w e j W arszaw a — P o łu d n ie  
d y s k u to w a n o  w ie le  na te m a t p ija ń s tw a . 
S ta ros ta  s tw ie rd z ił,  że n a jw ię c e j doch o ­
d ó w  re fe ra to w i k a rn e m u  p rzyno szą  s p ra ­
w y  za b u rd y  w  s ta n ie  n ie trz e ź w y m . W

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) o godz. 19 — 
..F a n ta z y " .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  112) „ K o b ie ­
ta  w e  m g le " .

(M a rsza łko w ska  21) „S zczęście  

20) o godz.

M A Ł Y
F ra n ia " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  
19 . .A rc h ip e la g  L e n o ir "

C O M O E D IA  (S zw edzka  2) — n ie c z y n n y .
T e a tr  P L A C Ó W K A  „W szyscy  s y n o w ie "  

A . M ille ra .
N O W Y  (P u ła w ska  28) „D o m  o tw a r t y " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w s k a  8), co d z ie n n ie  re w ia  p t. „ N a jp ię k ­
n ie jsze  P o lk i " ,  pocz. p rz e d s ta w ie n ia  o go ­
d z in ie  17,15 i  19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I godz. 19 —  Z e m ­
s ta "  A . F re d rv ,

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  Ci M C A ) „B u
d o w a li m o s t"  co d z ie n n ie  o godz. 12-ej. —

„N A S Z  T E A T R "  — (sala T e a tru  „M a łe  
g o "  — M a rs z a łk o w s k a  81) „R o m a n ty c z -  
n o ś ć " A . M ic k ie w ic z a  o godz. 15.15, w 
n ie d z ie lę  1 ś w ię ta  o godz. l i . 30.

T e a tr  d la  d z ie c i „ B A J "  — w id o w is k o  
k u k ie łk o w e  „G ry m a s e la " .  W id o w is k o  o d ­
będzie  się  w  T e a trze  P ow sze ch n ym  w 
n ie d z ie lę , 5.12. b r .  o godz. 12-ej.

33) „W ie lk ie  n u ­
ci godz.. 14, 16.30,

A T L A N T IC  (C hm ie ln a
d z ie je " , pocz seansów 
21.30. Z w . Z a w . 19,

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9). „P ie ś ń  ta jg i" .  
P oczą tek  seansów  o godz. 12.30, 14.15, 19.i5, 
S’ .30. Z w . Z a w . 19.00.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  112) „L u d z ie  
bez s k rz y d e ł' . P o czą te k  seansów  o godz. 
)3, 15, 21; zw . za w . o 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112), T a je m ­
n ic a  n ocy  w ig i l i jn e j .  P oczą tek  seansów  o 
godz. 13, 15, 17 i  21, ZW. z a w . 19.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) Iw a n  G ro ź n y . 
Pocz. .seansów  godz. 15, 17, 21; z w . zaw. 
19; w  n ie d z ie le  i  św ię ta  o 13.

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  4) R odz ina  P ro  
-m a n t. P oczą tek  seansów  godz. 15, 17, 21; 
zw . zaw . 19; w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o  13.

A K T U A L N O Ś C I N r  i  (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  n r 54, pocz. seansu codz.
o godz. U .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (w  S y re n ie , In ż y ­
n ie rs k a  2). P ro g ra m  n r  53.

c ią g u  je d n e g o  ty lk o  m ien iąca  u k a ra n o  p i­
ja k ó w  na sum ę  ć w ie rć  m ilio n a  z ło ty c h .

R a d n i i  o b e cn i na p os ie d ze n iu  p rzew ó d  
n ic z ą c y  K o m ite tó w  B lo k o w y c h  w y p o w ie ­
d z ie li s ię za bezw zg lęd n ą  w a lk ą  z p i ja ń ­
s tw e m , d o m a g a ją c  s ię  zakazu  sp rzedaży 
w ó d k i w  so b o ty  i  d n i p rzed św ią teczn e .

W Y D Z IA Ł  W C Z A S Ó W  P O M C ŻR
P rz e d s ta w ic ie l W y d z ia łu  W czasów  o zna j 

m it  na  o s ta tn im  p os ie d ze n iu  D R N , iż  W y ­
d z ia ł s ta ra ć  się będzie  o u rzą d ze n ie  ś w ie ­
t l i c y  i  z a k u p  n a jn ie z b ę d n ie js z e g o  s p rz ę tu , 
w  o g ró d k a c h  jo rd a n o w s k ic h . W y c h o w a w ­
c z y n ie  z o g ró d k ó w  jo rd a n o w s k ic h  p rz e j­
dą k i lk u m ie s ię c z n y  k u rs  p rz e s z k o le n io w y . 
P rz y  O gródkach  jo rd a n o w s k ic h  w  n a jb l iż ­
szym  czasie p ow s ta n ą  K o ła  O p ie k i.

K O M IT E T Y  B L O K O W E  
N IE  W Y W IĄ Z U J Ą  S IĘ

P o n ie w a ż  s tw ie rd z o n o , że K o m ite ty  B lo  
k o w e  często  są op iesza łe  i  n ie  ro z u m ie ją  
s w o je j r o l i ,  co w y s z ło  na ja w  szczegó ln ie  
w  a k c ji  re a liz o w a n ia  k re d y tó w  R a d y  P a ń ­
s tw a , D R N  s ta w ia  sobie  za zadan ie  z re ­
w id o w a n ie  p ra c y  K o m ite tó w  B lo k o w y c h  
i  — je ż e li z a jd z ie  p o trze ba  — zm ian ę  ich  
s k ła d u ,

■------O------

D re w n ia n y  pom ost 
z n ik ł x  u l. B rack ie)

O s y p y w a n ie  w y k o ń c z o n e g o  o d c in k a  tu ­
n e lu  l in i i  ś re d n ic o w e j zb liża  się ju ż  k u  
k o ń c o w i.

W czo ra j w  n o cy  u s u n ię to  ze s k rz y ż o w a ­
n ia  u l.  B ra c k ie j i  a l. S ik o rs k ie g o  r ire w n ia  
n y   ̂pom ost. po k tó ry m  o d b y w a ł się ru c h  
tro lie y b u s o w y . W ozy jeżdżą  ju ż  n o rm a l­
n ie  po je z d n i, (a r).

D o  bram  warszawskich
pow racają  s k rzy n k i listow e

Praca listonosza w  W arszawie to 
jedno z najcięższych zajęć. IJeż to 
trzeba oblecieć p ię ter zanim  doręczy 
się w szystkie przesyłki.

Przed w ojną, w  bram ie każdego 
domu w is ia ła  zbiorow a szafka na 
lis ty , podzielona na przegródki z oz-

B ł o t n a  k ą p i e l

szawskiej 
fó w  snecjain-y 
przegródki.

Bóg A le i Zieleniecldej i  u lic  u T a r' 
gowej. Pętla „25“  ogrodzona praktycz  
ną barierką rozdziela przestrzeń mię’

dzy toram i k otowa 
tram w a j >u'<r 

m i, a drogą
d.a pieszireb. 
przi/czyn ai"C 

się w ten sP° 
sób do bezp,e 
czeństwa i P° 
rządku.

A le może by 
M Z K  w tf jrś n i
ly , dlaczego o 
tram waje diba, 

się stokroć w ięcej ja k  o pasaże­
rów. Plac tram w jow y wysypano 1tisaro 
wo żużlem i mimo błota, nie widać . t* m 
bajor. Za to drogę dla pieszych można 
nazwać drogą dla wioślarzy, (w . b .)

num erem  loka lu . Listonosz 
' „ i  trzcbował w ięc odbywać m ę-

w k ia d iłW1dt ÓWki po P ^ trsch  lec* 
m er «7DC, 1.łs ty  : P °d odpow iedni nu - 
* .*<: a adresat w racając z p ra ­

cy sam Je w yb iera ł.
. sża rk i zbiorowe u leg ły  

awsk®niy  w  czasie powstania. W ar­
ed n a r! dy re kc ja  Pocz i  Te legra fów  
m nnf ,U mies>ęsy przeprowadza re- 

wydobytych z gruzów  szafek 
du ip  ciź' , ° “ ółem w  remoncie zna j-du je  slę oko;o 7 0M g?afek 

3.000 S7nfoi
bramach w -  r°zwieszono już po 
'~>towa •> , kle| Kfipy. Pragi, M o- 

Każdy S OIZa ° raz Śródmieścia.
i* af;o r o trzym u je  od W ar- 
D yrekc ji Poczt i Tełegra- 

y k luczyk  do swojej 
(w  b.)

kosze będą m ie li do w yboru  pełny 
asortym ent szynek i w ęd lin , n ie  w y łą ­
czając o ryg ina lne j kie łbasy żyw ieckie j.

DUŻO I  T A N IO
Tak przygotow any jest do zb liża ją ­

cych się św ią t jeden sklep. Są jednak 
dziesiątki tak ich  sklepów, hu rtow n i, 
cala PCH. Wszędzie przestrzega się 
hasła „dużo i  tan io ‘‘ , o czym zresztą 
świadczą norm alne, niskie ceny.

Zapas soli s tarczy na trzy , cztery 
miesiące, to samo jest z- zapałkam i.

Przygotowano 60 — 70 ton c u k ie r­
ków  cho inkow ych, masę p ie rn ików  
(300 — 6S0 sł za kg), nadziewanej cze­
kolady w  12 smakach oraz tw a rd e j 
czekolady popu la rne j po 1.700 zł ea kg 

W drodze jest 150 ton im p o rtow a ­
nych ś liw ek  (450 zł) Oraz 25 ton fig 
(500 zł). W W arszawie ukażą się już 
od przyszłego tygodnia.

Zam ów ioną w  Paryżu w a n ilię  posta­
nowiono przetransportow ać sam olo­
tem. Będzie, je j 550 kg. taką samą ilość 
sprowadza także i  „S połem ".

Jest 2,5 tony rodzynek, r-sła masa. 
ho aż 20 ton różnego a w o rk u  m aku 
(200 — 220 zi kg), co w , ły p ie  n ie w ą t­
p liw ie  na „s tru ć !o w y “  cha rak te r świąt.

W na jb liższych dniach rzuca PCH 
na rynek  144 tysiąc® sztuk ła j konser 
wowąnyeh no 20 zł za sztukę.

Do pieczenia doskm nle  nadaje się 
olej ra fin ow any  n 20 ton po 305 7)  73 
l i t r )  i m argaryna (?.f) tóo).

Centrala Rybna zobowiązała się 
rzucić na. ryn e k  warszawski dodatko­
wo 550 beczek śiedzi.

Tak jest ze w szystk im i tow aram i. 
7, cebulą, grzybam i (1.030 — 1.800 z1 
za k;g), herbatą, p raw dziw ą kawą 
(1.300 — 1.500 zł), suszonymi, owocam ' 
i jar-zyóami, m iodem na tu ra lnym  : 
sztucznym, nrarmoladą.

Gosposie warszawskie mogą się za- 
opatrzyć w nam iastk i spożywcze, pros - 
k i do pieczenia, budynie, prawdziwa 
m ielone goździki, cynamon i inne tzw. 
arom aty.

PCH przygotow ała się doskonale dt 
przeprowadzenia „b a ta li i“  przedśw ią­
tecznej. (ar)

------o------ -

N ie  za b ra k n ie  mięsa 
n a  ś w i  ę t a

Jak in fo rm u je  D yrekc ja  Rzeźni 
M ie jsk ie j w  okresie przedśw iątecz­
nym  nie zabrakn ie mięsa na ry n ­
ku warszawskim .

Na zaspokojenie potrzeb miesz­
kańców  sto licy Rzeźnia M ie jska  do­
starczy na ry n e k  w  g rudn iu  ponad 
3.000 ton mięsa. Jest to ilość prze- 
wyższająca o oko ło 35 proc. n o r­
m alne miesięczne zapotrzebowanie 
sto licy.

Kartoteka terytorialna
uzupełni rejestr mieszkańców

W ydzia ł Ew idencji Ludności Zarzą­
du M ie jskiego opracowuje od dwóch
miesięcy kartotekę te ry to ria ln ą , w któ 
re j k a ity  ewidencyjne m ieszkańców 
sto licy będą ułożone w edług kom isa-

Czyn Przedkongresowy m łodzieży

M a  u l i c y  R y s i e j
Długo leża ły  zw a ły  gruzu, kam ien i 

i żużlu ceglanego wzd łuż' i  wszerz h i­
storycznej u liczk i Rysiej. U liczka ta, 
łącząca w  proste j l in i i  P lac D ąbrow ­
skiego z M arszałkowską, w ybiega na 
wprost PAST.

1

Ś R O D A , d n ia  8 g ru d n ia  1948 ro k u

6.45 S y g n a i czasu. 7,90 W ia t), gospodarcze 
d la  w s i. 7.15 M u z . z p ły t .  8.90 D z. p o r. 8.25 
M u z . p o lska  z p ły t .  9.05 W szechnica  R ad io  
\va 9 30 N a b o że ń s tw o . 10.30 „ F a r fu rk a  k r ó ­
lo w e j  E o n y “ , s łu c h . 12.04 P o ra n e k  s y m f. 
z  n łv t  13 15 K o n c e r t  d la  d e le g a tó w  ro b o t-  
n ik ó w  p o r to w y c h  z udz. K o n s ta n te g o  G'«ł 
czvń s k ie ^o . 14.00 P o g ad a nka  P rz y ro d n ic z a . 
KTO K a p e la  lu d o w a  p od  d y r .  F e lik s a  D z ie r 
Ja no w sk ieg o  z u d z . s o lis tó w  15.00 M o n ta ż  j 
l ite ra c k o  -  m uz. „S to  la t  p o ls k ie j p ie śn i 
r e w o lu c y jn e j" .  16.00 M u z . Ppw azna z p ly r . 
16.45 F e lie to n  l i t e r a c k i .  _ n ;00 K o n c . ioz.- j 
r y w o k w y  w  w y k .  M a łe j O k . P . R. o raz  | 
s o lis tó w . 10.05 R e c y ta c je  o k n k u rs o w e . 18.^0
A u d y c ja  C h o p in o w s k a  w  w y k .  H e n ry k a  .
S z to m p k i. 10.00 K o n c . K ra o k w s k ie j  O rK . ,
S z to m p k i. 19.30 K o n c . K ra k o w s k ie j O rk-
P . R. i  C h ó ru  z u dz . s o lis tó w  p ed  d y r . J. 
G e rta . 20.00 Dz. w ie c z o rn y . 20.45 ,Viadom . 
s o o rto w e . 2100 „ Z  Ż5rc ia  J u g o s ła w i i1. 21.30 
N a  m u z y c z n e j fa l i .  22.00 M u z . taneczna
p o d  d y r . J . C a jm e ra . 23.00 O s ta tn ie  w ia d o ­
m ości. 23.0 M uz. taneczna  z p ły t .  24.00 
H y m n .

D L A  R O B O T N IK Ó W  W A R S Z A W Y
Z  o k a z ji Z je d n o c z e n ia  P a r t i i  R o b o tn i­

czych , D y re k c ja  P a ń s tw ow e go  T e a tru  P o l 
sk iego  w  W a rsza w ie  u rząd za  d n ia  R .X tI 
b r . o eodz. 10.30 sp ec ja lne  p rz e d s ta w ie n ie  
d la  ro b o tn ik ó w  W a rsza w y.

O deg rane  będą „O D W E T Y “  Leona  K ru c z  
k o w s k ie g o .

P rz e d s ta w ie n ie  je s t b e zp ła tn e  i  w s z y s t­
k ie  b ile ty  z o s ta ły  oddane do d y s p o z y c ji 
P o ls k ie j p a r t i i  R o b o tn ic z e j.

K O N C E R T  w y b i t n e g o  p i a n i s t y
W Ę G IE R S K IE G O

D n ia  ff h m . w  ¿ a ii Y M C A  o godz. 19 o d ­
b ędz ie  s ię  re c ita l p la n is ty  w ę g ie rs k ie g o  
S te fa n a  A n ta la . A r ty s ta  ten  z n a n y  je s l 
ju ż  w a rs z a w s k ie j p u b lic z n o ś c i z k o n c e rtu  
w  F ilh a rm o n i i  s to łe c z n e j o raz  £ P o ls k ie ­
go R ad ia .

S te fa n  A n to l je s t p ro fe s o re m  k la s y  m i­
s trz o w s k ie j w  B u d a p e s z te ń s k ie j A k a d e m ii 
M u z y c z n e j im . L is z ta .

Na p ro g ra m  re c ita lu  w  d n iu  8 bm . złożą 
się  u tw o r y :  B acha, B e e th ove n a , L is z ta , 
B ra hm sa  i  C ho p ina .

Od dziś w kinie, Polonia”
W z n o w ie n ie  d o s k o n a łe g o  filmu

prod. c z e s k ie j p, t.

Ludzie bez Skrzydeł
Pocz. seansów o godz. 13,15,19, 21, 

Zw. Zaw . godz. 17.
i " ' i «■ i i m w i i «  ■im.iwu

We września 1914 r .  P A S T po­
dz ie liła  losy u lic y  Rysie j. U liczka s tra  
szyła przechodniów usyp iskam i cegieł, 
P A S T poskręcaną, czerwoną od o- 
gn ia żelazną kons trukc ją , w y rw a m i w  
m asyw nych m urach, strzępam i dachu. 
W jesien i br. przystąp iono do odbu­
dow y PAST i  dlatego stała się a k ­
tua lna sprawa odgruzowania i  o tw o­
rzenia u lic y  Rysiej.

P ie rw s i w  W arszawie pom yśle li o 
tym  in s tru k to rz y  k u ltu ry ,  p racy „S łuż 
ba Polsce". P rzebyw a ją  o n i obecnie W 
s to licy  na 5-m iesięcznych kursach, zor 
ganizowanych przez M in is te rs tw o  P ra  
cy i  O pieki Społecznej, ja ko  uczestni­
cy junack ich  obozów. S potyka się tu ­
ta j brygadę: 19 i 4, 3 i  9, chłopców z 
Częstochowy i  O lsztyna, K a tow ic  1 
Gdańska. Wszyscy zdobyli ju ż  w  lecie 
zaszczytne m iano przodow n ików  p ra ­
cy. Wszyscy należą do ZM P.

Ta właśnie bo jowa w  p racy grupa 
juna ków  - in s tru k to ró w  postanowiła 
odgruzować historyczna Piysią i  za­
kończyć pracę jeszcze przed Kongre­
sem. Uchwała Przedkongresowa m ło­
dych ludz i od dziesięciu ju ż  d n i za­
m ienia się w  czyn. Codziennie u licę 
Rysią opuszczają samochody pełne 
gruzu,, codziennie zdobywa się m etr po 
m etrze jezdn i i chodnika.

Pracy jest w ie le . Do czw a rtku  ca­
łość robót m usi być ukończona. A  prze 
cięż 1.209 m sześć, gruzów, zalegają­
cych u liczkę, to nie żarty . I  nie żar­
tu ją  junacy.

Szef in s tru k to rów , 25-le tn i W iesław 
Leleno, zaznajom ił nas dokładnie z 
pracą junaków . O gląda liśm y na p ó l  
„o tw orzoną" barykadę. Czego tu ta j
me ma.

szmegann kocie l by, przeplata ją żela­
zne p rę ty , podwozia samochodów po-
m n T  ™ Szyny;  b<>, nawet łóżka że- 
a/.ne, s to ły  szafy, krzesła j zczern ia - 

łe juz w o rk i.

W szystkie te przedmioty, zbite cza­
sem zmieszane deSzczami spoi }y się 
ściśle, w ża r.y  w .z iem ię , i  dziś trzeba 
w yryw ać  odcinek p0 odcinku, aby w y  
konać zadanie.

M im o tych wszystkich trudności, ln  
i t r u  k tó rzy  „S łu żby  p ol#ce-  zdążą ^  
gruzować u l. Rysią ną czas.

O ku p acy jn a  oszczędność
B row ar społemoski w Szczytnie 

swoiście" zrozumiał zarządzenia osu­
ną rynek nie­
mieckie tektu­
rowe podstaw 

■ k i pod kufle  
z piwem. D la  
zatarcia n ie­

przyjemnego 
wrażenia, nar 
drukowano na 

odwrotnej 
stronie pod­

stawek: Społem, Brow ar w Szczyt­
n ie" oraz wytłoczono głowę je len ia . 
znak fabryczny, tak i sam jak za oku­
pa c ji niemieckiej.

Na w ierzchnie j stronie podstawki 
widmie je  jednak nadal zielonobrązo- 
w y d ru k : ,,E in  M eistertrunk Masu- 
rens, Landechl und Gut. Ortelssburger 
B ie r“  —  oraz taka sam głowa jelenia. 
Sprawdzić to można we wszystkich re-

czędności wypuszczając

ria tów , u lic , num erów  dom ów i m iesz­
kań.

K a rto te ka  te ry to r ia ln a  będzie in fo r ­
m ować o ilości m ieszkańców w  danej 
dzie ln icy, domu i  loka lu .. Ma to m ię­
dzy in n ym i w ie lk ie  znaczenie dla 
w ładz kw a te run kow ych , gdyż będą 
m ia ły  pe łny obraz stanu lo k a li miesz­
ka lnych  w  W arszawie.

—— o-------

X  ż y c i a  
organizacji w arsz . 

P P R
U W A G A , A K T O R Z Y  '  P R A C O W N IC Y  

T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H  
C Z Ł O N K O W IE  P P R  i  PPS

W e w to re k -  d n ia  7 g ru d n ia  o godz. 15,30 
w  s a li k o n fe re n c y jn e j K W  PPR  (A l. Je ­
ro z o lim s k ie  23 I I I  p ię tro ) , o dbędz ie  s ię  ze­
b ra n ie  a k to ró w  1 p ra c o w n ik ó w  te a tró w  
w a rs z a w s k ic h  —  c z ło n k ó w  P P R  i  PPS.

O becność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  obo­
w ią z k o w a .
W IE C  K O B IE T  D Z IE L N IC Y  M O K O T Ó W

W  d n iu  8.X I I  (środa) o godz. 10 ra n o  w  
s a li T e a tru  N ow e g o  (u l.  P u ła w s k a ) odbę ­
dzie  s ię  z o rg a n iz o w a n y  p rzez  L ig ę  K o b ie t 
D z ie ln ic y  M o k o tó w  o g ó ln y  w ie c  k o b ie t w  
z w ią z k u  z K o n g re s e m  Z je d n o c z e n io w y m . 
P o re fe ra c ie  część k o n c e r to w a .

B lo k i gran itow e i układane | stanracjach warszawskich, (w . b.)

-o-

k o n t r o l a  s p o ł e c z n a  w  m .z .k .
Od 6 g ru d n ia  b r .  w  t ra m  w a la c h , t ro l le ?  

busach  1 a u to b u sa ch  m ie js k ic h  zosta ła  
w p ro w a d z o n a  k o n t ro la  społeczna.

K o n tro le ra m i są p ra c o w n ic y  te c h n ic z n i 
M .Z .K . ja k o  z n a ją c y  dob rze  p rz e p is y  ru ­
ch u . D o  zadań ic h  n a le ż y : sp ra w d z a n ie  
czy  pasa że ro w ie  n ie  k o rz y s ta ją  z ja z d y  
bez b ile tó w  i  c z y  n ie  d e w a s tu ją  u rządzeń  
w ozu .

P o n ad to  k o n t ro le rz y  będą  z w ra c a li u w a ­
gę na za cho w a n ie  k o n d u k to ró w  i  m o to r  
n ic z y c h  o ra z  na  p rze s trze g a n ie  p rzez  n ic h  
p rz e p is ó w  ru c h u , (ru szan ie  w o z u  bez u - 
p rzedzen ia  itp .) .

K o n d u k to rz y  1 m o to rn ic z y  s p e łn ia ją c y  
W zo row o  sw e o b o w ią z k i będą p rzez  D y ­
re k c ję  M Z K  n ag ra d z a n i s p e c ja ln y m i p re ­
m ia m i.

SIEC  B IB L IO T E K  D Z IE C IĘ C Y C H  
W Z R A S T A

W  p a ź d z ie rn ik u  za łożono  n ow ą  b ib l io te ­
kę  dz iec ięcą  p rz y  u l.  K o le k to rs k le j.  B i 
b lio te k a  czyn na  je s t o d  godz. 10 d o  10.

W  u b ie g ły m  m ie s ią c u  u ru c h o m io n o  b i­
b lio te k ę  dz iec ięcą  p rz y  u l .  S ta w k i, k tó ra  
je s t o tw a r ta  w  godz. 11 — 16.

O gó łem  c z y n n y c h  je s t obecn ie  w  s to lic y  
33 b ib l io te k  i  28 c z y te ln i d la  d z ie c i.

D E L E G A C I  
W A I S  2 A W Y

M S  K O N G R E S
Z J E D N O C Z E N IO W Y

Tow . p ro f. S tan is ław  M azur
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K R A J U
j PRZO DUJĄCE P O W IA T Y

Spośród pow ia tów  w o j. łódzkiego, 
Pow. ło w ic k i przoduje w  regulow a­
n iu  poda tku gruntowego. Następne 
m iejsca za jm u ją  pow ia ty: sk ie rn ie ­
w ick i, ku tn ow sk i, łódzki i  brzeziński. 
W  w yp ła tach  podatku gruntowego w  
gotówce na p ierw szym  m iejscu zna j­
du je  się pow. łęczycki, dalej idą po­
w ia ty : p io trko w sk i, łódzki, ło w ic k i i 
Jaski. Pow. sk ie rn ie w ick i jest przo­
du jącym  we w p ła ta ch .na  FOR, a na 
dalszych m iejscach znajdują się po­
w ia ty : ło w ic k i, p io trkow ski, w ie lu ń ­
sk i i  ku tnow sk i.

OŚRODEK S ZKO LEN IO W Y 
L IG I  LO TNICZEJ

Ukończono ju ż  rem ont sal p rzy ­
szłej ogólnopolskie j m odelarni L ig i 
Lotn icze j w  M rągowie. Zarząd G łów ­
ny L ig i Lo tn icze j nadesłał ju ż  sprzęt 
w arszta tow y m odelarski ogólnej w a r 
tości około C00 tys. t t.

O tw arc ie  m odelarń) ogólnopolskie­
go ośrodka szkoleniowego L ig i L o t­
niczej w  M rągow ie, z jednoczesnym 
rozpoczęciem pierwszego kursu in ­
struktorskiego, nastąpi ju ż  15 bm.

NO W Y HERB G ŁO G O W A
M ieszkańcy G ło g o w a  p rzy ję li z peł 

Pym uznaniem  projekt, nowego herbu 
m iasta, k tó ry  przedstawia starą ba­
sztę p iastowską i  pom nik zwycięstwa 
ku czci bohaterów A rm ii Czerwonej. 
W krótce now y herb umieszczony zo 
stanie na Ratuszu M ie jskim .

O s ią g n ię c ia  i b r a k i
gospodarki miejskiej na Pomorzu

W ojewódzka Rada Narodow-a w  Byd 
goszczy zanalizowała działalność Te­
renow ych Rad Narodow ych oraz omó 
w iła  bieżące potrzeby w  gospodarce 
samorządu m iejskiego.

L IK W ID A C J A  ODŁOGÓW

Przewodniczący WRN, Adam ow icz, 
om ów ił dotychczasowe osiągnięcia Te 
renow ych Rad oraz w y tk n ą ł ich  b łędy 
i  b rak i. R efe ren t po łożył szczególny 
nacisk na te odc ink i pracy, k tó re  Ra­
dy Narodowe otoczyły specjalną opie­
ką i  k tó re  uważano za na jba rdz ie j pa­
lące. Np. Pomoc Z im ow a przy w spó ł­
pracy Rad N arodowych przyn iosła  bar 
dzo pozytyw ne rezu lta ty . N iem nie j o- 
wocną pracą by ła  pomoc sąsiedzka w 
ro ln ic tw ie . W  w y n ik u  te j a k c ji w  cią­
gu 1948 ro ku  na obszarze jednego ty l­
ko pow ia tu  bydgoskiego zaorano 2.169
ha odłogów, w  powiecie b ro d n ic k im _
1.234 ha, w  Chojnackim  —  5,977 ha. 
Dzięki pomocy sąsiedzkiej od łogi w  
w ojew ództw ie zostały z likw idow ane  w  
100%.

i Tak samo in teresow ały się Rady Na 
rodowe akc ją  siewną, żn iw ną i  spłata 
m i podatku gruntowego i  SFOR. Z a j­
mowano się rów nież spraw am i rad io - 
fon łzacji i  e le k try fik a c ji w o jew ódz­
twa oraz zwalczaniem analfabetyzm u.

Dyskusja rozw inę ła się nad sprawą 
składu socjalnego P ow ia tow ych  i  M ie j 
skich Rad Narodowych. Po p rzeana li­
zowaniu składu społecznego Rad, za­
rządzono przeprowadzenie reorganiza 
c ji wszystkich Rad do końca grudnia 
br.

W dalszym ciągu obrad omówiono 
bieżące potrzeby w  gospodarce samo­
rządu m iejskiego.

Dzięki wzmożonej odbudowie szpi­
ta li i  ich lepszemu zaopatrzeniu w  le ­
ki i sprzęt san itarny, dz ięk i rozbudo­
wie Ośrodków Z drow ia  i  v większej l i ­
czbie lekarzy i  personelu i pomocnicze­
go, sytuacja na odc inku  zdrow ia i  sta 
nu sanitarnego w  w o jew ództw ie  ulega 
stałej popraw ie.

Następnie om ówiono bieżące po trze­
by m iast pom orskich . Specjalną wagę 
przyw iązu je się do biudowy mieszkań 
robotniczych. Zarząd O sied li Robotni 
czych przeznaczył cEla ‘ samej B yd ­
goszczy na ro k  1949 oko ło  100 m ilio ­
nów zł na budowę m ieszkań rob o tn i­
czych.

WSZELKIE TRANSAKCJE 
IMPORTOWE I EKSPORTOWE 
C H E M I K A L I A M I  oraz 
APARATURĄ CHEMICZNĄ

Ci ECH"
CENTRALA IMPORTOWO-EKSPORTOWA

l§

CHEMIKALII I APARATURY CHEMICZNEJ
S p. z o. o.

Warstwa, Jasna 10 Telefony:

8-73-43 8-53-23 8-70-3« 3-15-22

Adres telegr.: CiECH—Warszaw«

O  o  D  X  |  y ł ł  r i

8-15-23 8-15-24

■ d
na. choinkę

!! „ L IG M O Z B “  —  znane ze swej jakości
Sprzedaż hurfowa we wszystkich Oddziałach i Podod­
działach C entra li Handlowej Przemysłu Chemicznego

Ż Ą D A Ć  WE WSZYSTKICH PAŃSTWOWYCH 
SKLEPACH CHEMICZNYCH, POWSZECHNYCH 
DOMACH TOWAROWYCH i SPÓŁDZIELNIACH

P rzed  w yścigiem  .ko larsk im
W arszaw a—P raga—1W arszawa

W poniedziałek w redakc ji „G łosu 
L u d u “  odbyła się konferencja  z przed­
staw ic ie lam i Polskiego Zw iązku K o ła r 
skiego na tem at wyścigu kolarskiego 
W arszawa — Praga — W arszawa, po­
p u la rn ie  zwanego W—-P— W. k tó ry 'p o ­
dobnie ja k  w roku  ub ieg łym  odbędzie 
się w  dniach 1 — 9 maja.

, Polski Z w. K o la rsk i reprezen to w a li; 
i nrezes G ołębiowski oraz ob. ob .W is i- 
| ró jk i, K lim aszew ski i  Rokosz.

Miejsce s ta rtu  i trasa wyścigu usta­
lone będą z przedstaw icie lam i „R uder 
ho P rava“  i Czechosłowackiego Zw iąż  
ku  Kolarskiego na wspólnej konferen- 

i c ji 29 — 30 grudnia br.

I A A F  z a t w i e r d z a  
n o w e re k o rd y  ś w ia to w e

Międzynarodowa Federacja Lekko ­
atle tyczna (IA A F) za tw ie rdz iła  cały 
szereg powych rekordów , k tó re  zosta. 
ły  ustanow ione W sezonie bieżącym 
Ogółem zatwierdzono 10 rekordów . 9 
w y n ik ó w  —  to nowe reko rdy  św iata, 
a 1 w y n ik  —  to  w yrów nanie  rekordu 
świata. (11.,5 sek. w  biegu kob ie t na 
100 m, uzyskane przez Holenderkę 
B lankers-K oen).

IA A F  n ie  za tw ie rdz iła  jeszcze no­
w ych  re ko rd ó w  świata ustanow ionych 
przez zaw odników  radzieckich Dumba 
dze i  A nd re jew ę  na zawodach w  W ar 
sza w ie  (rz u t dyskiem  i  pchnięcie k u ­
lą). P raw dopodobnie reko rdy  te będą 
zatw ierdzone na następnej -kon fe ren­
c ji IA A F .

Na razie zatw ierdzono następujące 
rekordy:

Mężczyźni:
400 m: M ac K en lcy  (Jam ajka) — 

45,9 sek. Rekord ustanow iony został w 
M ilw aukee  (USA).

2.000 n i: R e iff (Belgia) —  5:07,0,
ustanow iony w  B rukse li;

Chód 5 m il: Churcher (AngHa) —
35:43,4, ustanow iony w  Londyn ie ;

Bieg 30 km : H ietanen (F in la n d ia )_
1:40:46,4, ustanow iony w  Jyraskv la  
(F in l.);

rzu t m ło tem : Nem eth (W ęgry) __
59,02 m, ustanow iony w  Tata (W ęgry); 

rz u t dyskiem : Consolin i (W łochy) —
55,33 m. ustanow iony w  M ediolanie- 

Kobiety:
80 m p. p ł.: B lanke rs-K oen (H o lan­

dia) 11,2 sek, us ta now ion y ' w  A m ­
sterdam ie;

100 m: Blankers-Koen — 11.5 sek.
(rekord św iata w yrów nany). W yn ik  u . 
zyskano w  A m ste rda m ie ;,

Rzut oszczepem: Bauma (A us tria ) — 
— 48,21 m, ustanow iony w  W iedniu ;

4 x  110 yardów : Holandia __ 47,4
sek ustanow iony w  R j-sw yk (N orw e­
gia).

Z KRAJU I ZE ŚWIATA

Pracowsile Pomocy N a u k o w y c h  
zo rg an izo w a ła  m łodzież szkolna

Gdynia, 10-go Lutego 25 tsl. 23-32, 20-87
Szczecin, Bogurodzicy 2 20-11
Gliwice, Plac Wolności 2 23-34
Łódź, Południowa 47 1-17-35

p iękną in ic ja ty w ę  pod ją ł k ie row - 
n i k " f * k<uT N r  i  w  Opolu, Paweł 
G w oźd ź . W spólnie z m łodzieżą szkol
ną zorganizow ał on pracow nie porno 
cy naukowych, k tó re  za jm u ją  się do­
starczaniem niezbędnych przyrządów 
naukowych do poszczególnych s z k ó ł. 
Dzięki pomocy finansow ej K ura to - 
im m  i Funduszu Oszczędzania Spo­
łecznego1 oraz Zrzeszenia Spółdzielni 
zdobyto odpow iednie środk i m ateria ł
! p 1 Pracownia do te j pe ry  wykonała
•1U „T  i T “  l e - I? ° a<łYe' bomoby ń‘i»1kóu 
wych, w artośc i pona(i 259.099 z!.

Przede w szystk im  w yko n u je ' się w 
pracowni Pomocnicze ^ z y rz ą d y , po­

trzebne do na uk i f iz y k i oraz chem ii. 
V/i'ele przyrządów  po trzebnych dla 
n a u k i  m echaniki, e le k tro te c h n ik i craz 
o p t y k i  —  zasiliło  ju ż  gab inety  pc,- 
szszegolnych szkół opolskich.

Większość m odeli pow sta je  z n ie ­
użytecznych częstokroć odpadków, 
które m łodzież szkolna grom adzi, a 
następnie pod fachow ym  k ie ro w n ic ­
twem  przerabia na potrzebne w  nau­
ce1 'szkolftej ihstrUńieńityi

P racownia opolska cieszy się za­
służonym uznaniem  w  ko łach szkol­
nych.

P R A G A
W yjazd sześciu pięściarzy Czecho­

s łow ac ji na m iędzynarodow y tu rn ie j 
do H e ls inek ńie  do jdz ie  do skutku. 
W yjechać m ie li: M a jd loch, K e llne r, 
Pe-trina, Torm a, Rademacher i  L ivan - 
sky. N iek tó rzy  z zaw odników  są nie­
dysponowani, a Torm a m usi jechać 
do ciężko chorej m atki.

*
Mecz pięśc iarsk i „S p a rta " —  BĆ 

Z urych  zakończył -się w yn ik ie m  re m i­
sowym 8:8.

W meczu nie  wałczyH zaw odnicy wa 
gi muszej,, kogucie j i p ió rko w e j, na­
tom iast b y ły  po 2 w a lk i w  wagach: 
le kk ie j, pó łśredn ie j i  średnie j. W d ru  
żynie gospodarzy dobrze w yp ad ł Tau- 
benek, a w  wadze le k k ie j Koude la  zo­
stał za n isk i cios zdyskw a lifikow any. 

*
S Z TO K H O LM
Do hoke jow ych  m is trzostw  świata,

k tó re  rozegrane będą w  Sztokholm ie 
zg łosiły s,ę dotąd następujące pań­
stwa: USA. Kanada, A ng lia , N o rw e ­
gia^ I  in iand ia , A us tria , S zw ajcaria  
i Szwecja. Oczekiwane są jeszcze 
zgłoszenia Czechosłowacji, W łoch, Wę 
gier, F ra n c ji, B e lg ii i  Danii.

*
P O Z N A #
Mecz p ływ a ck i Poznań — W rocław  

zakończył się zw ycięstw em  Poznania 
w  stosunku 124:107 pkt. D w u d n io w y  
ten mecz p rzyn iós ł k ilk a  now ych re ­
kordów  okręgowych.

.  *
K R A K Ó W
W przeprowadzonej przez dz ienn ik  

„E cho K ra k o w a " ankiecie na tem at, 
k tó ry  z p iłk a rz y  k rako w sk ich  gra na j 
bardzie j „ f a ir "  — pierwsze m iejsce 
zdobył środkow y napastn ik  „G a rb a r­
n i"  Now ak, dystansując nieznacznie 
Parpana i  Szeligę z „C ra c o v ii" .

W  W a lc e  o z d r o w i e  w s i
Leczenie ch łopów  bezrolnych oraz 

mało i  ś redn io ro lnych  województwa 
lubelskiego prowadzone przez Z w ią ­
zek samopomocy C h łopsk ie j daje co 
raz lepsze w y n ik i.  O statn io 218 chło­
pów sk ie row ano pr2ez kom isje kw a­
lifik a c y jn e  do uzd row isk  śląskich

na świ
w  cukier, sól,

ZAOPATRZ SIĘ W HURTOWNIACH 
1 SKLEPACH WZORCOWYCH P.C.H.

wina, słodycze, mqkę
I INNE ARTYKUŁY SPOŻYWCZE

oraz do K ry n ic y , Iw on icza 1 C iecho­
cinka. W śród w ysłanych zna jdu je  
się na jw ięce j bezrolnych.

C hłop i w ys łan i d i  uzdrow isk b y li 
leczeni na koszt Z w ią z k u  Samopo­
mocy C hłopskie j.

W 22 ośrodkach przeprowadzono 
kursy p rzeszko len ie / e w ie jsk ich  przo 
dow n iltów  służby zdrowia, k tó re  u- 
kończyło 460 osób.

W c h w ili obecnej szkolenie obej­
m uje m łodzież z P. R. Vt., S. P. i 
P. C. K . w  7 wsiach samopomoce- 
wych. Wykładowcami na kursach 
b y li studenci 4 i  5 ro ku  m edycyny 
U n iw ersyte tu  M a r ii C u rie -S k łodow - 
skie j. przodow nicy służby zdrow ia 
będą prow adzili akcję podniesienia 
życia higienicznego w si w  oparciu o 
w ie jsk ie  ośrodki zdrow ia i oddziały 
P. C. K .

Centralny Zarząd Przem ysłu 
fe rm en tacy jnego

f i q d z S < B
po la rym etr cukrow n iczy z tu -  

d 200 do 400 mm ., skala 100» p ro - 
■ 0 urnocowania stałe za pomocą 

stołu- .
. „  z g ła s z a ć  o fe rty  p o d  adresem 

fe rm entacyjnego, ul. E le k to ra l- 
' D?, ja ł  Z a o p a t r z e n ia .  3 5 8 6 -K

P a ń s w o w a  C en tra la  H a n d lo w a
poszukuje garaży

na 50 — 300 samochodów.
W iadom ość k ie ro w a ć  

P .C .H . — W arszaw a, Ul i ca 
P iusa  X I  66. 3585 ję

. . . .  -crtr.t Samochodowy N r  1
VV N a rbu tta  29

;ukuie do p rac y
buchaltera przemysłowca, 
m onterów samochodowych specja- 
na podwozia, 
robotn ika  placowego, 

m k i do omówienia.
____ 3390-K

C Z A R N IE C K A  GÓRA

W zw iązku z brak iem  aktua lnych  adresów 
niektórych udziałowców Zarząd Zakładów 
Leczniczych Czarniecka Góra Spółką z 0 0. 
zaw iadam ia, iż w  dn iu  11 czerwca br. 0 go^ 7j, 
11.39 w  lo ka lu  Naez. Izby  A p t. w  W arszawie, 
u l. Z ło ta  9 odbędzie się walne Zgrom adzenie 
udzia łow ców.

Na porządku dziennym  m. in. sprawa sprze­
daży m a ją tku  oraz lik w id a c ji Spółki,
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P M , ,  . . .  Hr, p u b lic z n e ) w ia d o m o ie i, te  F re z y -  
Warszawy, ja k o  sze f a d m in is t ra c ji  

e ó lne i i i  in s ta n c ji ,  d e c y z ją  z d n ia  25 lis to p a d a  
148 r  Tn  014-AN-3-624B-48 na  zasadzie  a r t .  a r t.  
D  i  4 i  S o raz  a r t .  io  d e k re tu  z d n ia  10.X I.
!45 r . o T rń ia n ie  i  u s ta la n iu  im io n  i  n a z w is k  (D e , 
' R . p  n V 56» poz. SIO) u z u p e łn io n e g o  d e k re te m  
Ylnia 28 X  1947 T• (TDZ. U . R . P . N r  68, poz. 405) U- 

z ie ii*  o b  R a ib e n b a ch  M a r ii ,  za m ie s z k a łe j w  W a r­
m i e  p rz y  u l ic y  C h m ie ln e j N r  57, m . 29, p rz e b y -- ’>‘ o p rz y  u l ic y  L U H iic u ic j i» i oi, n i. ¿y, pi/-c *-».»

na s tu d ia c h  w  Z in ic j iu  (S z w a jc a ria ), u ro -  
"°ne;j c lnia 14 s ty c z n ia  1916 r .  w  W arsza w ie , có rce  
aeezySł awa i  F e l ic j i  z dom u  S żu lm a n  zezwc«'>
S Zj^ ia nc ; n azw iska  ro d o w e g o  R A .ro K N R A C IT  n 
■'FN K A p C Z Y N S K A  i  im ie n ia  M A R T A  na Jn

a na* 
im iona  
3589' G

Zakłady Transportowe S.P.b. 
podają do wiadomości,

że  w  d n iu  11 g r u d n ia  b r .  o g e d z . 9-ej  p rzy  u l 
B a g a te la  6/3 w  W a r s z a w ie  p r z y s tą p ią  d o  

s p r z e d a ż y  p o ja z d ó w  m e c h a n ic z n y c h  r ó ż n y c h  

m a r e k ,  n a  c h o d z ie  o r a z  z d e k o m p le to w a n y c h .
W szelkich in fo rm a c ji w  zw iązku  z pow yż­

szą sprzedaż udziela codziennie Kierownic­
tw o Z ak ładów  (Bagatela G/8) od godz. ] q ą0 14.

3587-K i

państw ow a Żegluga na Odrze 
W rocław , ul. K lęcz'iow£;'ia  48/50

ogłasza
P R ZETAR G  N IEO G R AN IC ZO N Y

n a  s p rz e d a ż  n iż e j  p o d a n y c h  s a m o c h o d ó w  i 
m o to c y k l i :

1. Sam. osob. Opel Super
2. „  „  Opel Adam
3. „  ”  Tatra
4. „  Hanomag
5. „  ”  B. M. W.
6. „  ;; B .M .W .
7 . „  ;; d . k . w .
8. „  C ięż. Citroen
9. Motocykl Ardie

Powyższe pojazdy można oglądać, w  gara­
żu P. Z. O. We W rocław iu , p rzy ul. T rzebn ic­
k ie j N r 39 od dn ia  ogłoszenia do 14 g rudn ia  
br. w  godz. urzędowych od 8-ej do 16-ej.

P r a g n ą c y  w ziąć udzia ł w  p r z e t a r g u  w in n i 
z ło ż y ć  o f e r t y  d o  d n ia  14 g r u d n ia  g o d z . 12-ta 
w  k a s ie  P. Z  O. we W r o c ła w iu  u l .  Iś lęczkow - 
ska N r 50 w  z a la k o w a n y c h  k o p e r ta c h .

W ofercie należy w ym ienić obiekt, ofero­
waną sumę, ponadto dołączyć dowód w p ła ty  
w ad ium  do kasy p. Z. O. K lęczkowska 50, 
w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy. .

D yrekc ja  zastrzega sobie dowolny w ybór 
oferenta, częściowe skorzystanie z o fe rt, ja k  
też un iew ażn ien ie  całego przetargu bez poda­
nia przyczyn.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 14 grudn ia 
' 1948 r. o godzinie 12-ej w  Referacie Samo­
chodowym  p .  z .  O. D yrekc ja  P. Z. O.

TABELA WTBHAHTCtt 54 LOTERII
1-szy dzień ciągnienia 4-e] klasy

W ygrane po 500.000 zł padły na N r 
N r: 42139 w  Łodzi, 46457 w  Warsza­
wie, 51061 w  Poznaniu,

W ygrane po 200.000 zł pad ły na N r 
N r 14903 w  K rakow ie , 32431 w  Sos­
nowcu.

W ygrane po 100.000 z ł padły na N r 
N r: 842 6986 26275 31917 35651 42876 
55200 55954 58850 62158 62973 79717.

W ygrane po 50.000 z ł padły na N r 
N r: 3047 21165 27787 37735 58915
60615 62829 71430 77577 79107 90620

W ygrane po 20.000 z ł padły na N r 
N r: 957 2010 4356. 5103 6 08 2 9312
1143t 12-232 18574 23726 24977- 35057 
49326 58508 62784 62997 68851 72352 
74885 78284 80425 823G9, 85766 87962 
93652 97709.

W ygrane po 10.000 z ł padły na N r  
N r: 78 97 114 1618 2852 2901 3941 
4218 5656 5637 5907 5965 6645 6691 
7807 10100 11143 11170 12583 13125
13299 13601 13821 13906 14049 14695 
14932 16574 16608 16679 17577 18324 
18657 19977 20705 22828 22360 22974 
25119 26260 26804 27138 27308 27959 
27966 28230 30872 31189 32204 32639 
32648 34053 34108 35025 35707 38021 
38381 38652 40343 40983 41503 42227 
425-63 43788 44395 46115 47517 47883 
50035 50630 51099 51598 51925 52931 
54184 54471 54513 55238 55302 55839 
55940 57637 59055 59084 59756 59830 
61005 61381 61938 62346 62813 63030 
63493 64715 65365 66680 66800 68697 
68925 70136 70842 72634 73996 74227 
74373 75501 76225 76236 77574 78S78 
789-85 79067 79551 79853 80189 81563 
82643 83229 83290 84497 86536 86605 
88120 88587 88870 89945 89967 95151 
95710 96119 96330 96469 97036 97649 
97772 98503 98585 98651 98820 99491 
99951.

W ygrane po 5-900 z ł pad ły na N r 
N r: 655 1069 289 5 29 5 31 2332 534
3742 974 4243 479 766 5175 426 889 
6071 875 8076 852 9112 286 756 10172 
307 543 703 875 11414 684 12040 114

378 425 536 13723 14999 15051 537
472 950 16844 17542 500 715 993 18138 
654 19325 355 925 20073 21125 238
23171 176 903 24370 455 519 967
28085 29776 30544 31395 822 32014
165 33487 34800 35252 36313 780 37639 
38079 958 30523 733 919 41023 145 369 
809 42337 787 44488 45131 503 934
46346 481 948 47248 582 607 48212
592.

50064 51151 454 461 599 936 52351 
647‘ 53246 452 763 54593 55319 640
58164 303 60006 757 889 62030 358
63442 65156 793 67785 68155 442 522 
69007 663 730 863 70150 71467 72164
240 261 848 74071 362 459 74911 75307 
399 735 822 76921 77374 798 78425 747 
498 665 79739 80528 81132 183 217 496 
615 82047 129 739 822 84471 930 85688 
888 906.912 954 86110 251 917 950
87013 134 935 88051 817 89570 871
91044 284 801 92451 93631 756 867
94091 333 95012 153 340 96135 509
992-88 398.

W y g r a n e  p o  4.000 z ł pad ły na N r 
N r: 12 27 74 112 20 69 8 0 9 2 22 1 65 
304 06 11 16 44 52 70 73 476 82 98 534 
64 617 77 728 78 91 893 905 106.3 92
170 217 35 53 62 89 302 6 31 41 98 439 
63'544 74 649 824 77 85 911 36 52 98 
2173 83 8 148 68 9 212 45 494 505 46 
617 21 30 99 702 53 5 819 20 3 7 36 
3009 100 25 69 94 200 44 68 86 483 517 
30 52 96'675 724 888 92 959 85 4041 
86 94 124 55 214 46 53 6 291 345 76
407 15 91 532 71 85 664 735 37 73 6 95 
802 16 974 94 5223 82 8 340 60 444 53 
93 5 521 36 46 95 608 96 850 915 60 
60089 398 420 40 98 519 29 616 47 59' 
84 5 708 17 819 952 92 70067 90 165 
212 54 309 34 77 451 58 548 68 625 709 
28 92 962 80024 12S 65 80 85 98 228 
404 31 46 69 551 7 703 803 38 925 50 
61 90006 124 30 33 67 92 206 341 483 
526 66 88 723 32 64 73 824 66 927 40. 
10023 37 124 84 222 38 57 83 95 34« 
422 36 62 7 78 89 522 46 80 604 25 71 
81 903 110007 79 102 59 60 337 97 421 
537 52 72 98 686 729 37 9 52 7 79 81 

: 94 805 10 49 976 12022 7 80 100 21 
1 203 39 317 448 512 20 48 61 62 77 642

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

W Y R O B Y  ju b ile rs k ie  — ze­
g a rk i.  K u p n o  — S p rzedaż — 
Ocena. N o w y  S w la i 48. N o ­
w a k . 946

F A B R Y K A  P la te ró w  W -w j  
W o lska  17 p os z u k u je  od za 
ra z  4 s z l if ie rz y  na ro b o ty  
s to ło w e . Zgłaszać się bezpo 
ś re d n io  do D y r e k c j i  F a b ry -  

i W , »61,

T y :
RO ZN E

Z A  S Ł O W A  o b ra ż liw e  w y ­
p ow ie dz ia ne  pod  adresem  
O b. Józefa  P o śn ia ka  F u n k ­
c jo n a riu s z a  M . o. w  dn . 1. 
X IX  b r. w  Sądzie  G ro d z ­
k im  ta  d rogą  p rzep rasza  Au 
re lia  K o w a ls k a . - 960

ZGUBY

Z G U B IO N O  k a r lę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U  M ic h a lin  na n a ­
z w is k o  R z y ś k ie w ic z  Z y g ­
m u n t O tw o c k . 962

PRACA
ZAOFIAROWANA

W A R S Z A W A  u l. K a re lk o  
32-34 z a tru d n i 1) K s tę j 
w y c h  b ila n s is tó w , 2) k s l i  
w y c h  » p ra k ty k ą  w  ks lę ; 
w o ś c i ■ p rz e m y s ło w e j ze : 
jo m o ś c ią  je d n o lite g o  pU  
k o n t  o ra z  re fe re n tó w  pis 
w a n ia  i  s ta ty s ty k i,  , O fe  
w ra z  z ż y c io ry s e m  p rz  
m u je  B iu ro  Personalne.
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C z a r o d z i e j s k i e  p r o s o  
i fantastyczna rzeczywistość

Stara, ludow a legenda ro s y j-  j kę.gospodarkę 
Ska- głOsi, że k iedyś, bardzo da - i scwchozów.
w n o  tem u is tn ia ło  na św iecie 
ta k ie  czarodziejskie, drogocen­
ne proso, którego jedno ziarno 
rod z iło  500 ziiarn. N a jw id o cz ­
n ie j proso zasłużyło sobie na to, 

. aby stać się bohaterem  legendy 
— po dziś dzień, podobn ie ja k  
przed la ty , jes t ono w  postaci 

,  .kaszy jag lane j u lu b io n ym  noży 
w ien iem  ludności w  w ie lu  k ra ­
jach 1 \ \ .  Radzieckiego. Przez 
d łu g i czas czarodziejskie, p ięć­
setkrotne urodza je zdarzały się 

■jedynie... w  zim owe w ieczory 
przy* kom in ie  lu b  przy ognisku 
żołn ierskiego b iw aku . A ie  oto 
nadszedł n o w y ' czas, k iedy  rze­
czywistość w ie lo k ro tn ie  jfrześcig 
nela na jśm ie lszy po lo t ' fan taz ji 
ludow ej.

».Było to  w  1940 «roku. P ra ­
cow n ik  doświadczalnej s tac ji A  
kademii ‘ Nauk- Rolniczych # w 
G órkach pod M oskwą, lw a »  K o 
leśn ik  p o ch y lił się zdum iony nad 
swoim  stołem  la b o ra to ry jn ym . 
C a ły  dzień lic z y ł urodza j, ja k i 
o trzym a ł z jednego z ia rn in  p ro ­
sa. ć z y . to  piożldwe: 36.157 zia­
ren, ważących łącznie 220 gra-
mcnv7

Co stało z prosem? h i
Sipria zainteresuje z- pewnością 
nawet tych. k tó rzy  ja g la ne j ka ­
szy n ie  lub ią .

D Z IE JE  P Ę K A JĄ C E J Z IE M I
Prawdopodobnie plem iona ko 

czcwnicze przyniosły proso tío'
’ południowo - wschodnich rejo- 
. nów Rosji. Rosło ono do erze na | 

świeżych ugorach. V7ęirująe z ! 
miejsca fta miejsce co roku moż | 
na ie było siać na wciąż nowej, i 
nietkniętej dotychczas 1 glebie. ¡ 
Można je było siać .także późnił 
porą •— a więc bez potrzeby 
wczesnego zatrzymywania się na 
letnie obozowiska. Proso -nie -po 
trzebuje wie*e Wilfo-ci — przy­
najmniej‘ dwa razy mniej ani-' 
żeli pszenica. Pokarm ’ dla ju­
dzi, pasza dla zwierząt.

Tak wkradło.się proso w ła­
ski rosyjskiéio wieśryiaka, szcze 
golnie właśnie w okręgach po­
łudniowego wschodu.

•Nieszczęśliwa to była kra ina . 
Śnieżne’ zimowe burze stanow iły  
jej złą sławę. Latem, pod palą­
cym tchri.Tn.iem słonecznego ża­
ru  1' suchych w iatrów  ząm era, o 
tu niemal życie. Pękala ziemia,* 
głębokie szczeliny ja k  zm arsz­
czki bruździły jej oblieże. W  18 
wieku 34 posuchy spustoszyły 
te obszary. R abunkow a gospo­
darka k a p ita lis tó w  niosła d a l­
sze k ie sk i: wyrsb lasów powodo 
w a ł o łycen ie  rzek. zan ikanie na 
iu ra ln y c h  zb io rn ików  •w ilg o c i. 
Toteż w  19 w ie ku  ju ż  qptdrdzie- 
Stokrotrm  posucha nawiedzała 
k ra j.  W , 1891, ro k u  42 gubern ’e. 
zam ieszkałe ¿rzez 35 m ilion ów  
•ludności, p rzeds taw ia ły  obraz 
s k ra jn e j nędzy i  zniszczeń’«. 
G łód w yg an ia ł ca’e masy lu d ­
ności ze wsi i osied li na żebra­
cza "tułaczkę #i poniew ierkę.

N o w y us tró j, dzieło Wielkiej 
Rewo)uch Październikowej wy. 
powiedział wojnę kaprysom na­
tury. posusze, głodowi i nędzy 
milionowych mas, U s tró j ten 
przeciw staw ia k lęskom  ży ­
w io ło w ym  potężną, zw artą , u - 
zbrojoną w nowoczesną techni-

ro ln ą  kołchozów 
W te j g igantycz­

nej rozgrywce o panowanie nad 
nS lurą cz łow iek szuka sprzym ie 
rzeńców. Jednym  z inich, n a tu ­
ra lnym  sprzym ierzeńcem  pow in 
no być proso, dzie l ma, w y trw a ­
ła roś lina o w ie lk ie j sile żyw ot 
nej, k tóra ty lo k ro tn ie  ra tow a ła  
ro ln ik a  w  potrzebie, gdy zawo- 

, dz iły  jnne zboża.
A le  rzecz n ie zw yk ła  i  n iez ro ­

zum iała : oto p rz y ja c ie l — p ro ­
so zaezyną zawodzić. P iz y  zw ięk 
szaniu pow ie rzchn i up raw ne j 
gw a łto w n ie  spada w yda jność z 
hektara. W ie lk ie  k o le k ty w y  ro i 
na jeden po d ru rń i rezygnu ją  z 
u p ra w y  prosa. N iewdzięczna 
praca. N ie  oołaca się. C hw asty 
zab ija ją  roślinę.

D Z IW N E  Z A C H O W A N IE
To py tan ie  dręczy cz łonka A - 

kadem ii N auk R o ln iczych T ro - 
f im a  Łysenkę. Dlaczego proso 
się buntu je? Co m u się stało? 
A  może posiada ono sw o je  po­
trzeby i  w ym agania , k tó rych  
nie znamy, a od k tó ry c h  zależy 
jego dalszy żywo,?’ Może posia­
da swoje w iaściw cści, k tó rych  
nie o d k ry liś m y  jeszcze i k tó rych  
.s in ien ia  naw et n.a p rze w id u je - 

| my? Trzeba koniecznie dow ie- 
j d?«eó się, ¡wyśledzić, zbadać: co 
i proso lu b i, a czego , n ie  lub i.

Łysenko w ysy ła  do znanego 
i ongiś z u p ra w y  prosa Czkałow - 
i skiego okręgu zdolnego, młodego 
i ’naukowca —- Iw a n a  IColeśnika. 
i M a on przeprow adzić w yw iad  
i w  m iejcowościach, gdzie urodzą 
i je  prosa są najgorsze. Sam zaś 
i Łysenko zabiera się do stud iów  

— w e rtu je  niezliczone i tom y roz 
p raw  naukow ych.

— * To nie  rozp raw y  naukowe 
a m arsz pogrzebowy ... —  w żdy 
cha Łysenko nad g ru bym i, u- 
czonym i fo lia łam i.

Łysenko porzuca stare księgi 
i zabiera się do roboty w  in ­
spektach. D o kon yw u je  w ie lu  
prób. Sieje proso na różne spo­
soby, w  rośnych ’ okresach, w  
różnych tem peraturach. K on­
fro n tu je  swoje w y n ik i % obser­
w ac jam i asystenta K  oleśnika, 
k tó ry  w ra ca  z „w y w ia d u “  z po­
w ażnym  bagażem wiadomości i  
w n iosków .

N A R O D Z IN *
NOW EGO K U C H U

I  tak  rodz i się w ie lk a  myśl, 
przyobleczona następnie w  fo r ­
mę 9 p u n k tu  U chw ał P lenum  
K C  W KP(b), polecającego zw ró 
cić uwagę na podwyższenie uro 
dzajów  prosa. Celem 1 dążeniem 

| ma być osiągnięcie przecię tn ie 
15 cetnarów  z hektara. „D z ia ł­
ka “  doświadczalna obejm uje 12 
w o jew ództw  i  dw ie  repub lik i... 
m ilio n  hek ta rów  pow ie rzchn i 
siewnej.

N aukow cy w yjeżdża ją  grupa­
m i na te  „d z ia łk i“  ażeby op ra ­
cowaną teo rię  powiązać z p ra k ­

t y k ą .  Bo ty lk o  życie, ty lk o  trud  
dz ies ią tków  tys ięcy p ra cow n i­
ków  kołchozów po tw ie rdz ić  mo 
że shisznoń| naukow e j now e j 
m yśli. I ło ć l f  się now y ruch  — 
ksz ta łtu je  się niepostrzeżenie no 
wa A kadem ia  Ludow a rozsze­
rzająca zakres sw ej p racy poza 
ścianam i ucze ln i —  na n ieob ję­
te przestrzenie polne.

— Proszę, ilu  m am  labo ran­
tów ! — żartu je  K o leśn ik, odpo­
w iada jąc c ie rp liw ie  na niezlicżo 
ne stosy lis tów , nap ływ ających 
od chłopów z kołchozów  zę spra 
wozdaniam i i  p rośbam i o dalsze 
rady.

Rady, ja k ich  udzie la Łysenko 
i  U1 go pomponik. są co na jm n ie j 
„dz iw ne“ . W głowach starych, 
doświadczonych ro ln ik ó w  nie 
mieszczą się początkowo nowe 
wskazówki.

— N igdy  ta k  dotychczas nie 
rob iliśm y...

Trzeba bezustannie przekony­
wać* Trzeba pokonywać i  ła ­
mać usta lone o j  w ie kó w  zw y­
czaje. Bo cóż się okazało?

W SZYSTKO  D Z IE JE  SIĘ 
H A  O P A K

W szystko jest inaczej, niż są­
dzono do te j pory. N ieprawdą 
jest, ja koby  proso można by ło  
siać w  dow o lnym  czasie. Na le­
ży je w ysiew ać rów n ież nie we 
d ług ka lendarza lecz w tedy, k ie  
dy tem peratura , g leby osiąga 12 
— 15 stopni ciep’ a., A le  przed­
tem, zanim  się zasieje proso, 
trzeba przeorać pole k u lty w a - 
torem , żeby zniszczyć chwasty. 
Proso trzeba siać tak  ja k  psze 
nicę —  jarow izow ane.

I  jeszcze jedno: na połach ra 
dzieckiego po łudn ia  . zn ika ją  te­
raz zw artb  la n y  prosa —  sieje 
się je  rzędam i w  odległości 45 
cm, K ażdy k rz a k  ro ś lin y  uzy­
sku ie w  ten sposób - odpow ied­
nią  przestrzeń życiową — w ię ­
cej w ilgoc i, pożyw ienia, słońca 
¡.■■powietrza, aby móc rozw inąć 
wszystkie swoje ‘ przyrodzone 
zdolności. M iedzą pom iędzy rzę 
darn i z ła tw ością  przechodzi koń 
łu b  tra k  t or .  z ku ltyw a to re m , .©- 
czy szczającym pole od chw a­
stów. Tędy też dostarcza sig , P° 
żyw ien ia “  d la  prosa. System, „do 
ka rm .u n ia “ nawozem zbóż w 
czasie ich  wschodzenia jest jesz 
cze jednym  im ponu jącym  dorob 
k iem  agrotechnifld radzieck ie j 
Obecnie zastosowano tę metodę 
i  do prosa. Eo też .n iepraw dą 
jes t u ta rty  pogląd, że proso nie 
potrzebu je nawozu. Jak kapryś 
ne dziecko, odw raca się od po­
ka rm u  w  p ierw szych dniach

M ąk i mamy pod dostatkiem!

wzrastania. W okresie jednak 
30 — 40 dn i przed w ykrzew ie - 
niem  się i wyrzucen iem  m iote ł 
k i pochłania z w ie lk im  apety­
tem  pokarm  i od tego zależy w 
dużej m ierze jego dalsza karie  
ra życiowa. Ilość m iote łek i  z iar 
na może rozmnażać się w  zadz: 
w ia jący  sposób, je ś li podejdzie 
się um ie ję tn ie  i  tro sk liw ie  do 
wszystkich potrzeb i  życzeń ro 
ś liny.

Z si^ą żyw io łu , ja k  law ina 
szerzy, się współzawodnictwo w 
walce o wysokie urodzaje pro­
sa. Urodzaje rosną. 25 cetna­
rów  i. hektara  są ju ż  nierzad­
k im  z jaw isk iem . Organizacja 
pracy przy pom ocy' specjalnych 
brygad — „ogn i W“ — okazuje 
się niezawodną.

T R Z E B A  ISC W C IĄŻ
NAPR ZÓ D

Lecz n a  ty m  nie kończy się 
h is to ria  „czarodzie jskiego“  pro 
sa. „S koro  nie zrobiono jeszcze, 
wszystkiego —  n ie  zrobiono n ic “ 
— m aw ia ł pew ien starożytny 
modrzeć.

N ow y k ło po t zaprząta głowy: 
górne m io te łk i prosa już dojrzą 
ły  ale dolne są jeszcze zielone i 
nie dość rozw in ię te . Czysta stra 
ta. Na naradzie w  jednym  z kot 
chozów n iestrudzony Koleśnik 
w ypow iada na głos zrodzoną na 
gie m yśl:

— A  może b y  ta k  ścinać na 
razie n a jp ie rw  górne m io te łk i i 
zostawić na k rzaku  dolne, pocze 
kać. niech jeszcze dojrzewają...?

Śm iałą m yśl w c ie la ją  w czyn 
rów n ie  śm iałe ręce. Baz orać — 
dwa razy zbierać p lon ! To d ru ­
gie,. po w tó rn e  żn iw o przynosi 
przecię tn ie 18 cetnarów  dodatko 
w o z hektara  — włącznie około 
51) ce tnarów  prosa z jednego he-

l>' IJZ ,’cZE G O  S K Ł A D A  SIĘ 
ZW YC IĘSTW O

Przyszła jesień 1948 roku, 
przynosząc w  darze wspaniały 
urodza j. Tuka jesień bardziej cje 
szy serca n iż ■niejedna wiosna. 
Po p ięc iu  żn iw ach ciężkich w o­
jennych la t, po groźnej p l u ­
sze pierwszego powojennego ro­
ku  można nareszcie rozprosto­
wać plecy, o trzeć p o t z czoła i  
radosnym  śpiewem  powitać u- 
rodzaj — nowe zwycięstwo w
poko jow e j b itw ie  n a rozległych 
dyszących swobodą półach.

Zadanie, nakreślone pr/ess i»ur
tię — zebrać na przestrzeni j e(j 
neąo ni'Ilona hektarów przecięt 
ny urodzaj 15 cetnarów. wyka­
pano z nadwyżką.

A  nie dlatego w a rto  by i0 0 
n ie j opowiedzieć, że chodziło tu
0 proso, choć jest to  pożyteczna
1 dobra roś lina . W alka o pro,g0
była sprawdzianem  nowej, twói
czej metody, zespolenm prak tyk i 
z nauką. L icząc ziarenka prosa 
sprawdzono, że nowa nauka ra 
dziecka, oparta  na dorobku w iei
k iego uczonego M iczu rina  jest
dlatego N  a u  ^  zdolna
jest do sp e łn ia n a  zadań, stoją­
cych przed ca łym  społeczeńst­
w em  radz ieck im , po rw anym  do 
w ie lk ic h  czynów  przez swoją Par 
tię,
(Opracowane na podstaw ie opo 
w ładan ia  Genadiego Fisza pt. 
„N a rodna ja  A kadem ia w  n u ­
merze 9 m iesięcznika „N o w y j 
M ir" ) .

Z  T E A T R Ó W  W A R S Z A W Y

Wycieczka do krainy sarmatyzmu
T ea tr Rozmaitości gra ,,Zem 

stę“  — publiczność jest pełna 
zadowolenia.

Czy można w  paru zdaniach 
w y jaśn ić  przyczynę powodze­
nia „Zem sty” u w idzów , budu 
jąeych Polskę zgoła różną od 
tej, w  ja k ie j ży ł i ja ką  u w ie l­
b ia ł Fredro? „Zem sta" pokazu 
je  dawne, złe czasy, a pokazu 
je, je  z sentym entem  i- czułoś­
cią. Są to okoliczności, które 
pow inny by odpychać postę­
powego w idza od . Zem sty“  i 
n im i zapewne k ie row a ł się J. 
N. M ille r, gdy hum or F redry 
okreś la ł ja ko  „czczy albo de­
m ora lizu jący“  i g roz ił w :m e 
n i u w idzów  „cuchnącym i ja ja ­
m i lub bom bam i łzaw iącym -" 
na przedstaw ieniach „Zem sty ’. 
A liśc i jest ca łk iem  inaczej, 
publiczność b ije  gorące brawa 
i  sam M ille r ,, w  z łym  piśmie 
„Echo tea tra lne  i  muzyczne" 
pow tarza jąc osta tn io  swą k ru ­
cjatę, p o w tó rzy ł ty lk o  swe daw 
ne, odparte argum enty, n ;e 
zna jdu jąc nowych.

Bo ja k  z ty m  F redrą  jest na 
prawdę? Że w idz ia ł on w  lu ­
dziach ,..Zemsty" uosobienie 
cnót sarm ackich —  szkoda 
przeczyć. Że ja k  większość 
tradycy jno  -  z iem iańskich l i ­
tw o ró w  naszej lite ra tu ry  uka 
żuje ..w ieprzowatości życia 
w ie jsk iego“  uperfum ow ane i 
ow iane dym em  kadz id lanym — 
też prawda. Twórczość F red ry  
przypada na p ierw szy okres 
ścierania się porastającego w  
dostatk i m ieszczaństwa (często 
wywodzącego się zresztą z 
drobnej szlachty ja k  Idilczek), 
z podupadającym  ziem iań- 
stwem, opartym  o gospodarkę 
pańszczyźnianą. I lu s tru je  to 
na jle p ie j rozw ój F re d ry  od ko 
m edyj kontuszow ych w  rodza­
ju  „Z em sty “ do kom edyj, moż­
na by rzec, mieszczańskich, ta ­
k ich  ja k  ..W ie lk i c z ło w e k  do 
m ałych in te resów ".

Otóż ju ż  dla w idza w czora j­
szego —  dla którego kom edie 
postarzałego F re d ry  b y ły  n ie ­
m al bezpośrednim  naw iąza­
n iem  do jego współczesności— 
„Zem sta“  stała się s ty low ym , 
m uzealnym  m alow id łem . Póź-

. n ie j wzięto się zawzięcie dlo 
społeczno -  psychologicznej 
analizy fred ro w sk ich  re jta -  
nów ł  w y k ry to  u  n ich bezlik  
cnót, k tó re  b y ły  areyenotarrn 
szlacheckiego rozkładu. A  po­
tem  przyszedł Boy, spo jrza ł na 
„Zem stę" oczyma w ys tępu ją ­
cych w  kom ed ii M u ra rzy  i  do 
reszty przenicow ał św ia t w a r- 
cholskich Raptusiew iczów i 
n iem n ie j w archo lsk ich  M ilcz - 
ków.

A  dziś co. Potom kow ie M u ­
ra rzy  urządzają szkołę w  zam 
ku  Cześnika i  obm yśla ją ja k  
zorganizować spółdzielnię ro l­
niczą, a potom kow ie M ilczków  
siedzą w  Londynie , k ln ąc  de­
m okrację  i  czekając na trzecią 
wojnę. W ięc choć tra d yc jo n a li­
sta F redro  bardizo by  się zgor 
szył postępem P olsk i w spó ł-
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czesnej, w idz  postępowy ani 
trochę się n ie  gorszy tra d yc jo ­
na lizm em  F redry . Ten w idz 
współczesny, w idz Polski ludo 
w e j, może już  na całego F redrę 
patrzeć oczyma, ja k im i mieszczą 
n in  lib e ra ln y  oglądał Racine a 
czy C orne ille ’a. Może swobod­
nie  smakować w  w ysokie j pró 
by artyzm ie  sztuk i ga licy jsk ie  
go hrabiego, a dobrodusznie u- 
śmiechać się z jego poglądów. 
T y le  one dziś znaczą co zeszło 
roczny śnieg. Zresztą choć 
„Zem sta“  była w  zam ierzeniu 
peanem ku czci polskiego sar- 
m atyzm u, wyszedł obraz wca­
le rea listyczny, k tó ry  nikogo 
do westchnień nad ukazaną 
dawnością nie może zachęcić- 
a przeciw n ie —- za każdym  
śm ielszym ruchem  Cześnika 
czy Rejenta odsłania brudną 
podszewkę lśniących kon tu ­
szów, spod każdej dłuższej o- 
ra c ji ukazuje pustkę duchową 
lu dz i bezmyślnej, p ryw atne j 
zwady w  okresie upadku o j­
czyzny.

Jak „Zem stę" zagrano w  
Rozmaitościach w  roku  1S4<8? 
Czy dostatecznie mocno w ydo 
byto z u tw o ru  jego treść m im o 
w iedn ię satyryczną?
Sądząc z o p in ii w idzów  

wydobyto . Zarów no feudalne 
fanaberie Cześnika ja k  świę- 
toszkostwo i  klasową bez­
względność Rejenta ja k  i  zgod 
nie  w zg a rd liw y  1 n ie ludzk i sto 
sunek obu zwaśnionych jaśnie 
w ie lm ożnych do bezbronnych 
o fia r ich k łó tn i. A k to rsko  w y ­
sunęła się na czoło para Cześ- 
n ik  — Rejent. Tak być pow in 
no i  skoro tak  jest, przedsta­
w ien ie  —■ uw zględn ia jąc wszy­
stkie w ym ien ione oko licz­
ności — należy uznać za zasad 
niczo udane.

W ga le rii postaci, w c ie la ­
nych na scenie przez Jerzego 
Leszczyńskiego, ro la  Raptusie- 
w icza należy do n a jśw ie tn ie j­
szych. O dpow iadają je j bo­

w iem  na jle p ie j cha rak te ry ­
styczne cechy tego a rtys ty : za 
maszystość i  posuwistość, do­
sto jna postawa, ta le n t deklama 
ćy jn y , um ieję tność noszenia ko  
Stiumów. W Rozmaitościach 
Leszczyński nieco m arkow a ł 
grę w  p ierwszych odsłonach. 
A le  później zarówno m om enty 
kom iczne ja k  dw ie słynne ty ­
rady z ak tu  ostatniego (apostro 
fa  do „p a n i B a rs k ie j"  i  a ria  
„n ie  wódź m nie na pokusze­
n ie") — b y ły  popisem g ry  ak ­
to rsk ie j i  św ietnym  fortissim o.

Cenną niespodzianką „Z em ­
sty“ w  Rozmaitościach okazał 
się A lfre d  Rodziński w  ro li Re 
jenta — dla sprawozdawcy, 
k tó ry  m ia ł sposobność oglądać 
z tuz in  „Z em st" (to mało. 
znam w ie lu  o w ie le  w iększych 
rekordzistów ) radosne, odświe 
zające przeżycie artystyczne. 
Łodzińsk i — św ie tny  w  r u ­
chach 1 w  masce — poszedł 
konsekw entn ie po lin ii w ydo­
bycia z Milczkia jego obłudy,

oschłości i  drapieżnej siły, k tć  
ra  szaraczkowego szlachciurę 
zm ienia w  protoplastę rodu 
groszorobów, w yd rw ig roszów  i 
w yzyskiwaczy. W domu Cześ­
n ika  wiszą p o rtre ty  antena­
tów,, z k tó rych  ostatn im  bę­
dzie p o rtre t M acie ja  Raptusie 
wieża, ty tu la rnego  Cześnika. 
W domu M ilczków  galerię ro ­
dzinnych bohomazów rozpocz­
nie po rtre t im ć pana Rejenta- 
założyciela m ieszczańskiej ro ­
dziny. Przeszłość z przyszłoś­
cią, dw ie  przeciwstawne sobie 
epoki spotykają się i w  „Zem  
ście“ ; ty lk o  te  dla nas dawno 
m in ion ym  etapem są ju ż  obie.

Osobne oklask i należą się 
kostium om , p ro jektow anym  
przez Jana Kosińskiego. Kon 
tra s t sutych kontuszów, parnię 
ta jących pańskie dostatki, 
przez k tó re  przeglądają pańskie 
ostatki, z nowobogackim  ub io­
rem  Rejenta i żałosnym i reszt 
kam i na chudopacholskim  
grzbiecie P apkina — dobrze 
ilu s tro w a ł różn ice sy tuac ji spo 
łecznej osób kom edii. Jako de 
kora to r, ograniczony technicz­
nym i w a run kam i Rozmaitości, 
K os ińsk i odważnie zrezygno­
w a ł z pewnych założeń rea liz ­
mu. wprowadza jąc sporo ak­
centów dekoracji um ow nej 1 
(dobrze) pozorującej. Reżyseria 
m ia ła parę dobrych pom ysłów 
i parę m n ie j dobrych (Papkin 
u p ija ją cy  uk radk iem  chochlę 
zupy).

W ykonanie ro l i P apkina bu­
dzi sprzeciw. Że r  o la ‘by ła  prze 
m yślana konsekw entn ie — nie 
przeczę. Że w  swej zamierzo­
nej kam eralności j  ściszeniu 
akcentów błażeńskich chw ila ­
m i dobra — i na to  zgoda. A le  
samo założenie by ło  błędne. 
P aokin  to błazen, pajac, kukła , 
an i m u w  g łow ie być jak im ś 
spóźnionym Figaro. P apkin  to 
uosobienie kom izm u autom a­
tycznego, coś ja k  przewróce­
nie się przechodnia na u licy . 
P apk in  w  Rozmaitościach b y ł 
dz iw nym  połączeniem braku 
s iły  kom icznej z bufonadą też 
n ie  kom iczną (piosenka ’ dla 
K la ry ).

Jadw iga K u ry lu k  1 Jerzy 
Pietraszkiewicz In te rp re tow a li 
dość niewdzięczne, ja k  często 
u F red ry , ro le  czule grucha ją-
cej pary lirycznych  amantów. 
Tu jednak, gdzie tekst na to 
pozwala (scęny z Papkinem  1 
Podstoliną) P ie traszkiew icz ro 
b i ł  co mógł, by W acława nieco 
zindyw idualizow ać. N ie po­
w iod ło  się to Z. G rabowskiej- 
k tó ra  zbyt dosłownie wzięła do 
serca uwagę Podstoliny, że 
działa ona w ie le  ale m yś li ma­
ło.

W epizodach m ia ł okazję w y 
różn ić  się J.Paluszkiew icz (Mu 
ra rz  I), n ie  m ie li te j okazji Ba 
czyński, Surowa i W ołyńczyk. 
K. M oraw sk i ja ko  D ynda lski 
b y ł za w ie le  staruszkiem , s za 
m ało cieniem Cześnika.

JASZCZ______ J
Nie, Maurycy,« nie przyjdę. A ty — nie zapra­

szaj. Wiem, że jesteś wiernym przyjacielem, Ale te­
ra* należymy do dwu. ddrębnych kast.. Po oo 
miałbym cię kompromitować? Jesteś aryjczykiem — 
tak mówią oni. No — to i dobrze, ’cieszę się z tego, 
przynajmniej z tobą będą się trochę _ ceregielować. 
Mnie potsanowili zniszczyć swjoą pogardą. To się nie 
uda — nerwy posiadam mocne. Ale tymczasem sytu­
acja jest parszywa...

—- Może myślisz, że mnie jest wesoło ?
—- Nie, tego nie myślę. Przed Niemcami było ci we­

selej. Tylko widzisz, tobie odebrali pieczarki, podczas 
gdy mnfe depcą butami.

Lancier obraził-się —  -Leo uważa, że cała sprawg 
polegą na pieczarkach, na minionym komforcie. Tak 
czy inaczej — jestem Francuzem!

— Być może, że znieważają cię,bap3ziej, to jest ich 
konik... Jednak sprawa- nie polega na prywatnej obra­
zie, Jestem Francuzem! Rozumiesz? Jeśli Francja zni­
knie z oblicza ziemi, to ty  będziesz mógł wyjechać do 
’Kijowa, do Ameryki, nie wiem gdzie. A  co ja  pocznę 
ze sobą? Ja, Maurycy Lancier z N iort?

Leo głośno ziewnął:
— Daj spokój! Wszystko to czytałem w niemieckich 

gazetach. Nawiasem mówiąc, okazałeś się pojętny, 
mogą mieć co do ciebie pewne nadzieje... Opowiedz mi 
lepiej, jak pożarliście tego afrykańskiego bawoła?
* Łanciter kipiał. Z trudem się opanował, żeby uprzej­

mie pożegnać Leontynę. Wychodząc myślał: moja no­
ga tu więcej nie postanie. Ale po zejściu na dół, znów 
wszedł na piętro — wszystko się v/ nim kłębiło: skru­
cha, złość, współczucie. Powiedział do Leo:

— Zdawało mi się, że zapomniałem rękawiczek, a 
tymczasem mam je w kieszeni. Zrobiłem się strasz­
nie .roztargniony...- Słuchaj, Leo, nie powinniśmy się 
kłócić. Możesz nie przychodzić, to twoja rzecz. Ale 
gdyby ci była potrzebna moja pomoc, to pamiętaj — 
nie zawaham się przed niczym...

Leo był zwruszony. Po wyjściu Laudera mówił do 
Leontyny:
^  *— Jeśli coś się wydarzy, to Lancier ocali. Nie na­

leży tracić ducha! Jest wiele pomyślnych ewentualno­
ści...

— Leo, nie dostrzegam ich.
— Proszę cię bardzo! Anglicy mogą się rozzłośdć 

i wylądować gdzieś w Hamburgu. Albo Amerykanie 
wypowiedzą wojnę. A  Rosjanie? Zapomniałeś o nich? 
To już co innego, widziałem ich — fanatycy! Ci nie 
będą oddawać się do niewoli, nie będą z sudańskiego 
kozła robić hamburskich befsztyków. Albo — umrze 
Hitler. Albo go zabiją. Dlaczego nie ma się znaleźć 
wśród Niemców—  człowiek łebski? Albo też...

Umilkł. Leontyna zapytała ze smutnym uśmiechem:
— Albo?
— Możemy wieczorem zasnąć, a obudzić się w raju. 

We dwoje. Morze, drzewa oliwne, mewy. I  ani jednego 
człowieka... Kochanie moje, życie, ra ju  mój!..,

I  Leontyna wciąż z tym samym uśmiechem zasnęła, 
położywszy głowę na ramieniu Leo.

Lancier nie mógł się uspokoić, najbardziej poruszyła 
go ta handlowa część rozmowy, którą Leo przyjął tak 
obojętnie. Było mu wstyd, a więc oskarżał Leona. W 
nocy wydawało mu się, że dostaje sercowego ataku, 
tak jak niegdyś Marcelina. Z trudem doczekał się ran­
ka, żeby zatelefonować do doktora Morillo.

Doktór wysłuchał go i uśmiechnął się.
— Utrudnienia żywnościowe dobrze wpłynęły na 

pańską wątrobę. A  serce — jak u młodzieńca..,

Ale co się działo w nocy? Traciłem oddech, nie 
mogłem zasnąć...

Nerwy. Ból świata. Coś musiało pana wzburzyć.
' prawda, miałem nieprzyjemną rozmowę z Al-

perem. Wydaje mi się, ¿e się uniosłem... Pan wie, jak 
cierpię z jego powodu... Ale trudno, trzeba się liczyć 
z ich decyzjami, na tym punkcie są nieubłagani. 
Wszystko mu wyłożyłem. A on zaczął dowodzić, że nic 
nie odczuwam. Ran zgodzi się, że to przykre. ’ Zdaje 
się, byłem pod Verdun... I  któż daje mi lekcje patrio­
tyzmu ! On może sobie ju tro  gdzieś wyjechać... Ani 
słowa, wszędzie. I  jeśli się dobrze zastanowić...

Morillo zarechotał — śmiał się nieznośnie głośno.
— No i widzi pan, jak szybko pański organizm daje 

sobie" radę z niebezpieczeństwem. Zaledwie zaczęła gro­
zić panu melancholia, a wyjście już znalezione — „jeśli 
się dobrze zastanowić“ ,.. No, ja  się śpieszę, czeka na 
mnie pewien pacjent, na nieszczęście choruje nie na ból 
świata, lecz na ordynarnego raka.

11
Zewnętrznie Mado żyła jak wszyscy inni. Pod je j 

opieką znalazł się zrzędzący ojciec, k tóry wymagał, 
żeby stała się wzorową gospodynią. Mado chodziła na 
targ, rozmawiała z kobietami o drobnych kłopotach; 
usiłowała dopomagać innym, często odwiedzała Ałpe- 
rów, pocieszała Leontynę .

Zamyślając się nad spotkaniami i rozmowami, Mado

miała wrażenie, ie wszyscy dookoła umarli I że te 
martwe postacie grają komedię dawnego życia. Moi® 
byłoby lepiej, gdyby Paryż spalono!... Tak, po stokroć 
tak: lepsza już śmierć, niż ta imitacja ludzkiej egzy­
stencji. Ale ludzie z takim uporem czepiali się nama­
calnych przejawów życia, tabliczki czekolady, pary 
pończoch, że Mado zapytała siebie: kto wie, może i ma­
ją  rację? *

Zapytała Sambę:
-— Co robić ?
Malarz zmieszał się. Prawdopodobnie jak wszyscy 

inni hałasował, wymyślał, no, i powrócił do swej pracy. 
Pytanie Mado wzburzyło go.

— Mado, to nie mnie należy pytać o to. Nie jestem 
bohaterem... Lejean wyrzucał mi przed wojną, że od­
gradzam się od życia. Odpowiedziałem mu: jak wynik­
nie bitka, to i ja pójdę... Nie wiem, gdyby na ulicy 
strzelano, to może i ja  bym poszedł... Ale gdzież jest 
ta bitka?... W sztuce nie zrobię kompromisu ani na 
krok. A nadziewać się na rożen?,.. Nie umiem.

Mado pomyślała: i  on również jest — jak wszyscy 
inni... Maluje obrazy; inny ceni sobie posadę, trzeci 
dostał sklep pożydowski i cieszy się. Samba wspomniał 
o Lejeanie. Mado niejednokrotnie już myślała o nim,, 
o Józefince, o młodym robotniku w zaciemnionej ulicy* 
Co robią? Z pewnością nie poddali się, walczą... Józefin- 
kę znaleźć trudno — wyjechała, a może ukrywa się 
pod innym nazwiskiem...

Pewnego razu Mado odwiedziła doktora Morillo. Le­
karz denerwował się, coraz to spoglądał na zegarek* 
Myślała, że śpieszy do chorego. Ale doktór nagle rzucił 
się do odbiornika, żasyczał „tss“ . Rozległ się stuk, jak 
gdyby ktoś stukał do drzwi. Potem Morillo opowiedział 
o zajęicu Asmary, szeptem dodając: „to  świetnie“ . Ma­
do nie wiedziała, gdzie leży Asmara. Lekarz mówił, że 
prawdziwi Francuzi w dalszym ciągu walczą wespół 
z Anglią. To o Ludwiku — pomyślała Mado... Ale i Lud­
wik jest daleko, jak daleka jest ta Asmara, Józefinka,--: 
Kiedy radio umilkło, Mado zapytała:

— Pan wierzy; w to, że Niemców wypędzą?
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